
KDPOL5KI
DZISIAJ Podwojone wysiłki i mo­

żliwości • Poza granice skargi 
Gdzieś w Ruhrze

Ukazuje się od 16 lutego 1945 ® Nr 276 (10 149) Poznań, piątek/sobota/niedziela 3/4/5 grudnia 1976 Wyd. AB Cena 1 zł

V Plenum KC PZPR zakończyło obradyDla rozwoju kraju i dobra narodu Powstaje rafineria w Gdańsku

2 bm. zakończyło się w Warszawie dwudniowe V ple­
narne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. Otwierając obrady I sekretarz 
KC PZPR — Edward Gierek poinformował Komitet Cen­
tralny o ważnym wydarzę niu w życiu kraju: rozpaleniu
pierwszego wielkiego pieca w hucie
ło to —. zgodnie z meldunkiem

.Katowice”. Nastąpi-
budowniczych huty prze

kazanym na ręce I sekretarza
nie 7 rano.Ta dobra wiadomość — po­wiedział Edward Gierek wśród oklasków sali — po­twierdza raz jeszcze jakie re­zultaty daje dobra praca, ja­kie efekty przynoszą gospo­darce odważne decyzje podej mowane z myślą a dalszym postępie i awansie kraju.W drugim dniu obrad kon­tynuowano dyskusję nad re­feratem Biura Politycznego KC PZPR „O konsekwentną

SPRAWOZDANIE EDWARDA 
GIERKA Z WIZYTY W ZSRR 
I NARADY DKP ORAZ U- 
CHWAŁE KC PZPR ZAMIE­
SZCZAMY NA STR. 2; GŁO­
SY W DYSKUSJI NA V PLE­
NUM KC PZPR — NA STR. ó.

realizację społeczno-ekonomicz nego programu 'VII Zjazdu PZPR, o wyższą efektywność gospodarowania”.Głos w dyskusji zabrali ko lejno: członek KC, I sekre­tarz KW PZPR w Kaliszu —
Kolejne „lnterbiuro“ 

za dwa lataW hali targowej nr 20 zakon czył się wczoraj Międzynaro­dowy Salon Techniki Biurowej „Interbiuro-76”. Impreza, zor­ganizowana w Poznaniu przez Zarząd MTP po raz pierwszy, była zdaniem jej uczestników udana.48 firm z 10 krajów i Berli­na Zachodniego zaprezentowa ło między innymi interesujące urządzenia techniki obliczenie wej, maszyny i wyposażenie biurowe.Salon zwiedziło około 7 000 specjalistów. Podkreślano, że w sposób właściwy przygotowa­na została informacja nauko­wo-techniczna. Udzielał jej tak że poznański Zakład Techni­ki Biurowej „Predom-Org”.Odbyło się dwudniowe sym­pozjum na temat „Postęp tech niczny i organizacyjny w pra­cy biurowej”. Szczegółowo o- mówiono tę problematykę w 18 referatach.Międzynarodowy Salon Te~h niki Biurowej wchodzi na stałe do kalendarza imprez handlr- wyćh organizowanych prze^ Za rząd MTP. Kolejne „Tnterbiu_ ro” odbędzie się w Poznaniu za dwa lata, (pik)

KC PZPR — 2 bm. o godzi-Jerzy Kusiak, członek KC, I sekretarz KZ PZPR huty im. Lenina w Krakowie — Józef Nowotny, członek KC, I sekre tarz KW PZPR w Zielonej Górze — Mieczysław Hebda, członek KC PZPR, wicepre­zes Rady Ministrów Franci­szek Kaim, członek KC, I se­kretarz KW PZPR w Gdańsku — Tadeusz Fiszbach, wojewo da przemyski — Zdzisław Ci­chocki, zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Je­leniej Górze — Stanisław Cio sek, członek KC PZPR, zastęp ca przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Mini strów — Józef Pajestka oraz członek KC PZPR, wiceminis­ter obrony narodowej, szef GZP WP, gen. broni — Wło­dzimierz Sawczuk.Zamykając dyskusję nad pierwszym punktem porządku obrad I sekretarz KC PZPR Edward Gierek stwierdził, iż była ona bogata w treści i konstruktywna. W dyskusji tej znalazła wyraz zgodność opinii wszystkich zabierają­cych głos w sprawie kierunku społecznc-gospodarczeen roz­woju Polski w roku 1977 oraz latach 1976—80.Uczestnicy dyskusji wyrazi­li poparcie dla podstawowych założeń przedłożonych projek tów narodowych planów spo­łeczno-gospodarczych na nad-
10 mld kWh energii 

z „Dolnej Odry“2 bm. elektrownia „Dolna Odra” dostarczyła do krajowej sieci energetycznej jubileuszo­wą 10-miliardową kilowatogo- dzinę energii elektrycznej, tj. niemal o 2 miliardy kWh wię­cej niż planowano. Osiągnięto to dzięki przedterminowemu przekazywaniu bloków do eks ploatacji i wcześniejszemu u- zyskiwaniu przez nie zdolności produkcyjnych.Obecnie budowa elektrowni wkroczyła w decydujący etap — zakończono już podstawo­we prace montażowe przy tur­binie i generatorze ostatniego VIII bloku energetycznego, trwają przygotowania do roz­palenia kotła.Nad odrzański kolos energe­tyczny zmienił całkowicie po­bliskie Gryfino. Wzniesiono w nim już około tysiąca mieszkań, wybudowano żłobek, hotel i szkołę zawodową. Wznosi się przychodnię lekarską. (PAP)

chodzące lata. Równocześnie — i to jest bardzo istotne — zgłoszono szereg konkretnych propozycji dotyczących róż­nych dziedzin działalności par tyinej i państwowej, gospodar ki i życia społecznego. Wszyst kie one zostaną wnikliwie roz patrzone przez Biuro Politycz ne. Jestem przekonany — stwierdził Edward Gierek — że pomogą one w dalszym do­skonaleniu zarówno projek­tów planów jak też w naszym codziennym działaniu. Dys­kusja była nie tylko świade­ctwem aprobaty dla nakreślo nych kierunków pracy Korni tetu Centralnego, ale także wyrazem woli konsekwentnej realizacji uchwał VII Zjazdu partii.Jest to obecnie sprawa naj ważniejsza. Oczekujemy, że członkowie Komitetu Central nego ,zastępcy członków Ko­mitetu Centralnego, cały ak­tyw naszej partii, nie będzie szczędził sił, aby postanowie­nia dzisiejszego plenarnego posiedzenia Komitetu Central nego wypełnić z jak najwięk szym pożytkiem dla rozwoju kraju i dla dobra naszego na­rodu.

Plenum jednomyślnie przy­jęło uchwałę w sprawie pro­jektów Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego na lata 1976—80 i 1977.W drugim punkcie porządku obrad uczestnicy plenum zapo znali się ze sprawozdaniem I sekretarza KC PZPR Edwar da Gierka z oficjalnej wizyty przyjaźni delegacji partyjno- państwowej PRL w Związku Socjalistycznych Republik Ra dzieckich i narady Doradcze­go Komitetu Politycznego Państw — Stron Układu War szawskiego.Plenum podjęło jednomyśl nie uchwałę aprobującą spra­wozdanie.W sprawach ‘ organizacyj­nych — plenum wybrało se­kretarzami KC: członka Biu­ra Politycznego Stefana Ol­szowskiego i członka KC, Aloj zego Karkoszkę.Plenum powołało w skład członków KC Emila Woj tasz ka — zastępcę członka KC.Komitet Centralny przyjął do wiadomości informację Biu­ra Politycznego o proponowa nych zmianach w składzie Ra dy Ministrów i jej Prezvdium.PAP

W osfołnim 10-!eciu nastąpił w Polsce 3-krolny wzrost zużycia pro­
duktów rafowych. W najbliższych lalach przewiduje się jeszcze 
większe potrzeby. Celem powiększenia zdolności produkcyjnej 

przerobu nafty powstają Gdańskie Zakłady Rafineryjne.
Na zdjęciu: brygada Mieczysława Zielińskiego z „Mostostalu — 

Gdańsk" przy montażu pomp wentylacji próżniowej.
ĆAF — fot. uklejewski

Z analiz Wojewódzkiego Związku Kółek Rolni­
czych w Pile wynika, że spośród 39 spółdzielni 
kółek rolniczych tego województwa, 7 nie wyko­
nuje w bieżącym roku planu usług dla rolników. 
Niektóre świadczą je nieterminowo i niesolidnie. 
Jakie są tego przyczyny?

JAK TO ZMIENIĆ?
O tym piszemy na str. 3.

Uchwała V Plenum KC PZPR w sprawie projektów 
Narodowego Planu Społeczno Gospodarczego

Komitet Centralny PZPR po rozpatrzeniu projektów planów roz­
woju społeczno-gospodcrrczego kraju na lata 1976—80 i na rok 
1977 postanawia akceptować ich założenia oraz uznać referat 
Biura Politycznego, wygłoszony przez I sekretarza KC PZPR, to­
warzysza Edwarda Gierka za wytyczną do działania partii, orga­
nów władzy i administracji państwowej dia zapewnienia kon­
sekwentnego wykonania uchwał VII Zjazdu PZPR.

Komitet Centralny zobowiązuje klub poselski PZPR do poparcia 
w Sejmie rządowych projektów uchwał w tej sprawie. .

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje partyjne 
do rozwinięcia wszechstronnej działalności dla wcielania w życie 
planów społeczno-gospodarczych, dla szerokiego wyjaśniania ich 
założeń oraz zespalania ludzi pracy i całego społeczeństwa wo­
kół programu partii.

KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, 2 grudnia 1976 r.

»4GEOSy jygothua

Rozpoczęcie posiedzenia 
Sejmu PRL

2 grudnia punktualnie o godzinie 16.00 rozpoczęło się po­
siedzenie Sejmu PRL.

W ławach Rady Państwa — Edward Gierek wraz z prze­
wodniczącym Rady — Henrykiem Jabłońskim.

W ławach Rady Ministrów — członkowie gabinetu z pre­
mierem Piotrem Jaroszewiczem.

Obrady otworzył marszałek Sejmu Stanisław Gucwa.Porządek obrad przewiduje pierwsze czytanie rządowych projektów uchwał o 5-letnim Narodowym Planie Społeczno- Gospodarczym na lata 1976— 1980, o Narodowym Planie Spo­łeczno-Gospodarczym na rok 1977 oraz ustawy budżetowej na rok przyszły. Izba zapozna się również z rządowym pro­gramem rozwoju usług i rze­miosła w roku 1977 i założe­niami do roku 1980. Oczekiwa­na jest poselska dyskusja nad tym punktent porządku dzien­nego.Sejm przystąpił do pierwsze­go czytania projektów uchwał: o 5-letnim Narodowym Planie Społeczno - Gospodarczym na lata 1976—1980, o Narodowym

Planie Społeczno - Gospodar­czym na rok 1977 oraz ustawy budżetowej na 1977 r.Głos' zabrał premier Piotr Jaroszewicz, który skupił uwa­gę na węzłowych problemach, których rozwiązanie zadecydu­je o realizacji celów postawio­nych na całe obecne 5-lecie i na rok przyszły. Podkreślił on, że w urzeczywistnieniu naszej polityki społecznej, oolityki dal szej poprawy materialnych wa­runków życia narodu, .punkt ciężkości zdecydowanie przesu­wamy na zadania związane z wydatnym zwiększeniem poda­ży towarów rynkowych i usług. Jest to ważny kierunek doko­nywanego obecnie w gospodar­ce przegrupowania. (PAP)

W siódmy rokO ile zbieżność dat może się wydawać 
przypadkowa, nie jest przypadkiem 
proolem poruszany wówczas i teraz. 

6 grudnia minie s—x lat od pamiętnego 
VI Zjazdu partii, a dzisiaj właśnie jesteśmy 
bacznymi obserwatorami obrad V Plenum 
KC PZt-R, które tamte postanowienia przy­
pomina i konsekwentnie — realizuje. To 
już sześć lał wcielania w życie uchwał, 
które wiele znaczyły — i znaczą nadal — 
w życiu każdego z Polaków.

Frzypomnijmy przebytą drogę od VI 
Zjazdu, aby trafniej ocenić problemy dn-ia 
bieżącego i perspektywy, wytyczone do 
końca dziesięciolecia przez kolejny Vil 
Zjazd i obecne V Plenum.

A więc: regulacja ptac dla wszystkich 
pracowników gospodarki uspołecznionej; 
wzrost dochodów wsi, wyznaczony pod­
wyżkami cen skupu płodów rolnych i zrów­
naniem w powszechnych świadczeniach so­
cjalnych (system emerytalny, opieki zdro­
wotnej); niemal trzy miliony nowych sta­
nowisk pracy dla młodych ludzi z wyżu 
demograficznego, którzy stali się — jak 
to teraz na plenum określił Edward Gierek 
— historyczną szansą naszego narodu.

Był to motor napędowy rozwoju gospo­
darczego kraju, pracujący od początku na 
wysokich obrotach wzrostu gospodarczego. 
Z tej dynamiki, czyli przyrostu naszych 
możliwości ekonomicznych, bierze się 
zwiększenie potencjału produkcyjnego

przemysłu, budownictwa wielkopłytowego, 
stąd nasze rosnące możliwości handlu za­
granicznego, który spełnia służebną rolę 
wobec potrzeb całej naszej gospodarki.

W tych właśnie warunkach — szybkiego 
tempa — możiiwe było zainwestowanie w 
gospodarkę prawie o połowę więcej w 
ciągu pięciu lat, niż w całym poprzednim 
dziesięcioleciu. Inwestowanie w środki wy­
twarzania powszechnie potrzebnych dóbr, 
było właśnie dźwignią postępu gospodar­
czego i społecznego w naszym kraju w 
ciągu tych sześciu lał.

Zadaniem V Plenum KC była między in­
nymi ocena społecznych kosztów tych 
szybkich przeobrażeń oraz wytyczenie 
szczegółowych zadań — zakreślonych 
przez VII Zjazd — do końca dekady lat 
siedemdziesiątych. Była to rzetelna ocena: 
i naszych trudności i osąd warunków obiek­
tywnych, w jakich rozwija się nasza go­
spodarka.

Nieurodzaj minionych dwóch lał w rol­
nictwie i recesja w świecie kapitalistycz­
nym, z którym prowadzimy ożywioną wy- 
micnę handlową, to były czynniki w małym 
stopniu zależne od naszych chęci i możli­
wości przeciwdziałania ich ekonomicznym 
skutkom: spadkowi pogłowia trzody i by­
dła (niedostatek pasz) i pogarszaniu się re­
zultatów w handlu zagranicznym. Pomoc 
ZSRR (sprzedaż różnych środków żywności 
i miliona ton zbóż), gospodarska zapobie­

gliwość ogółu ludzi pracy w oszczędzaniu 
środków produkcji, w pomnażaniu towarów 
na rynek (był to przedmiot obrad poprzed­
niego, IV Plenum partii) i na eksport — 
umniejszyły te obiektywne trudności.

Ale na plenum KC zwrócono uwagę 
także na subiektywne czynniki obecnych 
kłopotów: tendencje do pozaplanowego 
rozwijania inwestycji i naruszania propor­
cji w ich strukturze (co na dalszy rozwój 
kraju, co na konsumpcję), opieszałość w in­
stalowaniu importowanych urządzeń prze­
mysłowych, niskti jakość produkcji, zwła­
szcza artykułów rynkowych, ciągle wyso­
kie koszty wytwarzania, wynikające z nie­
dostatecznego wykorzystania środków.

Ta wnikliwa analiza dokonana na V Ple­
num ma na celu mobilizację wszystkich sił 
społecznych i ekonomicznych dla uporania 
się z trudnościami i ugruntowania pozy­
tywnych procesów zachodzących od lat w 
naszej gospodarce, w nowym roku i do 
końca bieżącej dekady.

Plenum wytyczyło konkretne zada-nia na 
ten okres, które wywodzą się z tej samej, 
niezmiennej od sześciu lał, polityki spo­
łecznej partii — poprawy bytu narodu. 
A więc: wzrost płac realnych i dochodów 
wsi o 16—^18 procent w roku 1980, czemu 
ma służyć o 40—42 procent zwiększony 
dochód narodowy, jeszcze większa (48—50 
procent) produkcja przemysłowa i o 16—19 
procent — produkcja rolna.

Jak tego dokonać, z kim 1 czym 
— t® właśnie treści zawiera bogaty mate­
riał. V Plenum KC. Te same problemy sta­
nęły też przed naszym Sejmem, który właś­
nie rozpoczął przygotowania do podjęcia 
uchwały o bieżącej pięciolatce I narodo­
wym planie społeczno-gospodarczym na. 
rok przyszły.

Z3ILUT SĘK



Sprawozdanie I sekretarza KG PZPR Edwarda Gierka na V Plenum KG
z wizyty w ZSRR i narady Doradczego Komitetu Politycznego

(Skrót)Do wizyty w Związku Radzieckim przywiązy­waliśmy wielką i szcze­gólną wagę. Wynika to ze zna­czenia, jakie stosunki z Kra­jem Rad mają dla Polski.Udaliśmy się dc Kraju Rad, by w imieniu naszej partii, na­szego państwa i narodu pol­skiego potwierdzić niezłomną wolę dalszego wszechstronnego rozwijania i zacieśniania bra­terskich stosunków polsko-ra­dzieckich.Z najgłębszą satysfakcją stwierdzam, że w przeprowa­dzonych 'w toku wizyty rozmo­wach z sekretarzem general­nym KC KPZR tow. Leonidem Breżniewem oraz czołowymi działaczami partii i państwa radzieckiego, we wszystkich spotkaniach ze społeczeństwem Moskwy, Kazachstanu i Bia­łorusi, podczas całego pobytu, mieliśmy możność przekonać się, że umacnianie braterskich stosunków z naszym narodem, z Polską jest również niezłom­ną wolą KPZR, radzieckiego państwa i narodu radzieckiego. Szczególnie mocno wyraził to towarzysz Leonid Breżniew. „Wasza wizytą — powiedział on — to kamień milowy na drodze dalszego rozwoju sto­sunków radziecko - polskich. Nigdy w przeszłości stosunki te nie były tak trwałe i nie się­gały tak głęboko”.Rozmowy moskiewskie stały się ponownym i szczególnie mocnym potwierdzeniem ide­owej jedności naszych partii, sojuszniczego zespolenia obu państw, pomyślnego rozwoju naszej współpracy dwustronnej oraz bliskiego współdziałania w umacnianiu całej wspólno­ty państw socjalistycznych i w realizacji pokojowego kursu na arenie europejskiej i świato­wej.Odzwierciedleniem tego jest wspólne oświadczenie „O dal­szy rozwój wszechstronnej współpracy między Polską Rze- cząpospolitą Ludową a Związ­kiem Radzieckim i o umoc­nienie przyjaźni między naro­dem polskim a narodem ra­dzieckim”.Z głębokim zadowoleniem obopólnie stwierdziliśmy, że dzięki szczególnie dynamiczne­mu rozwojowi w ostatnich la­tach stosunki polsko-radzieckie weszły na nowy, wyższy ja­kościowo etap. Znajduje to wy raz we wszystkich dziedzinach życia.Współpraca gospodarcza z Krajem Rad, który jest naszym największym i najbliższym partnerem, miała i ma zasad­nicze znaczenie dla budowy potencjału gospodarczego Pol­ski, dla realizacji rozwojowej strategii przyjętej na VI Zjeź- dzie i potwierdzonej na VII Zjeździć naszej partii.Omawiajac problematykę poi sko-radzieckiej współpracy go­spodarczej, wyraziliśmy obo­pólne zadowolenie z szybkiego wzrostu obrotów handlowych w minionym 5-leciu, które osiągnęły blisko 74 mld zło­tych dewizowych i wyznacze­nia wysokich, sięgających war­tości 123 mld zł dew. na obec­ne 5-lecie.Równocześnie obopólnie pod kreśliliśmy potrzebę poszuki­wania dróg i sposobów dalsze­go rozszerzania rozmiarów i doskonalenia form współpracy. W takich zwłaszcza dziedzi­nach, jak wzajemne dostawy surowców, paliw i materiałów, rolnictwo i cały kompleks za-
Zachmurzenie duże z większymi 

przejaśnieniami. Miejscami opady 
deszczu. Temperatura maksymalna 
od 5 do 10 st. Wiatry umiarkowa­
ne i dość silne (5—10 m/sek) przej­
ściowo silne (w porywach 15—20 
m/sek) z kierunków południowych. 
W górach wiatr halny.

Dzisieiszy serwis informacyjny 
opracował Włodzimierz Branlecki

STRONA

gadnień związanych z progra­mem żywnościowym, przemysł przetwórczy, wzajemne dosta­wy towarów rynkowych, ko­munikacja, energetyka, a także współpraca naukowo-technicz­na. Potwierdzając rezultaty ko­ordynacji planów na obecne pięciolecie i ustalenia umowy gospodarczej na ten okres, jed­nocześnie wskazaliśmy wspól­nie na możliwości intensyfika­cji współpracy w toku ich re­alizacji oraz na najważniejsze problemy, które trzeba będzie rozwiązać na okres po 1980 r. Naszym wspólnym dążeniem jest pogłębianie i dalsze wzbo­gacanie powiązań produkcyj­nych i naukowo-technicznych zgodnie z kompleksowym pro­gramem socjalistycznej inte­gracji gospodarczej w RWPG.Podczas wizyty potwierdzo­ne zostały w pełni przyjęte we wcześniejszych rozmowach, w tym zwłaszcza na spotkaniu Piotra Jaroszewicza z Aleksie- jem Kosyginem, ustalenia do­tyczące szczególnie dla nas obecnie ważnych radzieckich dostaw zboża, surowców, ma­szyn i wyrobów przemysło­wych.We wspólnym oświadcze­niu daliśmy wyraz zde­cydowaniu obu partii i państw, by nadal konsekwent­nie umacniać jedność i zwar­tość wspólnoty socjalistycznej, stanowiącej rodzinę bratnich, równoprawnych i suwerennych narodów.W rozmowach naszych wyso­ko oceniliśmy sukces berliń­skiej Konferencji Partii Ko­munistycznych i Robotniczych Europy, wyraziliśmy wspólne dążenie do dalszego umacnia­nia ideowej jedności między­narodowego ruchu komuni­stycznego i robotniczego w opar ciu o zasady marksizmu-leni- nizmu i proletariackiego inter­nacjonalizmu, do współpracy z partiami socjalistycznymi i so­cjaldemokratycznymi, do roz­szerzania frontu pokoju i po­stępu.Delegacja nasza powróciła do Polski pod wrażeniem wiel­kiego rozmachu, z jakim na­rody Kraju Rad rozwijają bu­downictwo komunizmu. Widzie liśmy to wszędzie, gdzie dele­gacja nasza przebywała.Z głębokim wzruszeniem od­wiedziliśmy Lenino — miejsce, w którym Ludowe Wojsko Pol­skie utworzone w ZSRR rozpo­częło swój wyzwoleńczy szlak u boku Armii Radzieckiej, uświęcone wspólnie przelaną krwią, miejsce, gdzie rodziło sie polsko-radzieckie brater­stwo broni.Powróciliśmy do kraju z głębokim przekonaniem, że w wielkim Kraju Rad i narodzie radzieckim socjalistyczna Pol­ska i naród polski maja nieza­chwiane onarcie. Będziemy na­dal czynić wszystko, by nol- sko-radziecką przyjaźń, sojusz i współpracę nieustannie umac niać, by zacieśniać polsko-ra­dzieckie braterstwo.W dalszej części sorawozda- nia Edward Gierek oś­wiadczył m. in.:Narada Doradczego Komite­tu Politycznego Państw — Członków Układu Warszaw­skiego stała się wydarzeniem o wielkim znaczeniu międzyna­rodowym.Poprzednia narada Dorad­czego Komitetu Politycznego odbyła się w Warszawie w r. 1974. Wówczas najważniejszym zadaniem było rvchłe dopro­wadzenie do pomyślnego zakoń czepia Konferencji Bezpieczeń­stwa i Współpracy w Europie.Obecnie głównym zadaniem łest pełne wcielenie w żvcie jej historycznego aktu końco­wego, zawartych w nim zasad i postanowień. Równocześnie koniecznością obemeeo etapu rozwoju sytuacji w Euronie i świecie jest umocnienie odprę­żenia politycznego poprzez od- nreżenie militarne, poprzez za hamowanie prowadzonego na­
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J ..PRASA — KSIĄŻKA — RUCH”
Prenumerata: wpłaty przyjmują oo- 

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). EJ Indeks 
nr 35029.
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dal i ostatnio ponownie wzma­ganego wyścigu zbrojeń, po­przez otwarcie dróg ku rózbro jeniu. przede wszystkim od po­stępu w tej kwestii zależy dziś dalsze utrwalanie i pogłębia­nie pozytywnego zwrotu, w międzynarodowych stosunkach. Wymaga to aktywnych działań politycznych i dyplomatycz­nych, a równocześnie zdecydo­wanego przeciwstawienia się kontrofensywie sił „zimnej wojny”, imperialistycznych kół militarno-przemysłowych i oś­rodków antykomunizmu, które wszelkimi sposobami próbują zakłócić i odwrócić proces od­prężenia.Te właśnie problemy były głównym przedmiotem narady w Bukareszcie. Podobnie jak wszystkie inne kraje Układu Warszawskiego opowiedzieliś­my się za dalszą intensyfika­cją działań wspólnoty państw socjalistycznych na rzecz ugruntowania odprężenia i uczynienia go nieodwracal­nym.a naradzie podpisaliśmy | deklarację: „O nowe 83 perspektywy odprężenia międzynarodowego, o umoc­nienie bezpieczeństwa i roz­wój współpracy w Europie” oraz zaaprobowaliśmy projekt układu o zobowiązaniu — państw sygnatariuszy aktu końcowego konferencji helsiń­skiej do nleużywania jako pierwsze broni jądrowej. Są to dokumenty o doniosłym znaczeniu.Deklaracja zawiera ocenę przemian w sytuacji między­narodowej oraz wytycza pro­gram dalszej ofensywy państw socjalistycznych . na rzecz od­prężenia, bezpieczeństwa mię­dzynarodowego i współpracy. Podkreślono w niej, iż najważ­niejszym aktualnie zadaniem jest walka o pełne wcielenie w życie zawartych porozu­mień i konstruktywne prowa­dzenie rozpoczętych rokowań dotyczących ważnych zagad­nień europejskich, a równo­cześnie spowodowanie podję­cia rzeczowych rozmów wokół inięjatyw, zgłoszonych już przez państwa socjalistyczne.Deklaracja zawiera rozsze­rzoną koncepcję planowanego w 1977 roku spotkania przed­stawicieli ministrów spraw zagranicznych w Belgradzie jako forum wymiany poglą­dów o pozytywnych doświad­czeniach współpracy państw w rozwiązywaniu zadań okre­ślonych w akcie końcowym oraz rozpatrzenia problemów przyszłości i dalszych wysił­ków służących umocnieniu od­prężenia, bezpieczeństwa i współpracy.Postulat zaprzestania wy­ścigu zbrojeń i urzeczy­wistnienia rozbrojenia, zwłaszcza rozbrojenia nuklear­nego, ujęty został nie tylko w kontekście niezbędnego wa­runku nieodwracalności od­prężenia, lecz także jako prze­słanka rzeczywistego bezpie­czeństwa w świecie. Udzielono poparcia propozycji zawarcia światowego układu o niestoso­waniu siły w stosunkach mię­dzynarodowych. Wskazano na celowość podjęcia nowych wy­siłków na rzecz likwidacji baz wojskowych na obcych teryto­riach, tworzenia stref pokoju w różnych regionach i reduk­cji budżetów wojskowych państw. Wypowiedzieliśmy się również za umocnieniem reżi­mu nierozprzestrzeniania bro­ni jądrowej, a równocześnie ża dostępem wszystkich państw do wykorzystywania energii nuklearnej w celach pokojowych pod efektywną kontrolą międzynarodową. Po­nawiając gotowość do rozwią­zania Układu Warszawskiego jednocześnie z rozwiązaniem organizacji Pąktu Północno­

atlantyckiego, wystąpiono z nową częściową propozycją — jednoczesnego zawieszenia sto­sowania artykułu 9 Układu Warszawskiego i artykułu 10 Paktu Północnoatlantyckiego, tj. nierozszerzania istniejących sojuszów.W deklaracji podkreślo­no znaczenie wszechstronnej współpracy, zwłaszcza gospo­darczej, dla pokoju w Euro­pie. trakcie narady, a także w jej dokumentach sil­niej niż dotychczas pod­kreślano konieczność dalszej aktywizacji stosunków państw socjalistycznych z . krajami
Uchwała KC PZPR

Komitet Centralny aprobuje sprawozdanie z wizyty partyjmo- 
państwowej delegacji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, której 
przewodniczył I sekretarz KC PZPR, towarzysz Edward Gierek, w 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich.

Przebieg i rezultaty przeprowadzonych w toku wizyty rozmów 
z sekretarzem generalnym Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, towarzyszem Leonidem Breżniewem 
oraz czołowymi działaczami partyjnymi i państwowymi ZSRR, ser­
deczne przyjęcie polskiej delegacji w Moskwie, w socjalistycznych 
republikach radzieckich Kazachstanu i Białorusi stały się nowym 
dobitnym potwierdzeniem ideowej jedności obu partii, niewzru­
szonego sojuszu obu państw i wiernej przyjaźni obu narodów.

Komitet Centralny PZPR przyjmuje z aprobatą i zadowoleniem 
podpisane w czasie wizyty wspólne oświadczenie: „O dalszy roz­
wój wszechstronnej współpracy między Polską Rzecząpospoliią 
Ludową a Związkiem Radzieckim i o umocnienie przyjaźni między 
narodem polskim i narodem radzieckim". Doniosły ten dokument 
odzwierciedla niezłomną wolę obu partii i narodów stałego za­
cieśniania braterskiej współpracy PRL i ZSRR, która weszła w 
ostatnich latach w nowy, wyższy etap rozwoju. Wyraża on rów­
nież wolę obu partii i rządów ścisłego współdziałania w ugrunto­
wywaniu pozycji sił socjalizmu i pokoju.

Wszechstronne umacnianie braterstwa obu narodów i polsko- 
radzieckiej współpracy, odpowiadające żywotnym interesom Pol­
ski i ZSRR, ma fundamentalne znaczenie dla pełnej realizacji 
uchwał VII Zjazdu PZPR, dla budownictwa socjalistycznego w na­
szym kraju, dla niepodległości, suwerenności i pomyślnego roz­
woju naszej ojczyzny — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Komitet Centralny aprobuje również sprawozdanie polskiej de­
legacji z narady Doradczego Komitetu Politycznego Państw — 
Stron Układu Warszawskiego, która odbyła się w dniach 25—26 
listopada w Bukareszcie.

Przyjęte na naradzie dokumenty i wysunięte na niej nowe ini­
cjatywy stanowią doniosły program pełnego wcielania w życie 
zasad i postanowień aktu końcowego Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie, umacniania procesu odprężenia poprzez 
zahamowanie wyścigu zbrojeń i otwarcie dróg ku rozbrojeniu, roz­
szerzaniu pokojowej współpracy międzynarodowej i pogłębienia 
wzajemnego zaufania. Wielką wagę ma inicjatywa dotycząca za­
warcia przez państwa sygnatariuszy aktu końcowego KBWE ukła­
du, w którym zobowiązałyby się one do nieużycia jako pierwsze 
broni jądrowej przeciwko sobie.

Komitet Centralny PZPR stwierdza, że obecnie szczególnie waż­
nym zadaniem partii i władz państwowych jest aktywne realizo­
wanie nakreślonych w czasie wizyty delegacji partyjno-rządowej 
kierunków rozwoju polsko-radzieckiej współpracy, jak też aktyw­
ne współdziałanie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej we wcielaniu 
w życie programu zawartego w dokumentach narady Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw — Stron Układu Warszawskiego.

KOMITET CENTRALNY PZPR

Depesza P. Jaroszewicza
W związku z tragiczną katastro­

fą samolotu „Aerofłotu** prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz 
wystosował depeszę kondolencyj­
ną do przewodniczącego Rady Mi­
nistrów Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich Aleksieja 
Kosygina.

Odznaczenia L. Breżniewa
Sekretarz KC BPK, przewodni­

czący Rady Państwa Bułgarii, To- 
dor Żiwków wręczył w czwartek 
na Kremlu sekretarzowi general­
nemu KC KPZR Leonidowi Breż­
niewowi najwyższe odznaczenia 
LRB — drugą Złotą Gwiazdę Bo­
hatera LRB i Order Georga Dymi­
trowa.

Święto Laosu
W czwartek na terenie całego 

Laosu rozpoczęły się uroczyste ob­
chody pierwszej rocznicy prokla­
mowania Laotańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej. Central­
ne uroczystości odbyły się na 
głównym placu That Luang w 

rozwijającymi się i z ruchem państw niezaangażowanych, umacniania solidarności całe­go światowego frontu antyim- perialistycznego.Wielkie znaczenie dla naro­dów Europy i świata ma za­aprobowany na naradzie pro­jekt układu w sprawie przyję­cia przez wszystkie państwa — sygnatariuszy aktu końco­wego KBWE — zobowiązania nieużycia jako pierwsze broni jądrowej przeciwko sobie.Ważnym tematem obrad na­rady bukareszteńskiej było do­skonalenie mechanizmów wie­lostronnej współpracy państw — stron Układu, zwłaszcza w sferze politycznej. Powołany

Vientiape, gdzie zgromadziło się 
ponad 150 tys. osób. Po części ofi­
cjalnej nastąpiła defilada wojsko­
wa, a także pochód ludności.

V. G. d’Estaing odwiedzi SFRJ
W Belgradzie potwierdzono, że 

na zaproszenie prezydenta Jugo­
sławii, Josipa Broz Tito złoży ofi­
cjalną wizytę w tym kraju szef 

państwa francuskiego Valery 
Giscard d’Estaing. Wizyta nastąpi 
w dniach 6—7 grudnia br. Jak 
wiadomo, Giscard d’Estaing miał 
przybyć do Jugosławii w paździer­
niku br„ jednakże wizyta została 
odroczona z powodu choroby pre- 
zydemta Tito.

Wstrząsy w Pekinie
Jak podała japońska agencja 

prasowa Kyodo, w czwartek rano 
w Pekinie zanotowano wstrząsy 

został komitet ministrów spraw zagranicznych, a także zjednoczony sekretariat, jako organy Doradczego Komitetu Politycznego.Co się tyczy współpracy w dziedzinie obronności, narada po wysłuchaniu referatu sze­fa sztabu zjednoczonych sił zbrojnych nt. wykonania uch­wał DKP podjętych na po­przednich posiedzeniach, w la­tach 1969—1974 w części doty­czącej organizacji wojskowej Układu Warszawskiego- — przyjęła do aprobującej wia­domości dotychczasową dzia­łalność oraz zaakceptowała przedstawione wnioski.Przebieg i rezultaty narady przyczyniają się do dalszego umocnienia jedności wspólno­ty państw socjalistycznych.PRL będzie nadal wnosić aktywny i twórczy wkład do wcielania w życie szerokiego pokojowego programu przyję­tego nń naradzie bukareszteń­skiej. (PAP)
Uznanie dla społecznej 

aktywnościZ udziałem sekretarza Ogól­nopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu — Danuty Marszał oraz kierownika Zespo łu do Spraw amorządów, a za razem sekretarza krajowych konkursów FJN — Jerzego Breitkopfa odbyło się wczoraj w gmachu Urzędu Wojewódz­kiego w Poznaniu spotkanie przedstawicieli społecznego ak tywu miast i gmin z wojewódz twa poznańskiego, wyróżnio­nych w krajowym współzawod nictwie o tytuły „Mistrz go­spodarności” oraz „Gmina — mistrz gospodarności”. W óbec ności członków władz politycz no-administracyjnych woje­wództwa oraz kierownictwa WK FJN wręczono nagrody zdo byte przez miasta: Czernieje­wo, Grodzisk, Nowy Tomyśl i Pniewy oraz przez gminy: Do­minowo, Niechanowo, Nowe Miasto nad Wartą, Mieleszyn i Stęszew. Zasłużeni w inspiro­waniu i organizowaniu społecz nej aktywności działacze otrzy mali odznaczenia państwowe. Krzyżem Kawalerskim Orde­ru Odrodizenia Polski wyróżnio no Franciszka Kalisza — sołty sa z Gronowa w gminie Śrem. Wręczono również Krzyże Za­sługi — 4 złote, 5 srebrnych i 1 brązowy.Dwudniowy pobyt przedsta­wicieli OK FJN w wojewódz­twie poznańskim był okazją do środowiskowych spotkań (m. in. w Czerniejewie) oraz do wymiany doświadczeń z dotych czasowej działalności ogniw Frontu Jedności Narodu, (kos)
podziemne o niewielkiej mocy. W 
doniesieniach nie ma informacji 
na temat strat materialnych. Uwa­
ża się, że wstrząsy są następstwem 
silnego trzęsienia ziemi, które 28 
lipca nawiedziło okręg Tangszan.

Zamieszki w RPA
Już trzeci dzień trwają w Gugu- 

letu, na przedmieściach Kapszta­
du, starcia między policją RPA a 
murzyńskimi demonstrantami. W 
środę wieczorem w wyniku za­
mieszek zastrzelonych zostało 
dwóch czarnych mieszkańców Gu- 
guletu. Oburzeni dyskryminacyj­
nymi pociągnięciami rasistów wy­
szli oni na ulice obrzucając ka­
mieniami oraz butelkami patrolo­
wy samochód policyjny.

Targi sztuki
W Stołecznym Ośrodku Kultury 

otwarte zostały 2 bm. pierwsze 
„Warszawskie Targi Sztuki”. Bie­
rze w nich udział ponad 300 arty­
stów — plastyków i fotografików, 
którzy na tę okazję przysłali ok. 
3.500 prac z zakresu rzeźby, ma­
larstwa, grafiki, ceramiki i tka­
niny artystycznej. Wszystkie eks­
ponaty są do nabycia.



Usługowe dysproporcjeWażnq rolę w przyspieszaniu tempa rozwoju pilskiego rol­
nictwa indywidualnego i podnoszeniu jego kultury wy­
znaczono spółdzielniom kółek rolniczych. Świadczeniem 

rożnych usług pomóc one maję gospodarzom w dynamizowa- 
”u produkcji. Nie we wszystkich jednak rejonach województwa 
pomoc tę ocenia się pozytywnie. Spośród 39 SKR-ów - 7 ma 
spore zaległości w wykonaniu tegorocznych zadań usługowych; 
w pracy niektórych rolnicy wytykają nieterminowość i niesolid­
ność, niekiedy rezygnują z ich świadczeń. Dlaczego tak się* 
dzieje — pytamy prezesa Wojewódzkiego Związku Kółek Rol­
niczych w Pile z siedzibą w Chodzieży — Zygmunta Piłkę.

— Jest wiele przyczyn niedomagań niektórych spółdzielni. 
Za podstawową uważam niepełne wykorzystanie posiadanego 
przez nie sprzętu, głównie ciągników. O ile każdy ciągnik kół­
kowy w Pilskiem przepracował w 10 miesiącach br. średnio 
1227 godzin, o tyle przykładowo w Budzyniu zaledwie 892 go­
dziny, w Damasławku — 902, a w Kleszczynie — 922. W sytu­
acji, kiedy rolnicy zgłaszają duże zapotrzebowanie na rozmaite 
prace, a jednocześnie brak sprzętu — nie do przyjęcia jest jego 
niepełne wykorzystanie.

— Ma to chyba ścisły związek z kiepską organizacją prac.-
— Bez wątpienia. Od operatywności i zapobiegliwości kie­

rownictw SKR-ów zależy zapewnienie robót maszynom i ciąg- I 
nikom. Inaczej bowiem cierpią na tym i gospodarze i same 
spółdzielnie. Wymowne jest również porównanie listy godzin 
efektywnie przepracowanych przez kółkowy tabor bezpośrednio 
w pracach polowych. Im więcej jest on w nich zatrudniony, tym 
lepiej. W Pilskiem zaś niektóre SKR-y wykorzystują ciągniki do 
tych prac zaledwie w kilkunastu procentach, na przykład w 
Drawsku — w 11,2 procent.

— Czyli wiele — często za dużo — godzin zajęte one są 
innymi usługami?

— Chodzi głównie o usługi transportowe poza rolnictwem. 
W jaskrawych przypadkach połowa sprzętu (na przykład w Po­
łajewie) cały czas pracuje na rzecz innych jednostek. Jeśli 
zjawisko takie występować może zimą, kiedy nie ma za dużo 
prac w chłopskich zagrodach, to niedopuszczalne jest 
w okresie nasilenia prac w rolnictwie. Dyrekcjom niektórych 
spółdzielni wygodniej jest podpisać umowę z jakimś zakładem 
na świadczenie usług transportowych niż angażować się w nie­
kiedy mniej opłacalne usługi rolnicze.

— Co więc czynić będzie WZKR, by kółka w Pilskiem 
kręciły się lepiej?

— Przy przydziałach ciągników i maszyn WZKR kierować 
się będzie potrzebami przede wszystkim tych spółdzielni, które 
mają kłopoty z wykonywaniem usług dla rolników. To ma być 
dla nich bodziec do sprawniejszego działania. Ponadto zobo- 
wiążemy dyrekcje SKR-ów do podpisywania z rolnikami umów 
kompleksowych, co zapewni z jednej strony roboty sprzętowi 
kółek przez okrągły rok, a z drugiej — będą one miały więk­
szy wpływ na najbardziej racjonalne kształtowanie kierunków 
i poziomu produkcji gospodarstw.

WZKR administracyjnie ograniczy możliwość świadczenia 
przez kółka usług w transporcie poza rolnictwem. Nadto od 
przyszłego miesiąca posiadać będziemy własny ośrodek szko­
leniowy w Chojnie koło Wronek, który umożliwi podnoszenie 
wiedzy I umiejętności kadry kierowniczej SKR-ów, traktorzystów, 
mechanizałorów i chemizatorów.

Podjęło w województwie pilskim wiele przedsięwzięć d'a 
uzdrowienia działalności kółek rolniczych. Mają one wyjść na 
przeciw potrzebom wsi, lepiej służyć swoimi usługami w zwięk­
szaniu produkcji indywidualnych gospodarstw rolnych. Tym, czy 
tak będzie — zainteresujemy się za kilka miesięcy.

PIOTR BOROWICZ

■asaKraDKaBBBKnnKnBa

Prof. dr Wiktor Dega wybitny 
chlrurg-ortopeda, Budowniczy Po; 

ski Ludowej.
Fot. — K. PrzychodzklMówią o Profesorze, że jego nazwisko to symbol. Jest światowej sławy leka­rzem, humanistą, człowiekiem cenionym, szanowanym. Dla współpracowników — niedoś­cigniony mistrz, naukowy auto rytet. A dla wielu, wielu, by­łych i obecnych pacjentów — po prostu „nasz Profesor” — ten, dzięki któremu poruszam się, chodzę, jeżdżę na rowerze, pływam, pracuję, dzięki które mu — co prawda nieco inaczej, ale — normalnie żyję...

☆Większość swego pracowitego życia poświęcił prof. dr Wiktor Dega — wybitny chirurg, — ortopeda pionier rehabilitacji leczniczej w Polsce, profesor poznańskiej Akademii Medycz nej, członek PAN, Budowniczy Polski Ludowej — ludziom dotkniętym kalectwem. Cho­

rym z uszkodzonymi narząda­mi ruchu. Jego dorobek nauko 
wy obejmuje niemal wszyst­
kie działy ortopedii i wynosi 
ponad 180 rozpraw (nie licząc referatów) w tym kilka obszer nych monografii, które stały się klasycznymi pozycjami w piśmiennictwie światowym. Wśród wielu cennych publika cji naukowych wyróżnić moż­na dwie duże grupy — tę licz­niejszą, poświęconą badaniom nad naukowymi podstawami, psychicznymi podstawami re­habilitacji oraz równie zna­czące prace na temat leczenia

Poza granice skargiwrodzonego zwichnięcia bio­dra. Profesor opracował włas­ną metodę operacyjną. Ponie­waż schorzenie to jest częste i nie leczone pociąga za sobą ciężkie kalectwo Wiktor Dega 
punkt ciężkości swoich badań 
przesunął w kierunku profilak 
tyki. Zainicjował w całym kra ju badania niemowląt, pozwą lające jak najwcześniej wy­krywać wadę i skutecznie ją leczyć. Tysiące dzieci uchro­niono dzięki temu od kalectwa. Kiedy w Polsce w latach pięć dziesiątych wybuchła epidemia choroby Heinego Medina i dotknięte nią dzieci w 90 pro­centach pozostały porażone, profesor Dega wprowadził jed 
nolity w całym kraju sposób 
rehabilitacji tych kalekich po 
chorobie dzieci. Zaś aby ich kalectwo było mniej dotkliwe, opracował specjalne metody operowania porażeń.—r Nowoczt*sne lecznictwo

— W poniedziałek otwiera 
obrady VIII Kongres ZZ, 
niezwykle ważne wydarze­
nie nie tylko dla ruchu związ 
kowego, ale i polityki społecz 
nej realizowanej w naszym 
kraju. W okresie przedkon­
gresowym, jak i z pewnością 
na samym kongresie nie za­
braknie wszelkiego rodzaju bi 
lansów związkowych dokonań. 
Które z rozwiązań zrealizowa 
nych w czasie ostatnich czte­
rech lat w dziedzinie polity­
ki społecznej i socjalnej — a 
związki zawodowe są aktyw 
nym współtwórcą tej polity 
ki — uważacie za najważniej­
sze?— Mijająca kadencja była szczególnie owocna w zakre­sie polityki sprzecznej. Reali zowaliśmy program VI Zjaz­du PZPR, rozwinięty i wzbo gacony na VII Zjeździe par­tii. Na tym gruncie zrodziło się wiele związkowych inicja tyw w skali ogólnokrajowej i terenowej, służących lepszej realizacji stawianych przed nami zadań.Godna przypomnienia jest zwłaszcza przeprowadzona w tym czasie kodyfikacja wa pracy oraz wydanie pisów wykonawczych z związanych.W wyniku wydania 

pra- prze tymtychprzepisów, które zwiększyły prawa pracowników, stworzo ny został nowoczesny, jedno­lity, powszechnie obwiązują cy, oparty na sprawiedliwych zasadach system prawa pra­cy, odpowiadający aktualnym potrzebom i warunkom. Związ ki zawodowe były inicjatora­mi wydania tych przepisów i współdziałały ściśle w ukształ towaniu ich treści, a treść Ko deksu Pracy oraz ustawy o świadczeniach chorobowych ustalono po uprzedniej szero kiej konsultacji bezpośrednio w zakładach pracy.Drugi podniesiony w pyta­niu problem wiąże się przede wszystkim z utworzeniem we wszystkich funduszów: kaniowego. rzystnieisze 
zakładach pracy socjalnego i miesz Stworzyło to ko- warunki dla realizacji zakładowych programów socjalno-bytowych i przyniosło odczuwalną poprawę pod tym względem.Za rozwiązanie o równorzęd nym znaczeniu uważam dalsze zwiększanie wymiaru czasu wolnego od pracy, a także ob­jęcie bezpłatną opieką lekar­ską całej ludności wiejskiej.

— Nie jest tajemnicą, że ro­
dziny o najniższych dochodach 
znacznie rzadziej korzystają 
w praktyce z wszelkich świad 
czeń niż osoby lepiej sytuowa­
ne. Związki zawodowe propo­
nują wprowadzenie pewnej 
modyfikacji zasad rozdziału 
świadczeń, aby bvł on spra- 
wiedliwszy. W jakim kierun­
ku id a propozvcje związkowe?— Ta myśl przyświecała wprowadzonym po roku 1971 
byłoby okrucieństwem, gdyby 
usiłowało jedynie ratować ży­
cie — mówi Wiktor Dega — 
a nie chciało zająć się kale­
ctwem, przed którym nie po­
trafiło uchronić człowieka.

☆Pacjenci Profesora są w szczególny sposób do siebie podobni. Nie tylko dlatego, że niemal każdy z nich w wyko­nywanie ruchu wkładać musi olbrzymi wysiłek, aby skom­pensować swoją dysfunkcję fi zyczną. Ale istota podobień­stwa tkwi w czym innym. Oni po prostu są bardzo dzielni.
Dzielni w chorobie, cierpieniu, a potem, kiedy leczenie i reha bilitacja pozwolą im wyjść poza szpital i sanatorium — również w życiu.To właśnie Profesor wypro­wadza ich poza granice skargi. 
Otwiera ludziom kalekim oczy 
na to, że trzeba umieć żyć tak, 
jak tylko jest to możliwe. Cieszyć się tym, co jest, nie skarżąc się na brak tego, cze­go być już nie może. Jeżeli się to wykorzysta dobrze i sensów nie, można stworzyć sobie ży­cie mądre, dobre, wartościowe.Profesor uczy, że trzeba po­godzić się z myślą o swoim kalectwie. Dopiero gdy uda się zaszczepić chorym tę niełatwą w jch sytuacji filozofię, można oczekiwać rzeczywistej rehabi litacji. Bo jest ona po prostu wielką, ciężką pracą i trzeba bardzo chcieć podjąć ten wy­siłek. Profesor potrafi zachę­cić. Pokazać w odpowiedniej

górników

Fot. — CAF

Coraz więcej ludzi pracy korzysta z różnych form wczasów. Na zdjęciu: dcm 
„Cndraszek" w Jaszowcu.

Przed VIII Kongresem Związków Zawodowych

Podwojone wysiłki i możliwości
Mówi Eugeniusz Grochal - wiceprzewodniczący CRZZzmianom w świadczeniach socjalnych. Wprowadzono mię dzy innymi wyższe zasiłki ro­dzinne dla rodzin, w których dochód na jedną osobę kształ­tuje się poniżej 1 400 zł, po­moc finansową dla nowo za­kładanych rodzin, znacznie zwiększono środki na pomoc finansową z zakładowego fun­duszu socjalnego dla rodzin o niskich dochodach.Tym niemniej z niektórych form świadczeń socjalnych ro­dziny mniej zamożne korzy­stają w zbyt małym stopniu. Dotyczy to na przykład wcza­sów pracowniczych czy niektó rych usług kulturalnych i tu­rystycznych.Względy odpłatności za usłu gi nie mogą odgrywać decy­dującej roli, ponieważ wobec gruny ludności będącej w trud nej sytuacji materialnej sto­sowana jest preferencyjna po­lityka pomocy — aż do pełne­go zwolnienia z odpłatności, a nawet pokrywania kosztów towarzyszących, jak np. opła­ty za przejazd z urlopu, czy kupno "dla dziecka udającego się na kolonie ekwipunku, odzieży, itp.Związki zawodowe zawsze stawiają przed swoim akty­wem obowiązek sprawiedliwe­go rozdziału świadczeń socjal­nych. W tym celu wprowadzo no kryteria pierwszeństwa i zasadę jawności w typowa­niu osób do świadczeń oraz kolegialne ich Stąd też ruch widzi potrzeby modyfikacji w 
przyznawanie, zawodowy nie wprowadzania zasadach roz-dzielania świadczeń; chodzichwili możliwość, wskazać dzielność i uparte dążenie in­nych, jeszcze bardziej nie­szczęśliwych. Pochwalić, a kie­dy trzeba — zganić.

Chorzy wierzą Profesorowi. 
Wiedzą, że ich rozumie. W tym 
właśnie tkwi źródło sukcesów 
osiąganych w poznańskiej szko 
le rehabilitacji.Wdzięczność ich jest wielka. Czasem przychodzi znacznie później niż w czasie bezpośred nich kontaktów. Gdy już cał­kowicie zapomną o operacjach, o bólu i mękach gimnastyki, ćwiczeń. Piszą potem do Pro­
fesora, przychodzą, dziękują...Tylko dzieci swoją radość okazują od razu, spontanicz­nie. Nikt inny nie potrafi jak one wołać z uniesieniem „Pa­nie profesorze, ja siadam, ja chodzę!”. Im też profesor Dega okazuje najwięcej serca.

— Dzieci mają przed sobą 
najdłuższe życie — mówi. — 
Skoro więc komuś trzeba po­
móc w kalectwie, to im przede wszystkim. Tym bardziej że jeszcze można je kształtować, najlepiej wyleczyć. Taki stosu­nek znalazł też swoje odbicie w organizacji Instytutu, któ­rym kierował prof. Dega. Naj­pierw podzielono go na trzy równe pod względem liczby pacjentów części: dla dzieci, dla kobiet i dla mężczyzn. Po­tem okazało się, że trzeba zmienić i obecnie w klinice dwie trzecie chorych to dzieci.

☆Profesor Wiktor Dega trak­

natomiast o to, aby ustalone obowiązujące zasady były w pełni przestrzegane.Proponuje się między inny­mi przejście z poprzednio sto sowanych zasad odpłatności według zarobku na odpłatność uzależnioną od dochodów przy padających na jednego człon­ka gospodarstwa domowego.
— W potocznych opiniach 

utożsamia się nieraz związki 
zawodowe wyłącznie z pracą 
bytowo-socjalną, nie docenia­
jąc innych sfer ich działalno­
ści. Czy zgadzacie się z taką 
opinią? I jakie ostatnie rpzwią 
zania z szerokiej sfery działa 
nia związków uważacie za naj 
bardziej owocne na przy­
szłość?— To co zostało dotychczas osiągnięte, zawdzięczamy spo­łecznej atrakcyjności progra­mu partii oraz solidnej i rze­telnej pracy, ludzkiej aktyw­ności i inicjatywie. Po prostu dobrej robocie.Stojące przed związkami za wodowymi zadania w zakresie rozwoju twórczej aktywności ludzi pracy realizujemy, dosko naląc samorządność robotni­czą, rozwijając socjalistyczne współzawodnictwo pracy, ruch racjonalizacji i wynalazczości pracowniczej. Konkretne zada nia w tvm zakresie określają uwały VII Zjazdu, a następnie II i IV posiedzeń plenarnych KC PZPR.Tymi problemami źyją na co dzień nasze instancje i orga nizacje związkowe. Wyraża się to w dostosowywaniu struk­tury samorządu robotniczego do nowych zmian administra- tuje problem kalectwa bardzo szeroko. Nie tylko z medycz­nego i psychologicznego punk­tu widzenia. To jest oczywiste — powiada— bo jeżeli tak wie le włożono wysiłku w to, aby człowiekowi choremu przy­wrócić rućh, to trzeba potem czuwać, aby nie zniszczyć tych osiągnięć. Dlatego też Profe­sor z taką pasją walczy o pra wa ludzi kalekich. Interesuje się nimi długo po opuszczeniu szpitala. Pomaga, gdy okazuje się, że czyjaś bezduszność lub skłonność do biurokratyzmu zagraża ludzkiej sprawie. Dla 
tego też z bólem patrzy na to, 
gdy czasem okazuje się, że w 
społeczeństwie brakuje miej­
sca dla kalek. Ze czasami zda- 
je się ono nie dostrzegać po­
trzeb ludzi, którym ciężko się 
poruszać. Że brakuje dla nich niekiedy miejsc pracy, że trud no inwalidzkim wózkiem prze jechać przez coraz to nowo­cześniejsze ulice, że nie zawsze dostrzega się fakt, iż na przy­kład „normalne” schody w do­mu mieszkalnym mogą unie­możliwić życie człowiekowi ka lekiemu.

☆Profesor Wiktor Dega ma obecnie 80 lat. Już kilka lat temu kierownictwo Instytutem Ortopedii i Rehabilitacji Aka demii Medycznej w Poznaniu przekazał młodszym od siebie. Swoim uczniom. Oni wzięli od mistrza nie tylko olbrzymią wiedzę, dociekliwość ale i pa­sję w działaniu, ale i wielki humanizm. Sam jednak ani na chwilę się nie wyłącza. Bo lu­dzie chorzy bardzo go potrze­bują. Profesor wie o tym.
JOLANTA LENARTOWICZ 

cyjno-gospodarczych, rżeniu nowych form załóg w zarządzaniu. w two- udziału Polegato także na inicjowaniu i roz­wijaniu nowych form socjali­stycznego współzawodnictwa pracy.W związkach zawodowych zawsze traktować będziemy ruch racjonalizatorski jako jedną z podstawowych dzie­dzin naszej działalności. We współpracy z NOT i FSZMP rozwijamy i umacniamy zasa­dę tematycznego sterowania jako najskuteczniejszą formę zorganizowanego kierowania ruchem wynalazczym.Działając w sferze produk­cyjnej związki zawodowe pa­miętają o tym, że trzeba wi­dzieć wysiłek ludzi, umieć go docenić i wyróżniać najlep­szych pracowników. Wszystko co robimy w ruchu zawodo­wym, czynimy z myślą o czło­wieku, o jego rozwoju — o tym jak usprawnić jego pracę, jak przyczynić się do wzro­stu efektywności tej pracy, jak przyspieszyć poprawę wa- runków bytu ludności.
— Z tez do projektu uchwa 

ły VIII Kongresu Związków 
Zawodowych wynika, że spra­
wą zasadniczą jest jak najlep 
sze wykorzystanie dorobku 
prawnego i materialnego poli­
tyki społecznej ostatnich lat.Jakie sprawy programie
na lata najbliższe uważacie za 
najważniejsze?— W zakresie prawa pracy najważniejszym zadaniem są różnego rodzaju działania, słu żące jego popularyzacji i wpro wadzaniu w żvcie. Żadna nor­ma prawna, nawet najlepsza, nie działa bowiem automatycz nie. Uważamy, że najważniej­szymi zadaniami związków za wodowych w latach najbliż­szych nowinny być: ochrona prawa do pracy (zapobieganie bezpodstawnym zwolnieniom); prawa do wypoczynku (zapo­bieganie pracy nadliczbowej i stopniowe — odpowiadające możliwościom — skracanie cza su pracy); doskonalenie środ­ków prawnych służących ochronie pracy kobiet i intere sów rodziny; wychowawcze oddziaływanie na pracowni­ków w kierunku umacniania dyscypliny pracy i poczucia odpowiedzialności za zakład pracy; likwidacja źródeł pow­stawania konfliktów.W zakresie polityki socjal­nej lepsze wykorzystanie do­robku materialnego dotyczyć będzie dwóch aspektów: Po pierwsze — gospodarki bazą socjalną, a więc urządzenia­mi służącymi wypoczynkowi, 
Po drugie — doskonalenia gospodarki funduszem socjal­nym i środkami świadczonymi przez społeczeństwo na .Naro­dowy Fundusz Ochrony Zdro­wia, bardziej racjonalnego wy korzystania tych środków.Sądzę, że ten kierunek dzia­łania należy nadal rozwijać i doskonalić. W programie na la ta najbliższe stawiamy kompleksowo realizację spraw zawartych w Tezach na VIII Kongres, co przyniesie dalszą odczuwalną poprawę warun­ków życia ludzi pracy.Notowała

BOŻENA PAPIERNIK
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Węgiel w Bogdałowie

Jeśli zdążysz - szykuj pierś...Z ciemności wynurzają się, oświetlone niczym statki w morskiej zatoce, ol­brzymie koparki i zwałowarki. Zgrzyt taśmociągów i czerpa­ków zakłóca ciszę. Mieszkańcy okolicy i górnicy przyzwyczaili się już do tego widoku, jedy­nie przyjezdni stają zaskocze­ni urokiem odkrywkowej ko­palni węgla brunatnego.W dali czerwone światełka na kominie pobliskiej elektrow ni wskazują miejsce, gdzie wę giel zamienia się w prąd.Po latach zastoju okolice Turku są znowu terenem waż nych dla kraju inwestycji gór niczych. Powstają dwie od­krywki, które wespół z pier­wszą — „Adamowem” w peł­ni zaspokoją zapotrzebowanie na węgiel elektrowni „Ada­mów”, pozwolą zrezygnować z kosztownego dowozu węgla ka miennego ze Śląska.
Pierwszy był „Adamów*

• dzieścia trzy lata temu „Zbun­towani”, ma już sto dwadzieś­cia tysięcy egzemplarzy nakła­du. Jeśli ona źyje do dziś —■ to chyba dzięki sprawom, które kształtowały młodość moich bohaterów. W wieku niemal jeszcze dziecięcym skazani byli przez historię na nadświado­mość, już nie mówiąc o boha­terstwie... Na wierność sobie, innym, wierność prawdzie, swo jej epoce.
— Rozumiem, że staje pan 

po stronie swoich bohaterów 
— przeciwko czemu?— Z tego co dotychczas po­wiedziałem wynika chyba jasno, czemu się przeciw­stawiam. Jeśli się mó­wi o prawdzie, wierności — złem' jest lakiernictwo, litera­tura zakłamana. Kryteria do­bra i zła zawsze się zmnienia- ją, każda epoka ma je swoje własne. Uczciwość rozstrzyga *utaj o wartości wyboru. Rozmawiał:
WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Pierwszą tonę węgla brunat nego wydobyto pod Turkiem w roku 1964. Rozpoczęła wte­dy pracę odkrywka „Ada­mów”. Miała być, wespół z elektrownią, najnowocześniej w kraju rozwiązanym zagłę­biem górniczo-energetycznym. Potem jednak koncepcja ule­gła zmianie, zrezygnowano z kolejnych inwestycji górni­czych, postanowiono dowozić miał węglowy ze Śląska. Do­piero wzrost zapotrzebowania na energię elektryczną po roku 1970 spowodował powrót do pierwotnych założeń. Przez 12 lat wydobyto w „Adamowie” prawie 34 miliony ton węgla i zdjęto 230 milionów metrów sześciennych nadkładu ziemi zalegającej nad złożem. Usy­pane z niego wzgórza kilku­dziesięciometrowej wysokości, zmieniły okoliczny krajobraz.W tym roku dosypano na nie kolejne 19 milionów metrów sześciennych ziemi i wydoby­to — do 21 listopada br. — 3 300 000 ton węgla. Zadania roku wykonano na 40 dni przed terminem, w ciągu po­zostałych, do Sylwestra trafi do elektrowni jeszcze 500 000 ton węgla. Po ubiegłorocznych kłopotach konińskiego górni­ctwa, taki wynik ma szczegól­ne znaczenie. U progu zimy jest gwarancją rytmicznej pracy elektrowni.W gabinecie dyrektora do spraw ekonomicznych kopalni „Adamów” inż. Henryka Sko- lasińskiego, mówimy o przygo towaniach do Barbórki. W dniu święta ruszy pierwsza ko parka, zbierająca nadkład w nowej odkrywce „Władysła­wów”. Z— Dobry to dla nas rok. Po części chyba i dlatego, iż ma­my świadomość, że patrzy na nas cały kraj. Nikt nie lubi siedzieć w domu po ciemku, gdy braknie prądu. U progu 
zimy, w najtrudniejszym dla 
ras okresie, w którym na do­
datek zapotrzebowanie na 

prąd, a tym samym węgiel jest 
największe, dysponujemy pół­
tora milionem ton odkrytego 
węgla brunatnego. W pierw­szym kwartale przyszłego roku 

mamy dać elektrowni milion sto tysięcy ton.Aby to zapewnić usprawnio­no organizację zdejmowania nadkładu. Górnicy dostają się do węgla, zbierając warstwa­mi ziemię kilkoma koparka­mi. Każda z nich pracuje jak­by na kolejnych stopniach pro wadzących do złoża. Już w le- cie najwyżej pracująca kopar ka „odskoczyła” od reszty tak znacznie, że bez następstw można było sprowadzić ją na najniższy stopień, do odkry­wania węgla.
Szybciej do węglaOdkrywka „Bogdałów”. Dziw na to budowa. Polega na szyb kim wybraniu kilkudziesięcio­metrowej głębokości dziury, o powierzchni kilkunastu hekta rów. Koparki zbierające nad­kład ruszyły w lipcu.1975 roku. Cieniutka warstwa gleby, na której rósł lichy lasek, zalega nad żółtym piaskiem. Teraz koparki pracują już w kilku­metrowym wgłębieniu. We­dług założeń pierwsze tony węgla miały być wydobyte na przyszłą Barbórkę, jednak gór nicy postanowili dać go już na lipcowe święto 1977 r. Czy zdą żą? Mówimy o tym z kierow­nikiem robót górniczych „Bog dałowa” jnż. Wiesławem Strzy żewskim. Jeden z przełożonych powiedział do mnie: „Jeśli zdą żysz, szykuj pierś, jeśli nie...”. To odnosi się do nas wszyst­kich.

Teraz, u progu zimy, mają 
3-miesięczne wyprzedzenie. To 
dużo, jak na tempo przewi­
dziane dla tej inwestycji. Ale 
z drugiej strony, jeśli przez półtora roku zdjęto 3 miliony metrów sześciennych ziemi, to przez pozostałe 8 miesięcy trze ba wybrać jej jeszcze 2,5 mi­liona. Na dodatek w „Bogdało wie” pracuje stary sprzęt gór­niczy, przywieziony z innych odkrywek na których stał nie wykorzystany. Dwie koparki, system taśmociągów, kolejka wywożąca ziemię do przełado- warki, w dali zwałowarka sy­piąca kolejne wzgórzą pod Tur kiem. Gdyby tak jeszcze ludzi 

było pod dostatkiem, gdyby wszystkie wagony były spraw ne.— Przy takim tempie robót, nie zawsze możemy mówić do siebie grzecznie — mówi inż. Strzyżewski. Bywa, że uszy puchną, takie nasze życie, ale ludzie wiedzą w czym rzecz. Co bym tu zrobił, gdyby nie tacy jak Stanisław Stefanow- ski — przodowy koparki, ślu­sarze Hieronim Mosica czy Ka zimierz Olek. Codziennie, tro­chę na zapas, sprawdzam czy są w pracy, czy nie zachoro­wali. Ich obecność uspokaja, wiem, że wszystko z nimi pój dzie dobrze.Kończymy wędrówkę na te­renie przyległym do odkrywki. Rozjeżdżona samochodami zie­mia, siąpi deszcz. Tu też decy­duje się końcowy termin inwe' stycji. Trwa montaż kolejnej koparki. W jej „kabinie” po­mieściłoby się kilka dużych mieszkań. Obok, już pod da­chem, hala warsztatów. W stro nę widocznych w dali komi­nów biegnie wykop pod toro­wiska. Po nim pojedzie wa­gonami węgiel. Dziś krzątają się tu. ludzie w kufajkach, któ rzy na 22 lipca przyszłego roku chcą przywdziać odświętne gór nicze mundury.
Górnicze rekordy

„Bogdałów” powstaje, by 
wyrównać umniejszające się 
wydobycie „Adamowa”.. Nato­
miast „Władysławów” zapew­
ni przyrost eksploatacji węgla 
brunatnego o 1 400 000 ton ro­
cznie. Da to w sumie 4 700 000 
ton, czyli w pełni zaspokoi 
potrzeby elektrowni.Tuż przy drodze z Turku do Konina, nieopodal Władysła­wowa — stąd nazwa odkryw­ki — stoi w polu koparka-gi- gant. Po sąsiedzku małe za­budowanie gospodarcze, w dali

Widoczne w dali wzgórza usy­
pane sq T zdjętego dotychczas 
nadkładu w powstajgcej odkryw­
ce „Bogdałów".

Fot. — W. Plutowski 

rozbiera się budynki na tere­nie przyszłej odkrywki. Na ra zie spacerują tu jeszcze kury. Wszystko zmieni się 4 grudnia, gdy ruszy koparka. Z dnia na dzień będzie tu inaczej. Wa­
runki naturalne — złoże zale­ga wyjątkowo płytko, bo kil­kanaście metrów pod ziemią 
— pozwolą odkryć pierwszy 
węgiel już w przyszłym roku. Wiszące nad ziemią kilkuna- stumetrowe ramię, zabierze węgiel jednym kęsem. I zno­wu nastąpi to kilka miesięcy przed terminem.Maszyna ta słynna jest już w Polsce. Przewieziono ją (na turalnie w częściach) z Turo- szowa, gdzie stała się już nie­potrzebna. Całą operację, któ­ra miała trwać rok, zakończo no w niecałe 5 miesięcy. Za­sługa to brygady montażowej Henryka Bielińskiego z Koniń skich Zakładów Naprawczych Przemysłu Węgla Brunatnego. Do sumienności i pracowitości dołożyli pomysłowość. Jeszcze w Turoszowie towarzyszyli tamtejszym górnikom przy roz biórce. Każda część była nu­merowana i kolejno transpor­towana. Kłopot polegał na tym, że podwozie, które siłą rzeczy może być demontowane na końcu, tu, we Władysławowie, montowane musiało być na po czątek. Pomysł, na który wpadli, zaoszczędził kilka ty­godni. Podniesiono koparkę, wyciągnięto podwozie i w ten sposób, gdy trwała jeszcze roz biórka reszty maszynerii, ono czekało już zmontowane we Władysławowie.W kabinie sterowniczej ko­parki spotykam grupę górni­ków. Rozmawiamy o odkryw­ce. Są pewni, że węgiel dadzą 
w przyszłym roku. Z Włady­sławowa do elektrowni jest ponad 20 kilometrów. Do koń­ca przyszłego roku miał być wybudowany tor kolejowy. Jest decyzja najwyższych władz. Ale przedsiębiorstwa mówią, że mogą to zrobić w ciągu 40 miesięcy. To zbyt dłu go.Tak więc rozważa się moż­liwość transportu samochodo­wego. Wstępne obliczenia wska zują, że potrzeba do tego 100 ciężkich samochodów. Rozwią zanie mniej ekonomiczne, ale gwarantujące, że węgiel doje- dzie do elektrowni już w lip- cu przyszłego roku.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Wierność sobie
Rozmowa z Bogusławem KogutemProzaik, poeta, publicysta. Pisarz, którego książki są niezbędnym elementem współczesnej panoramy litera­tury polskiej.

— Minęło trzydzieści lat pa­
na pracy artystycznej...— Tak, W tysiąc dziewięćset czterdziestym szóstym roku w warszawskim piśmie „Wieś Tworząca” debiutowałem jako poeta. Pierwszą natomiast pro zę artystyczną opublikowałem w — „Głosie Wielkopolskim” W tysiąc dziewięćset czterdzie­stym dziewiątym roku wzią­łem udział w ogłoszonym przez redakcję konkursie na nowe­le. W „Głosie” wydrukowano wtedy mój utwór. Ryło to opo­wiadanie obyczaj owo-produk- cyjne. O robotniku uchodzą­cym za człowieka z nienadzwy czajnym charakterem. W dra­matycznej sytuacji naraża swo je życie, by ratować kogoś dru giego. na którego’wali się ścia­na... Moje związki z „Głosem” bvły później i innego rodzaju. W latach sześćdziesiąt jeden — sześćdziesiąt dwa pisałem tu stały felieton „Kropki nad i”.

— Jest pan autorem wielu 
zawsze żywo przyjmowanych 
przez czytelników książek. Rów 
nocześnie jest pan publicysta, 
nie stroniącym od artykułów 
tyczących spraw doraźnych.— Zawsze angażowałem si^ w działalność społeczną. Felie tonistyka, prasa codzienna naj bardziej bezpośrednio może ingerować w aktualną rzeczy­wistość.

— Skuteczność owej inter­
wencji wszakże...— Gwaranci! na to nie ma nigdy żadnej. Jeśli sprawa o której się pisze, jest istotna — zna idu je jednak odzew u czy­telników. Przychodzą listy od ludzi. Artykuł był potrzebny, bo poruszył czyjeś serce, umysł ..

— Co dla pana jako pisarza 
jest głównym bodźcem w pra­
cy?— Pewien wewnętrzny przy­mus. Przekonanie o tym. że pi­sarz to ktoś, kto potrafi spo­strzec może wiecej niż kto in­ny. Pisarz powinien towarzy­szyć swemu czasowi. Dawać ę— świadectwo eooće. w której źy- je. Nie omijać’ spraw boles­nych, trudnych. Człowiek pi- szący musi być wiemy nie tvl ko sobie, ale i innym, współ- czesnvm mu ludziom.

— Największa pana pisarska 
satysfakcja?— To. że spośród moich ksią żek prozatorskich żadna nie by ła książką jednego tylko se­zonu. Jeździłem ostatnio na wieczory autorskie. W jednej z bibliotek, gdzie miałem ta­kie spotkanie, są trzy egzem­plarze mojej powieści „Jeszcze miłość”. Książka ta miała swe pierwsze wydanie w sześćdzie siatym siódmym roku. W tam tej bibliotece te trzy moje książki miały w ciągu jednego roku — dziewięćdziesiąt cztery wypożyczenia. To wzrusza. Tak jak wzruszają piszącego listy od jego czytelników. Otrzymu­ję ich zawsze wiele.

— Czuje się pan bardziej 
poetą czy prozaikiem?— Kazimiera Iłłakowiczów- na, gdy jej ktoś o mnie zadał podobne pytanie, odpowiedzią ła, że mimo zatrzęsienia prozy Kogut jest przede wszystkim poetą. Myślę, że w mojej pro­zie też jest dużo poezji, ona ją

jakby przenika. Choćby „Dum Dum”... Oczywiście proza ma większą nośność problemową, filozoficzną, ideową. Jest mniej ulotna niż poezja. A próby zro hienia z liryki wielkiej filozo­fii — prowadzą do nikąd. - '
— Kto jest największym 

sprzymierzeńcem pisarza?— On sam. Każdy pisarz jest chyba samotny. Atmosfe­ra miasta, w którym pracuje, ma przeważnie znikomy wpływ na jego aktywność twórczą. To, co rzeczywiście ma się ważne­go do powiedzenia — musi się w skupieniu wypowiedzieć sa­memu. Napisać. Sprzymierzeń­cem jest pisarz sam sobie. Mu­si liczyć na własne siły twór­cze. Z wielu spraw zrezygno­wać, gdy na przykład pisze większą powieść.
—• Pana metoda twórcza?— Posługuję się pamięcią, wyobraźnią. Zasiadam do pi­sania bez szkicowania różnych wariantów tekstu. Mogę po­wiedzieć o sobie, że „piszę cho dząc”. Nim zaczne pisać, wszy stkie wątki wpierw muszę roz­pracować w pamięci. Nasycam je realiami sytuacyjnymi, wy­obraźnią, psychologią, przeży­ciami. Niepotrzebne mi są no­tatki. Gdy rozpoczynam pisać, powieść jest już niejako cała we mnie gotowa.
— Literatura szczególną ro­

lę spełnia zawsze wobec mło­
dych. Gdy zaakceptują oni pi­
sarza, określa on im ich przysz 
łe wybory wartości...— Ja miałem kłopoty dydak’ tyczne z samym- sobą przez ca.- & łe swe życie. Trudno mi więc bawić się w jakąkolwiek dy­daktykę. Moja debiutancka po­wieść. która ukazała się dwa-

Pasażer pociągu, przemie­rzającego Zagłębie Ru- hry, ma niejakie powody do zdziwienia. Nie to, żeby nie rzucały się w oczy widoki typo we dla wysoko zindustrializowa nych obszarów; ałe jest tu te­go wszystkiego — łącznie z wyziewami — znacznie mniej niż można się spodziewać po najbardziej uprzemysłowionym rejonie Europy. Nie odnosi się też wrażenia, iż to właśnie jest niezwykle gęsto zaludnio­ne terytorium (504 osoby na kilometr kwadratowy). Półno­cna Nadrenia — Westfalia, na której obszarze leży Zagłę­bie Ruhry, ze swymi siedem­nastoma milionami mieszkań­ców stanowi najludniejszykraj Republiki FederalnejNiemiec.Tutaj, poszukując przybywały z końcem wieku dziesiątki tysięcy laków, podejmujących
pracy, XIX Po- naj-
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częściej pracę w kopalniach, nie brakuje ich też obecnie. W Recklinghausen, dokąd przy­bywam koleją, mieszka i pra­cuje szczególnie wielu pol­skich górników. Przed sześć­dziesięciu laty uważano je za największe skupisko ludności polskiej w zachodniej Euro­pie*). Oddalone tylko o 30 do 50 kilometrów od takich kolosów jak Duesseldorf, Duisburg, Essen, Bochum i Dortmund, najbardziej na północ położo­ne duże miasto zagłębia Ru­hry, pozostaje Recklinghausen (123.000) historyczną stolicą regionu. Z roku 1017 pochodzą udokumentowane wzmianki o tym grodzie, przez długie wie­ki pełniącym funkcje centrum handlowego rolniczej krainy. Dopiero ostatnie sto lat grun­townie zmieniło oblicze Rec­klinghausen: w roku 1869 u- ruchomiono tu pierwszy szyb węglowy.Rozmawiam o tych spra­wach z inżynierem Gerdem Haeckelmannem, decernentem technicznym przy burmistrzu

Między Renem a Łabą

GDZIEŚ W RUHRZEoraz Knutem Schlegtendalem, głównym architektem miasta — w ratuszu, chodząc po śródmiejskich ulicach i pla­cach przekształconych w stre­fę dostępną jedynie pieszym. Moi rozmówcy zetknęli się z Polską, wymiana zdań utrzy­mana jest w rzeczowym tonie, z dozą zainteresowania naszym pietyzmem wobec zabytków oraz rozwiązywaniem u nas problemów rekonstrukcji miast.Recklinghausen stanowi przykład prężnego ośrodka średniej wielkości, rządzonógo od lat przez socjaldemokratów. Miasto położone pad kanałem Ren—Herne, mało zniszczone podczas wojny, z rozbudowa­nym szkolnictwem zawodo­

wym i średnim, zasobne w domy towarowe i sklepy — pozostaje wielkim skupiskiem górniczym, choć procentowy udział zatrudnionych w tej gałęzi gospodarki systematycz­nie maleje (obecnie — 58 pro­cent).Rok 1957 był szczytowy, gdy chodzi o liczbę tutejszych gór­ników; Recklinghausen liczy­ło ich wówczas 18.000. Teraz miejscowe .kopalnie — włas­ność spółki „Ruhr — Kohle — AG” — zatrudniają tylko 8 000, choć wydobycie węgla, w związku z mechanizacją robót, nie spadło lecz wzrosło. Kry­zys węglowy przed dziesięciu laty, powodujący zamykanie kopalń i ograniczanie urobku, nie w pełni przezwyciężony po 

dziś dzień, każę ojcom miasta szukać perspektywicznych roz­wiązań, mogących powstrzy­mać narastanie bezrobocia.W Recklinghausen mówi się na ten temat z troską. Bezro­bocie osiągnęło poziom 5 pro­cent. Jest to jedna z przyczyn stałego acz wolnego zmniejsza­nia się w ostatnich kilkunastu latach ludności miasta'. Górni­ctwo raczej nie wchłonie zwol­nionych. Miejscowe zakłady przemysłu metalowego, tek­stylnego i tworzyw również nie przewidują zwiększania zatrudnienia. Szuka się więc sposobów zainteresowania przedsiębiorców z innych o- kolic RFN, by podjęli inwesto­wanie na obrzeżu miasta. Ale wiąże się to ze skomplikowa­

ną procedurą: kopalnie dzia­łały pod ziemią, a na jej po­wierzchni dotychczas domino­wało rolnictwo; teraz trzeba te tereny przejąć, by umożli­wić powstawanie obiektów przemysłowych.W drodze do parku, gdzie wzniesiono wielki dom kultu­ry — miejsce dorocznej im­prezy „Ruhrfestspiele” trwają­cej od maja do lipca, zapytu­ję o kwestie lokalnej komuni­kacji. Sprawia ona burmistrzo­wi sporo kłopotów, tyle że diametralnie różnych od zna­nych u nas. Spada bowiem w Recklinghausen z roku na rok liczba pasażerów tramwaiów i autobusów, stopniowo kasu­je się mniej uczęszczane linie. Przyczyny zmniejszającego się zainteresowania środkami komunikacji masowej? Sto­sunkowo wysokie ceny prze­jazdów oraz upowszechnienie samochodów. Niemniej spe­cjaliści od spraw ruchu, lan­sujący połączenie dwudziestu pięciu przedsiębiorstw komu-
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Źródła poznania
| Pół wieku polskiego pamiętnikarstwaDorobek Towarzystwa Przy jaciół PamiętnSkarstwa, to przede wszystkim ty­

siąc konkursów zorganizowa­nych przy jego współudziale na pamiętniki: działaczy mło­dzieżowych, warszawiaków, życiorysy górników, młodego pokolenia wsi Polska Ludowej, osadników na ziemiach za­chodnich i wiele, wiele innych. W ich wyniku ukazało się już ponad 200 tomów publikacji,
NA EKRANACH

KIN
„TRĘDOWATA". Pół wieku te­

mu na ekranach polskich kin po­
jawił się niemy film pt. „Trędowa 
ia", oparty na motywach głośnej 
powieści Heleny Mniszkówny. 
Wydawca, mimo druzgocących 
krytyk, zrobił na tej książce po­
kaźny majątek, tak zresztą jak i 
autorka, która po kilku wydaniach 
swego pierwszego utworu, przy­
stąpiła do pisania dalszych losów 
iych samych bohaterów w nie 
mniej romantycznej i sensacyjnej 
niż „Trędowata" — powieści „Or 
dyrfat Michorowski".

Całe pokolenia Polaków wzru­
szały się, czytając o niedoli pięk 
nej i biednej szlachcianki Słefci 
Radeckiej, w której zakochał się 
bez pamięci (lecz nie bez wza­
jemności) bogaty ordynat Walde­
mar Michorowski. Młody magnat 
szlachetnie postanowił ożenić się 
z biedną Stefcią, wszakże intry­
gi niezadowolonej z wyboru ro­
dziny doprowadziły do tragedii. 
Panna Radecka, napiętnowana 
mianem „trędowatej" umarła na 
zapalenie opon mózgowych. Ca­
łe pokolenia Polaków przejmowa 
ły się losami Stefci, uznając jed­
nocześnie prozę Mniszkówny za 
szczyt kiczu literackiego.

Ale moda na retro ma swoje 
prawa. Tak oto, znony twórca o- 
brazów historycznych i kosłiumo 
wych — Jerzy Hoffman postano­
wił ponownie przenieść na ekran 
wzruszające losy bohaterów „Trę 
dowatej", wspierając swe reżyser 
skie doświadczenie i wiedzę ple­
jadą wybitnych polskich aktorów: 
Elżbietą Starostecką (Stefcia), 
Leszkiem Teleszyńskim (Walde­
mar Michorowski), Czesławem 
Wotłejką, Jadwigą Barańską, Ma 
riuszem Dmochowskim, Anną 
Dymną, Piotrem Fronczewskim i 
Barbarą Drapińską. Zapowiada 
się prawdziwy ekranowy przebój 
sezonu.

„OJCIEC CHRZESTNY II". W 
komercyjnej kinematografii ame­
rykańskiej (i w ogóle zachodniej) 
przyjęło się, iż po sukcesie filmu 
jego twórcy dorabiają drugą część 
z nadzieją, iż przyniesie ona ta­
ki sam sukces, przynamniej kaso 
wy. Tak też postąpił amerykań­
ski reżyser Francis Ford Coppo- 
la, realizując II część opowieści o 
mafijnej rodzinie Corleone, ana­
lizując sposób, w jaki włoscy e- 
migranci z Sycylii zorganizowali 
się w silną, groźną i bezwzględ­
ną grupę, o której trwałość wal­
czy po śmierci ojca — Michael 
Corleone. Na ekranie pojawiają 
się „starzy znajomi”: Al Pacino, 
Robert Duvall, John Cazale, Dinę 
Keaton i Robert De Niro. (ask)nikacyjnych tramwaj owo-au- tobusowych, działających w Zagłębiu Ruhry — opowiada­ją się za podjęciem budowy szybkiej kolei miejskiej (częś­ciowo pod ziemią), łączącej o- koliczne ośrodki. Przedsięwzię­cie będzie bardzo kosztowne, wystąpią bowiem rozliczne u- trudnienia, przede wszystkim w postaci prowadzonych robót górniczych. Ale projekt jest opracowywany, przy czym myśl zorganizowania w całej aglomeracji Zagłębia komuni­kacji szybszej niż samochodo­wa toruje spbie skutecznie drogę do świadomości społe­czeństwa.Lecz oto i gmach, w którym rokrocznie odbywają się przedstawienia teatralne, kon­certy, wystawy, odczyty i kon­ferencje naukowe, jak rów­nież spotkania młodzieży — w ‘ ramach „Ruhrfestspiele”, Czyli Festynu Ruhrskiego. Po- |tężna bryła budynku, miesz­czącego dwie sale: tysiąc oraz (plęćsetmiejscową, krytycznie oceniana przez obecnego archi­tekta miejskiego, kojarzy się 

a następne są w opracowaniu, stanowiąc cenne źródło poz­nawcze dla socjologów, histo­ryków, literaturoznawców.Historia Towarzystwa Łączę la się właściwie w 1964 roku, kiędy w ramach Komitetu Badań nad Kulturą Współcze­sną PAN utworzona została Komisja Badań nad Pamiętni karstwem. Jej przewodniczą­cym został prof. Józef Chała- siński, a sekretarzem doc. Franciszek Jakubczak. Podjęła ona chlubne tradycje pamiętni karskie takich uczonych, jak Znaniecki, Krzywicki, Thomas i inni. To właśnie prof. Zna­niecki pierwszy w świecie wkrótce po pierwszej wojnie światowej ogłosił konkurs na pamiętniki, apelując „do ludzi pracy fizycznej" o wzięcie w nim udziału, w wyniku czego nadeszło 150 pamiętników. Przedwojenne dzieło Thomasa o chłopie polskim w Europie i Ameryce, opracowane na pod stawie pamiętników i listów emigrantów, dopiero obecnie ukaże się w języku polskim. W Stanach Zjednoczonych mia ło cztery wydania.W okresie okupacji pisano w Polsce pamiętniki o przeży- cach z dni wrześniowych 1939 roku. Kilka z nich ocala­ło i znajdują się w archiwach.Naczelnym zadaniem Komi­sji Badań nad Pamięta ikar-Nie można było lepiej utra- 
fić w czasie z tą książką. 
Powieść Stanisława Ry­

szarda Dobrowolskiego pt. 
„Esperanza", poświęcona Bry­
gadzie polskiej im. Jarosła­
wa Dąbrowskiego, walczącej 
w obronie Republiki Hiszpań­
skiej, ukazała się w przede­
dniu 40 rocznicy utworzenia 
Brygad Międzynarodowych w 
Hiszpanii, wiernych tradycyj­
nemu hasłu, iż „Polska jest 
wszędzie gdzie bronią wolnoś 
ci". Dobrowolskiemu nie da­
nym było tak, jok Ksaweremu 
Pruszyńskiemu, być naocznym 
świadkiem dramatycznych wy 
darzeń lał 1936—7 w Hiszpa­
nii, dlatego powieści swej, 
wspartej o studia dokumen­
talne i relacje uczestników, a 
dopowiedzianej wyobraźnią 
poety, nie lokował w batali­
stycznym tle, ale usiłował uka 
zać prawdę czasu bardziej na 
tle psychologicznym, w mo­
mentach najbardziej drama­
tycznych. Akcta utworu dzie­
je się w dalekim zafrontowym 
szpitaliku, gdzie leczą się żoł­
nierze różnych narodowości, 
członkowie Brygad Między­
narodowych, wśród nich wie­
lu Polaków.

Autorowi udało się pokazać 
w sposób nader przekonywa­
jący braterstwo, jakie w po­
dobnej skali zrodzić sie moŹ3 
jedynie na polu walki, jak 
te*  narastający tragizm.

•) W. Burghardt, K. Siektnann 
— „Recklinghausen — kieine 
Stadtgeschichte” wydawnictwo R. 
Winkelman, 1971.

Równocześnie, obok tamtej 
pozycji wudanej przez „Książ 
ke i Wiedzę", nakładem 
MON-u w popularnej serii 
BKD (Biłwy, Kampanie, Do­
wódcy) ukazał się zbeletryzo­
wany szkic biograficzny pióra 
Sałurr.lnti L. Wodeckiej — Ge 
rerał Karo! Swierczewski- 
Waltcr" f 897—1947", którego 
życie, całe właściwie związa-

z wydarzeniami sprzed trzy­dziestu lat. Wtedy to artyści teatralni z Hamburga zaape­lowali do recklńnghausenow- skich górników o zwiększone dostawy węgla dla portowego miasta, w zamian deklarując występy. Tak się to zaczęło. Z biegiem czasu skromna impre­za, współorganizowana przez centralę związkową DGB, roz­rosła się do głośnej w Fede­ralnych Niemczech, a o gene- zie „Ruhrfestspiele” przypo- rnina symboliczna bryła węgla na wózku, eksponowana w foyer domu kultury.Jesienne popołudnia są krót­kie, więc jeszcze szybkie oglę­dziny górniczych osiedli. Naj­pierw najstarsze, z początku bieżącego stulecia: szeregi domów, podobnych do spoty­kanych w okolicy Katowic, z czerwono-brunatnej cegły, nie- (tynkowanych, z dwuspadowym dachem i przybudówkami na ■krańcach, wokół ogródeczki i eporo zieleni. Następna grupa Eabudowań, niemal sąsiadują­ca z pierwszą: lata przedwo­jenne — dosyć ładne w kształ­

stwem stało się inspirowanie i koordynowanie całokształtu ru chu pisarstwa pamiętnikar­skiego ludzi pracy oraz zapo­czątkowanie prac archiwal­nych, bibliograficznych, wy­dawniczych i badawczych. No­wa rola klasy robotniczej, cen ne elementy współgospodarze­nia, procesy przeobrażeń róż­nych środowisk Polaków — oto co zawierają bogate zbiory pa miętników.Kontynuatorem i partne­rem prac Komisji stało się właśnie powstałe w 1969 roku Towarzystwo Przyjaciół Pa­miętnikarstwa oraz zrodzone z jego inicjatywy, w wyniku zgłoszenia akcesu do współpra cy przez 25 centralnych orga­nizacji, instytucji i resortów — Centrum Pamiętnikarstwa Polskiego jako placówka biblio graficzna, archiwalna, badaw­cza.Towarzystwo wydaje od 1971 r. kwartalnik „Pamiętai- karstwo Polskie”. Każdy z nu­merów poświęcony jest innemu tematowi.Jest rzeczą zrozumiałą, że wiele miejsca i uwagi poświę­ca się pamiętnikarstwu mło­dzieżowemu, a nawet listom (powszednim i miłosnym) mło­dzieży. Ostatnio na mocy poro zumienia Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaciół Pa­miętnikarstwa i Rady Głównej
Z książką na ty

Nuta wspomnień
ne z wojskiem, znalazło jokże 
obszerny i piękny fragment 
właśnie w wojnie domowej w 
Hiszpanii.

Postać to zbyt znana, legen­
darna, by szczegółowo oma­
wiać na tym miejscu życie i 
zasługi człowieka, który, jak 
to trafnie określiła Janina Bro­
niewska „kulom się nie kła­
niał". Polecić tylko można tę 
książkę, zwłaszcza młodym, 
jako wzorzec bezkompromiso­
wej, oddanej idei postawy 
człowieka wielkiego kalibru.

A teraz książka, wydana 
również przez MON, wydaje 
mi się, w zbyt skromnym na­
kładzie tylko 5 tysięcy, a są­
dzę, iż połowę egzemplarzy 
wykupi sam Poznań. Jest to 
zbeletryzowana, ale wiernie 
wsparła o dokument praca ra­
dzieckiego dziennikarza Alek­
sandra Wolfa (przekład Lud­
wika Hofmana) — „Zdobycie 
Cytadeli Poznańskiej". Potąd 
znaliśmy prace poświęcone 
temu zagadnieniu wyszłe sood 
pióra badaczy polskich, dzien­
nikarzu, pamiętnikarzy, history 
ków. Obecnie możemy spoj­
rzeć na ten sam problem od 
strony radzieckiej. Tło wyda­
rzeń wiadome: działania jed­
nostek Armii Radzieckiej na 
terenie Poznania, z głównym 
akcentem położonym na zma 
gania a Cytadelę Poznańską 
w styczniu i lutym 1945 r. Jak 
wielką wagę miało zniszczenie 
tej strategicznej twierdzy nrzy 
ofensywie kierowanej na Ber­
lin, nie wymaga podkreślenia.

tach, prezentujące się korzy­stniej od poprzedników. Kilo­metr dalej — osiedle powojen­ne: nieciekawe domki pudeł­kowate, widać budowane o- szczędnie, nie stanowiące ar­chitektonicznego kroku na­przód. I kolejna paleta do­mostw: lata sześćdziesiąte, przed kryzysem węglowym, niby z dobrego katalogu wzię­te, bardzo „gemuetlich” (przy­tulne, swojskie), jak się tu mówi. Ten przegląd stylów górniczego budowania zamy­kamy obejrzeniem kompleksu wielopiętrowych bloków, świe­żo zasiedlonych przez robotni­cze rodziny. Ładna architektu­ra, zróżnicowana bryłami, wysokością, barwami tynków •— a jednak obca górniczej tradycji; ludzie decydują się tu mieszkać, gdy skłoni ich do tego korzystny czynsz lub in­ny istotny powód. Większość trzyma się niewielkich dom- ków, w tym również najstar­szych, motywując to przyzwy­czajeniem, ogródkami, zasie­działym sąsiedztwem. Odstą­piły więc miejscowe władze od 

światy i Wychowania otworzo­
ny został Ośrodek Pamiętni- 
karstwa Młodzieżowej, któ­
ry przejął i opracowuje ponad 
100 zbiorów pamiętników mło­
dzieży z różnych środowisk.Towarzystwo Przyjaciół Pa­miętnikarstwa przejęło zabyt­kowy pałac w Rudnie w woj. siedleckim i tworzy tam dom pamiętnikarstwa polskiego i polonijnego. Znajdą tam parnie sączenie archiwa, biblioteka, przygotowuje się pokoje do pracy dla naukowców i bada­czy.Przy Centrum Pamiętnikar­stwa istnieje seminarium dok­toranckie, na które zgłosiło się 10 osób. Z Komisją oraz Towa­rzystwem i Centrum Pamiętni karstwa nawiązało współpracę ponad 60 wybitnych uczonych, przedstawicieli głównych dy­scyplin nauk społecznych.Obecnie pod patronatem To­warzystwa przewidzianych jest kilka konkursów na pamiętni­ki, a m. in. konkurs o walce kombatantów (w związku z 20-leciem ZBoWiD-u) i ich do­świadczeniach z pierwszych lat odbudowy. Bardzo cieka­wie zapowiada się konkurs ma jący na celu prześledzenie ru chu ludnpści ze wsi do miast i odwrotnie. Okazuje się bo­wiem, że ostatnio na około 250 000 ludzi osiedlających się rocznie w miastach, ponad 100 000 (rocznie) wraca — po uzyskaniu wykształcenia — na wieś jako nauczyciele, lęka rze ośrodków wiejskich itp. Jest to zjawisko bardzo cieka­we.
KRYSTYNA BOERGEROWA

Aleksander Wolf w trzech 
częściach ukazuje etapy walk 
o Poznań, w tym część ostał- 
nia, najszersza, poświęcona 

jest szturmowi Cytadeli. Wiele 
obszernych epizodów poświę­
conych jest udziałowi Polaków 
w tych walkach, łącznie z de­
cydującym szturmem na Cy­
tadelę. Znajdujemy zdjęcia i 
nazwiska takich ludzi, jak Leo­
na Zielińskiego, Józefa Pie­
przyka, braci Tadeusza i Czes­
ława Kończalów, wielu jesz­
cze innych. W ogóle ujmuje w 
te) książce ogromna serdecz­
ność, z jaką autor plsze o Po 
lakach.

Niekiedy można dowiedzieć 
się z tej książki może zbyt 
mało poszechnie znanych fak 
łów, jak choćby tego, że w 
ostatecznym ataku już we wne 
trzu Cytadeli, w zdobywaniu 
stanowiska dowodzenia aene- 
rała-l°utnonla, komendanta 
twierdzy Gonella (w ostat­
nim momencie oooełnił samo­
bójstwo), w ośmioosobowym 
zesoole buta dwóch Polaków 
— Teodor Rajewicz i Czesław 
Kończal... Książką Wolfa od- 
daje obraz wierny, może tul- 
ko w jakichś detalach znajdzie 
sie inne ustalenia niż u pol­
skich badaczy (kiedy wreszcie 
doczekamy się publikach wieł 
kieł pracy na ten temat Zbi­
gniewa Szumowskiego?) i do­
brze byłoby ie skonfrontować, 
po to, by każdu szczegół po­
został najwierniej przekaza­
ny pamięci potomnych.

EUGENIUSZ PAUKSZTA 
projektu wyburzania dawnych zabudowań, przekonane do potrzeby ich modernizacji, która postępuje.Żegnam Recklinghausen. które 66 lat temu miało aż 26 procent ludności polskiego po­chodzenia. Wymieniam adresy z architektem K. Schlegtenda- lem.— Pan jest z Poznania, prawda? — upewnia się mój rozmówca. — Mieszkałem tam w czasie wojny, prawie pięć lat, jako dziewięcioletni chło­piec. Ojciec był urzędnikiem *— geodetą i został do Pozna­nia przeniesiony... Okropne, moi rodzice musieli właściwie zaczynać w życiu wszystko od nowa trzy razy.— Moi również, proszę pa­na — mówię. I dodaję po chwili: — ...Ale czy pomyślał pan dlaczego i za czyją przyczyną?

WIESŁAW PORZYCKI

Na jakim świecie 
my żyjemy?//ii cm, że nie otrzymam od
Redakcji odpowiedzi na 

pytanie: na jakim świecie my 
żyjemy, jeśli mimo tak strasz­
nych skutków, jakie ponosi 
ludzkość w wyniku wojen (na­
wet tych „lokalnych”), państwa, 
należące do paktu północno­
atlantyckiego, czyli do NATO, 
stale powiększają swe zasoby 
militarne i nie usta ja w zbro­
jeniach? O intensyfikacji ty^h 
zbrojeń czytamy w prasie i sly 
szymy w radiu oraz w telewi 
zji, więc mimo woli człowiek 
musi zadawać sobie pytanie, do 
czego zmierzają wojskowi do­
wódcy poszczególnych państw 
natowskich?

Przecież trudno przypuszczać, 
by kryły się za. tymi poczyna­
niami tylko osobiste korzyści, 
które uzyskują przy produkcji 
i zakucie broni przemysłowcu, 
pośrednicy i ewentualnie poli­
tyczne osobistości (jak to ujaw 
niła afera Lockheeda). Czy za­
tem wciąż się im marzy roz­
pętanie nad światem nowej 
wojennej awantury, bez licze­
nia się z ofiarami, które to 
musiałoby za sobą pociągnąć?

A może chodzi tylko o utrzy­
manie rynku zbrojeniowego i 
o cały ten zbrojeniowy prze­
mysł. który by musiał ogłosić 
upadłość, gdyby powszechnie 
zwyciężyła idea pokoju, o co 
konsekwentnie zabiegają pań­
stwa naszego obozu, m. in. do­
prowadzając do realizacji ta­
kich inicjatyw jak konferencje 
pokojowe i wysuwając propo­
zycję rozwiązania obu paktów 
wojskowych — warsza wskiego 
i północnoatlantyckiego.

Jest coś nieludzkiego w do­
maganiu się przez organizację 
NATO ciągłego zwiększania 
budżetu na cele militarne i to 
wówczas, gdy — jak dowodzą 
ponure statystyki — miliony 
dorosłych ludzi i dzieci umie­
rają z głodu. Gdyby można 
chociaż część tych kwot, jakie 
pochłaniają zbrojenia, prze zna 
czyć na zaspokojenie najele- 
mentarniejszych potrzeb tych 
głodujących nieszczęśliwców!

I dlatego nie potrafię pojąć 
mentalności ludzi, którzy jako 
swój najważniejszy cel posta­
wili sobie zwalczanie pokojo­
wych dążeń. (4404)

KRYSTYNA NOWACZYKÓW A 
Konin

Wyjaśnienie z Sądu
lit nawiązaniu do listu, opu- 

blikowanego w „Głosie” 
z 23. X 1076 r. pt. „Stanowczo 
za łagodnie” uprzejmie wyjaś­
niam, iż wyrok w przedmioto­
wej sprawie w stosunku do os­
karżonych (tu nazwiska 15 
osób byłych pracownic Warsz­
tatu nr 1 Wojewódzkiego Przed 
siębiorstwa Przemysłu Mięsne­
go w Poznaniu — dop. red.) nie 
jest prawomocny, z uwaai na 
wniesione rewizje ich obroń­
ców.

Charakterystyczne w tej spra 
wie jest to, że oskarżonymi by­
ły wyłącznie kobiety, dotych­
czas nie karane i cieszące się 
dobra opinią, co w połączeniu 
z niskim odsetkiem przestęp­
czości w tej grupie społeczeń­
stwa przemawiało za łagodniej­
szą odpowiedzialnością karną 
za przypisane im czyny prze­
stępcze.

Dodać wypada, że prokura­
tor, jako rzecznik oskarżenia, 
nie zakwestionował wydanego w tej sprawie wyroku. Kry­
tyczne stanowisko autora przed 
młotowego listu wynika praw­
dopodobnie stąd, iż czerpał 
wiadomości o tej sprawie ze 
źródeł poza sądowych, skoro 
wspomina o powiązaniach z 
grupą złodziei z Piekarni nr 1, 
mimo iż czyny przypisane os­
karżanym nie wspominają ani 
słowem o takich powiązaniach 
przestępczych. Z powyższego 

należy wnioskować, iż autor li­
stu nie jest poinformowany i 
o tym, że sąd orzekający w tej 
sprawie zarzucaną aktem os­
karżenia wysokość szkody 
znacznie obniżył, skoro u głów­
nej oskarżonej zamiast szkody 
o wartości 220 000 zł przypisał 
wyrządzenie szkody o wartości 
co najmniej 97 280 zł. (3821)

dr LECH DOMERACKI 
prezes Sądu Wojewódzkiego 

w Poznaniu

OD REDAKCJI: W odczuciu osób 
postronnych kwota prawie 100 000 
zł Jest już też bardzo wysokat

Pełnią dyżury, ale...
Ili odpowiedzi na Ust, opu- 

blikowany w „Głosie” z 
6. XI 1976 r. pt.: „Niebezpiecz­
nie”, dyrekcje zainteresowa­
nych szkół tj. Szkoły Podsta­
wowej nr 1 i 2 oraz Liceum 
Ogólnokształcącego nr 7 uzgod 
niły, iż postulaty mieszkańców 
okolicznych domów, dotyczące 
niebezpieczeństwa przechodze­
nia przez ruchliwe skrzyżowa­
nie, będą w najbliższym czasie 
uwzględnione. Zaznaczamy, że 
temat ten nie był absolutnie 
poruszany na zebraniach z ro­
dzicami.

Wymienione szkoły włączrły 
do akcji młodzieżową harcerską 
służbę ruchu drogowego, która 
pełni (wraz z funkcjonariusza­
mi MO) dyżury. Nie mogą być 
one jednak zagwarantowane 
przez cały okres trwania szczy 
tu w ruchu ulicznym z tego 
względu, że młodzież ma w 
tych godzinach zajęcia szkolne. 
Dyrekcje szkół wystąpią za­
tem o założenie na ul. Boha­
terów sygnalizacji świetlnej.

(4052)
Z. DĄBEK 

E. GRENDA 
D. WOJTASIK

Dyrektorzy wymienionych szkół

Wymuszone 
marnotrawstwo 

prądu
Zj hciałbym oszczędzać prąd, 
C— ale, niestety, muszę pla­

nować wzrost jego zużycia, bo­
wiem czymś trzeba dogrzać źle 
ogrzewane mieszkanie. Miesz­
kańcy Osiedla Kraju Rad, 
wśród nich bloku 11 przyzwy­
czaili się już do używania 1000 
roatowych grzejników, nawet 
w godzinach szczytu. Przeby­
wanie w mieszkanihch, w któ­
rych temperatura waha się od 
14 do 21°C grozi zachorowa­
niem (w mojej rodzinie już 
wszyscy chorowali). O rozmia­
rze wymuszonego marnotraw­
stwa świadczy fakt, że jedno­
cześnie w jednym pionie bloku 
pracuje około 10 takich grzej­
ników. A z ilu korzysta się na 
całym osiedlu? Ponieważ płacę 
i za ogrzewanie i za energię 
elektryczną, jestem w ten spo­
sób okradany.

Drugi aspekt niedogrzewania 
mieszkań to straty społeczne w 
wyniku absencji chorobotoej 
w zakładach pracy i w szko­
łach. Mieszkania w innych blo­
kach, a nawet w innych klat­
kach schodowych naszego blo­
ku są nie tylko dobrze ogrzane, 
ale przegrzane. Całe Osiedle o- 
grzewane jest przez jedną cie 
płownię, nie można więc obar 
czać jej winą. Winę należy 
chyba wrzypisać Poznańskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Próbowałem w niej interwe­
niować ale bez skutku.

ZDZISŁAW ^YWICZKA 1 
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondenci!. Nasz adres „Głos 
Wielkonolski”. skrytka pocz­
towa 1074. 60-959 Poznań
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H^deusz Wrzaszczyk — 
< astępca członka Biura Polity­
cznego KC PZPR wiceprezes 
itądy Ministrów, przewodniczą 
cy Komisji Planowania:W minionym pięcioleciu dy­namika rozwojowa w Polsce uległa znacznemu przyspiesze­niu i to w czasie, gdy w wie­lu krajach, znanych z szybkie- ko tempa wzrostu, było ono znacznie niższe niż uprzed­
nia. Również na bieżące pięciole­cie, mimo trudniejszych uwa­runkowań, przyjmujemy śred­nio w planie tempo wzrostu do chodu narodowego 7 proc, rocz nie, stawiające nas wśród szyb 
ko rozwijających się krajów.W wyniku działalności in- westycyjnej w bieżącym pię­cioleciu nastąpi zwiększenie wartości środków trwałych w gospodarce narodowej do 7,4

materiałówStać nas na dalszy szybki wzrost kosztownego importu
proc., — zwiększenie docho­dów pieniężnych ludności o 6,3 proc., przy wzroście o 11 proc, dostaw towarów dla ludności i wzroście o ponad 14 proc, usług dla ludności. Produkcja przemysłowa wzrośnie o 6,3 — 7,3 proc, przy czym silnie pre­feruje się produkcję na rynek i eksport

Tadeusz Jaroszewski — czło 
nek KC PZPR, dyrektor In­
stytutu Filozofii i Socjologii 
PAN:Mówca poświęcił swoje wy­stąpienie zagadnieniom pracy ideologicznej. Podkreślił on, że niezbędne jest właściwe zrozumienie zadań przez ogół oby- biliona złotych w roku 1980 -wateli i pełna akceptacja spo- wobec 4 bilionów złotych w

roku 1970.Na szczególne podkreślenie w dekadzie lat siedemdziesią­tych zasługują towarzyszące wzrostowi przemiany jakościo­we — unowocześnianie bazy materialnej gospodarki, wzrost kwalifikacji kadr, zwiększenie podatności naszego społeczeń­stwa na innowacje, na postęp techniczny i organizacyjny.Rozpoczął się obecnie okres, 
w którym coraz bardziej waż­ny staje się wszechstronny roz wój oparty na kojarzeniu wzro 
stu ilościowego z postępowy­mi zmianami jakościowymi — zarówno w działalności gospo­darczej jak i w stosunkach spo łecznych.Kluczowym elementem planu pięcioletniego jest poprawa wa runków życia Polaków. Plan zapewnia wzrost płac i docho­dów realnych w pięcioleciu o 16—18 proc., co łącznie ze wzro stem płacy realnej o ponad 40 proc, w latach 1971—1975 za­pewni w całym dziesięcioleciu zwiększenie przeciętnej płacy realnej o prawie dwie trzecie. W planie konsekwentnie też zapewnia się realizację podję­tych w ubiegłym pięcioleciu i w r. 1976 decyzji o sukcesyw­nym rozwoju świadczeń spo­łecznych.Wysoki priorytet w planie pięcioletnim przyznano budów nictwu mieszkaniowemu. Na rozwój kompleksu mieszkanio­wego przeznacza się około 21 proc, ogółu nakładów- inwesty cyjnych.W dziesięcioleciu 1970—1980 zostanie oddanych do użytku 2,7 min mieszkań, co oznacza, że jedna czwarta obywateli na szego kraju zamieszka w no­wo wybudowanych domach. Nie rozwiążę to jeszcze próbie mu mieszkaniowego, choć licz­ba nowych mieszkań będzie o ponad milion większa niż w dJesięcioleciu poprzednim.• Szczególnie duże znaczenie powinna odegrać przebudowa struktury produkcji przemyśle wej w taki sposób, aby uzys­kać w pięcioleciu wzrost do­staw na rynek o ok. 60 proc., wobec 42 proc, przewidywa­nych w materiałach prezento­wanych na VII Zjeździe. Jed­nocześnie znacznie zwiększa­my w pięcioleciu zakres usług.W założeniach planu przewi­dziano również rezerwowe śród ki inwestycyjne, które zostaną wykorzystane w celu zwiększę nia produkcji żywności i in­nych towarów rynkowych. Główny nacisk kładziemy w przemyśle na zwiększenie udzia łu produkcji kierowanej na ry nek i eksport; w rolnictwie — na odrobienie strat w produk­cji roślinnej i ubytku w pogło­wiu zwierząt; w inwestycjach — na odpowiednim rozdyspono waniu środków oraz ich kon­centracji na inwestycjach mo­dernizacyjnych.Ważną cechą naszej polity­ki rozwoju w bieżącym pięcio leciu jest przejście od ujem­nego do dodatniego salda w obrotach handlu zagraniczne­go, m. in. w celu dokonania spłaty tych kredytów, które w ubiegłym pięcioleciu pozwo­liły uzyskać przyspieszenie roz woju naszej gospodarki.Produkcja przemysłowa ma wzrosnąć w bieżącym 'pięcio­leciu o 48 — 50 proc.W rolnictwie zakładane tern po wzrostu produkcji globalnej wynosi 16 — 19 proc., przy nie co szybszym wzroście produk­cji roślinnej.Aby zrealizowaó cele i zada­nia założone na całe pięciole­cie, zsynchronizowany z nimi projekt planu na 1977 rok prze widuje: — wzrost dochodu na­rodowego wytworzonego o 5,7

łeczna, zaangażowanie emocjo nalne dla osiągnięcia założo­nych celów. Musimy ukazać aktualne problemy w perspek tywie zadań całego obecnego 10-lecia i w perspektywie kształtowania rozwiniętego spo łeczeństwa socjalistycznego. Musimy też dostarczyć marksi stowsko-leninowskich narzędzi analizy sytuacji.
Ewa Szatańska — zastępca 

członka KC PZPR, wicewoje­
woda leszczyński:Kształtując projekt planu na rok 1977 i do roku 1980 dla woj. leszczyńskiego podjęto działania zmierzające do peł­niejszego wykorzystania poten cjału gospodarki chłopskiej.Za podstawowe warunki dalszej intensyfikacji produk­cji rolnej — oprócz lepszego wykorzystania gruntów — u- znaliśmy usprawnienie za­opatrzenia gospodarstw w prze mysłowe środki i materiały i takie nimi gospodarowanie, by przyniosło to największe korzy ści. Niezwykle istotną sprawą jest również szybszy rozwój gospodarstw specjalistycznych oraz kooperacji.Szczególny nacisk kładziemy na te przedsięwzięcia, które przyczynią się do zwiększenia udziału woj. leszczyńskiego w poprawie bilansu zbożowo-pa­szowego i zmniejszenia impor tu zbóż. W związku z tym dą­żymy do rozszerzenia areału uprawy zbóż, szybszego wpro­wadzania bardziej wydajnych odmian roślin, unowocześnie­nia agrotechniki oraz, technolo gii zbioru. Wszystkie te i inne działania rozpisane zostały w woj. leszczyńskim imiennie na każdą wieś, gminę i posz­czególnych rolników. Dużą wagę przywiązuje się również do istotnej rozbudowy przemy słu przetwórczego oraz przy­spieszenia rozwoju budowni­ctwa mieszkaniowego na wsi.

Aleksander Zarajczyk — 
członek KC I sekretarz KW 
PZPR w Kielcach:Prowadzimy i będziemy kon tynuowali zdecydowaną ofen­sywę polityczną, szeroko za­krojoną pracę organizacyjno- polityczną. Dalsze umocnienie zwartości partii, jej oddziały­wania jest dziś naczelnym za­daniem. Od tego jaka jest i będzie nasza partia zależy w olbrzymim stopniu pomyślne snełnienie wszystkich naszych planów i zamierzeń.Równolegle z nieustannymi wysiłkami na rzecz łagodzenia i rozwiązywania napięć, zwła­szcza rynkowych bardziej niż kie 'ykolwiek unaocznia się ko nieczno?ć usprawniania obsłu gi ludności przez różne jedno­stki administracyjne i gospo­darcze. Na naszym terenie podjęliśmy wiele decyzji do­tyczących m. in. poprawy prze wozów pasażerskich PKS, po­prawy jakości produkcji pie­karniczej, zaopatrzenia stołó­wek i bufetów itp.

Stanisław Nowak — wojewo 
da gorzowski:Jesteśmy w pełni przekona­ni, że cele określone w progra mie partii są słuszne ponie­waż odpowiadają one najżywotniejszym potrzebom nym.W województwie przykładamy wielką

społecz-

konsultowany we wszystkich środowiskach naszego woje­wództwa jest w pełni realny. M. in. dążymy do wykonania w obecnym planie 5-letnim o
W przedsiębiorstwach, pro­dukujących na zaopatrzenie rynku zwraca uwagę zjawisko znacznego wpływu zmian cen i asortymentów na wartościo-2 tys. mieszkań więcej niż prze x wy wzrost produkcji sprzeda widują założenia.

Ludwik Drożdż — członek 
KC, I sekretarz KW PZPR we 
Wrocławiu:Wypracowaliśmy we Wrocła wiu oryginalną metodę aktywi zacji produkcji rynkowej i eks portowej, polegającą na two­rzeniu bodźców dla załóg w postaci zwiększonej liczby mieszkań. Pozwoli to nam le­piej wykorzystać potencjał pro dukcyjny zakładów przemysło wych na drugich i trzecich zmianach. Tą drogą rynek wewnętrzny wzbogaci się do końca 1980 r. o towary warto­ści 4,4 mld zł, a na eksport przeznaczy się dodatkowe wy roby wartości 4,8 mld zł. w ten sposób szybciej niż na drodze inwestowania w rozwój prze­mysłu gospodarka uzyska po­dobny efekt produkcyjny, a równocześnie przybliży się roz wiązanie mieszkaniowego pro blemu załóg robotniczych.Z dużą uwagą obserwowaliś my w telewizji w prasie rela cję z wizyty naszej delegacji w Związku Radzieckim. Cie­szymy się z tego, że przywód­cy radzieccy- i ludzie pracy tego przyjaznego kraju, tak ciepło i przyjaźnie odnosili się do naszego przywódcy tow. Edwarda Gierka i do całej de legacji.

Bronisław Antecki — czło­
nek KC, członek zarządu Rol­
niczej Spółdzielni Produkcyj­
nej — Plebanka woj. włocław 
skie.Mimo niewątpliwego postę­pu dokonanego w ubiegłym ^pięcioleciu mamy stosunkowo niski stopień nasycenia rolni­ctwa mechanizacją. Dużo po­zostało nam do zrobienia w dziedzinie szeroko pojętej in­frastruktury usługowej dla zaspokojenia jego potrzeb. Nie zawsze mogliśmy i możemy do starczyć tylu i takich nawo­zów mineralnych jakich wy­maga intensywna produkcja. Uzasadnione potrzeby zmiany na lepsze występowały i wy­stępują w zakresie melioracji i rekonstrukcji przestarzałego budownictwa wiejskiego.Z zadowoleniem przyjmuje­my, że w projekcie Narodowe go Planu Społeczno-Gospodar­czego na 1977 r. i na lata 1976—1980 w tak dynamiczny sposób tym problemom wy­chodzi się naprzeciw.

nej. Trzeba więc będzie wy­pracować skuteczną metodę mierzenia faktycznego wzrostu wydajności pracy i jej opłaca­nia.Z systemu wskaźników i ocen działalności przedsię­biorstw powinny być wyelimi­nowane wielkości zużytych materiałów, a uwzględniane — zaangażowane środki inwesty­cyjne.Projekt planu 5-letniego za­kłada wyższy wzrost płac no­minalnych niż realnych. Jest to słuszne, bowiem ruchy cen będą niezbędne, muszą być jed nak w sposób bardziej konsek­wentny sterowane centralnie.
Stefan Góralik członek

KC PZPR, kontroler jakości w 
Fabryce Samochodów Małolitra 
żowych w Bielsku-Białej;

Leon Kotarba zastenca

podzespołów,

naszym wagę dorealizacji zadań budownictwa mieszkaniowego, jest to bo­wiem problem wymagający najpilniejszych rozwiązań. W 1975 r, oddaliśmy ponad plan ok. 30 tys. m. kw. mieszkań. W styczniu br. ustaliliśmy na sesji WRN, że podwyższymy powierzchnię przekazywanych izb o 6,4 tys. m w stosunku do NPSG i założenia te reali­zujemy pomyślnie.Uważamy, że i dalszy roz­wój budownictwa mieszkanie wego w latach 1976—80 prze-

członka KC, I sekretarz KW 
PZPR w Rzeszowie:Założenia planu dotyczące rolnictwa sa zgodne z postano­wieniami XV Plenum KC PZPR i uwzględniają obecną sytuację w tym dziale gospo­darki oraz potrzeby w zakresie wyżywienia narodu. Wynikają ce z tych założeń dla woj. rze szewskiego zadania mogąc bvć przekroczone. Zdajemy sobie jednak sprawę, że nie będzie to łatwe, m. in. ze względu na duże rozdrobnienie gospo- podarstw, słabe wyposażenie techniczne rolnictwa oraz nie­dostateczne jeszcze kwalifika­cje wielu osób pracujących w tym dziale gospodarki. Z do­konanej oceny wynika jednak, że województwo ma warunki, aby być samowystarczalnym w zakresie produktów pochodze­nia roślinnego i aby dostarczać państwu nadwyżki mięsa.

Jan Urbanowicz — zastępca 
członka KC PZPR, wojewoda 
koszaliński:Jak w całym kraju tak i w regionie koszalińskim woje­wódzka organizacja partyjna koncentruje swe wysiłki na dwóch zasadniczych dla obec­nego okresu zagadnieniach: in tensyfikacji produkcji rolnej i rynkowej oraz na aktywnej i ofensywnej pracy wyjaśnia­jącej słuszność naszej strategii rozwojowej.Jako przede wszystkim rol­niczy region, poczuwamy się do odpowiedzialności za zwięk szenie produkcji rolnej.

Janusz Brych — członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w 
Szczecinie:W pierwszym roku bieżącej 5-latki gospodarka szczecińska powinna swe zadania realizo­wać w zasadzie pomyślnie. Na suwają się jednak uwagi, któ­re powinny być naszym zda­niem pilnie rozpatrzone.

Zadania, które wynikają z przedstawionego projektu pla nu 5-letniego nie są małe ani łatwe do realizacji. Są to jed­nak zadania, które odpowiada­ją skali społecznych oczekiwań, ambicji Polaków.Tylko w naszej fabryce sa­mochodów małolitrażowych przyrost produkcji wyniesie w 1977 r. ok. 30 proc. Odpowiada to generalnym koncepcjom pro jektu planu na rok przyszły i lata 1976—80, zakładającego szybszy przyrost produkcji rynkowej i eksportowej. Załoga fabryki zdaje sobie sprawę z wielkiego zapotrzebowania na nasze „maluchy”.
Jerzy Kusiak — członek KC, 

I sekretarz KW PZPR w Ka­
liszu:Załogi zakładów przemysło­wych woj. kaliskiego pomy­ślnie realizują zadania pierw­szego roku pięciolatki. W dys­kusjach z załogami zwracamy szczególną uwagę na to, że główne zadanie roku przyszłe­go — to poprawa efektywności i jakości produkcji, lepsze wy­korzystanie każdej godziny pra cy, każdego kilograma surow­ca, każdej maszyny.Projekt uchwały o planie 5-letnim słusznie wskazuje na konieczność kontynuowania procesu doskonalenia metod planowania i zarządzania gos­podarką. To zadanie dotyczy w szczególności działalności inwe stycyjnej. Wysiłek inwestycyj­ny państwa w minionym 5-le_ ciu był ogromny i przynosi konkretne rezultaty, ale jedno cześnie jest to dziedzina wyma gająca dalszego uporządkowa­nia, w celu przeciwdziałania ponoszonym stratom ekono­micznym i społecznym.Zakłada się. że stan pogło­wia trzody z 1975 r. — a był cn w naszym województwie szcze golnie duży — powinniśmy od budować w najbliższych la­tach. Chcemy to jednak osiąg­nąć znacznie szybciej. Podsta­wowym warunkiem jest umac nianie zaufania rolników, że ho dowla będzie opłacalna, że w trudnych sytuacjach mogą li­czyć na pomoc państwa.

Józef Nowotny — członek 
KC, I sekretarz Komitetu Fa­
brycznego Huty im. Lenina w 
Krakowie:Dalszy rozwój gospodarki, wzrost produkcji rynkowej, bu downictwa mieszkaniowego, u- zbrojenia technicznego rolnic - tw, zmiana struktury ekspor­tu wymagają dynamicznego zwiększania produkcji stali i stałego pogłębiania jej prze­twórstwa. Znajduje to wyraz w przedstawionym projekcie planu, który zakłada w 1980 r. wzrost produkcji stali do po­nad 22 min ton i wyrobów wal cowanych d.o 16,4 min ton.My krakowscy hutnicy je­steśmy dumni, że dane nam jest opanować supernowoczes­ną technologię produkcji blach transformatorowych. W ciągu pierwszych 4 miesięcy wstęp­nej eksploatacji walcowni wy produkowaliśmy 4 150 ton blach o jakości, zgodnej z założe­niami do końca br. przekroczy my zadania planowe w produk cji blach transformatorowych o 1600 ton.Trudności zaopatrzeniowe, jakie towarzyszą nam w całym 1976 r. nie ominęły również hutnictwa. Konieczność dale­ko posuniętej oszczędności su­rowców, zwłaszcza importowa nych, jest przez załogi hutnicze dobrze zrozumiała.

Mieczysław Hebda — czło­
nek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Zielonej Górze:Woj. zielonogórskie zamknie bieżący rok pozytywnymi wy­nikami produkcyjnymi i eko­nomicznymi. Również w rolnic twie, mimo dużych napięć w bi lansie paszowym, poziom towa rowej produkcji żywca i mle­ka nie będzie niższy niż w ro­ku ubiegłym. Osiągniemy to m. in. dlatego, że znacznie przy spieszyliśmy tempo budownic­twa inwentarskiego, zarówno jeśli idzie o budowę nowych stanowisk, jak i modernizację istniejących pomieszczeń.Po IV Plenum KC podjęliśmy różnorodne przedsięwzięcia, zmierzające do rozwoju hodow li, zwłaszcza trzody chlewnej. Odbudowa stanu trzody chlew nej nie będzie jednak łatwą sprawą. Stawiając na gospodar stwa rozwojowe, ustaliliśmy konkretne zadania w zakresie hodowli dla każdej gminy i każ dego sektora rolnictwa. Aby uzyskać założone przyrosty pro duikcji towarowej w 1980 r„ na leży wybudować w woj. zielonogórskim w okresie 1977—80 ok. 200 000 nowych sta nowisk inwentarskich. Realizo wać będziemy przede wszy­stkim nowe fermy dla trzody chlewnej i owiec oraz moder­nizować istniejące obiekty.

Franciszek Kaim, członek 
KC PZPR, wiceprezes Rady Mi 
nistrów:Zakładając rozwój hutnic­twa, energetyki i przemysłu materiałów budowlanych, pro­jekt planu umacnia bazę su­rowcowo - materiałową, nie­zbędną dla harmonijnego roz woju gospodarki. Pozwoli to na uzyskanie właściwych propor- .cji między tempem rozwoju ba zy materiałowej ’i kooperacyj­nej, a finalną produkcją i prze mysłem przetwórczym. Nie

zwłaszcza tych, których tech­nologię opanowano w kraju.W rozwoju bazy materiało­wej istotna rola przypada hut nictwu stali i metali koloro­wych. W 1970 r. wyprodukowa liśmy 11,8 min ton stali, co za spokajało ilościowe zapotrzebo wanie gospodarki; w 1975 r. produkcja stali wynosiła już 15 min ton, a równocześnie za­potrzebowanie krajowe na wy roby hutnicze pokrywane by­ło w 20 proc, drogą importu.W 1980 r. mimo wzrostu zu­życia wyrobów hutniczych po winniśmy w obrotach handlo­wych tymi wyrobami osiągnąć saldo zerowe. Będzie to w du żej mierze wynikiem słusznej decyzji o budowie huty „Ka­towice” oraz modernizacji sta­rego hutnictwa. Ze stali wy­produkowanej w hucie „Kato­wice” w roku przyszłym hut­nictwo wykona gotowe wyro­by wartości 350 min dolarów.Projekt planu przewiduje tak że poważny wzrost produkcji metali kolorowych: miedzi, cynku, ołowiu i aluminium. Głównym zadaniem jest tu szybki wzrost produkcji mie­dzi, a także wzrost dostaw wy soko wartościowych wyrobów przetwórstwa, jak taśmy, prę­ty, folia aliminiowa. (PAP)
Etnografowie
poznają życie 

afrykańskich plemionCzterech studentów-człon­ków Kola Naukowego Etno­grafii U AM w Poznaniu oraz pracownik Muzeum Narodo­wego w Szczecinie mgr Jacek Łapott , lekarz, mechanik-kie­rowca i starszy asystent Insty tutu Historii UAM mgr To­masz Schramm będą członka­mi ekspedycji, która wkrótce prowadzić będzie badania nau kowe na terenie Afryki. “Wy­prawę, której patronuje Rek­tor UAM oraz Zarząd Woje­wódzki SZSP, zorganizowało Koło Naukowe Studentów Et­nografii, korzystając z pomo­cy urzędów Wojewódzkiego i Miejskiego ' w Poznaniu oraz władz poi it y c zn o-a dm inis t ra - cyjnych województwa kali­skiego (młodzi etnografowie, przygotowujący się do wypra­wy, spotkali się ostatnio z Je-rzym Kusiakiem — rzem KW PZPR wStatkiem m/s cze” członkowie przybędą najpierw
I sekreła- Kaliszu).„Siemiaty- ekspedycji do Algie-ru. Tu przesiądą się na samo­chód „Star 266”; zamierzają nim dotrzeć do Mali, następ­nie zaś przemierzą trasę wę­drówki Stefana Szolc-Rogoziń skiego, kaliszanina, który w XIX w. uczestniczył w wyprą wie do Kamerunu. Celem eks­pedycji są badania etnografi­czne na terenach zamieszka­łych przez plemiona Dogonów (Mali) i Kirdi (Kamerun) —■ głównie ich sztuka i rzemio­sło. Zebrane tam eksponaty uzupełnią zbiory Muzeum O- kręgowego w Kaliszu i Mu- H zeum Narodowego w Szczeci­nie. Plonem wyprawy będą także prace dyplomowe ucze­stniczących w niej studentów, publikacje, dokumentacja fo­tograficzna, fonograficzna, ry­sunkowa oraz film, (zr)

HPRASI
W „KULTURZE” — Adam Ko­

nopka, mieszkający stale w Anglii 
pisze o sprawach polskiej gastro­
nomii. W korespondencji „Kuch­
nia od restauracji” znajdujemy 
uwagi m. in. na temat marnotraw 
stwa, higieny, biurokracji i uprzej 
mości. Autor nie zgadza się ze zda 
niem, że usprawnienie usług gas­
tronomii zależy od podniesienia 
płac. — Niestety — czytamy — ist­
nieją jeszcze zakłady żywienia, 
gdzie panuje zasada „równa pła­
ca prxy równej gnuśności”. Na złą 
pracę trzeba codziennie zwracać 
uwagę i komunikować pracowniko 
wi swą opinię. — Ostatnia uwa­
ga odnosi się nie tylko do gastro­
nomii, a ponadto warta uwagi jest 
opinia autora sugerująca, by wy­
boru personelu dokonywać „w spo 
sób mniej lekkomyślny”.

W „SPORTOWCU” — rozmowa 
z Janem Pawlakiem, sekretarzem 
CRZZ, na temat najważniejszych 
spraw sportu. Zwraca uwagę opi­
nia, według której: — Klub ma 
być integralną częścią zakładu, ma 
być nie przy, ale w zakładzie pra

cy. Im bardziej będzie się angażo 
wał, tym ma większe szanse uzys 
kania środków na wielki sport — 
stwierdza rozmówca.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — Bar 
bara Domańska w związku z książ 
ką Jolanty Makowskiej „Dzieci 
trudne do kochania” pisze o dzie­
ciach rozgrymaszonych, płaczli­
wych, lękliwych, łatwo wpadają­
cych w gniew; o uczniach, którzy, 
choć zdolni, boją się szkoły; o dzie 
ciach stale pełnych wewnętrznego 
niepokoju, reagujących na różne 
wydarzenia znacznie gwałtowniej 
niż większość ich rówieśników.

W „MAGAZYNIE RODZINNYM” 
— Zofia Kaden pisze o podatności 
na choroby i związanych z tym 
nowych odkryciach. Czytelnik znaj 
dzie odpowiedź na pytanie, co z 
biologicznego punktu widzenia 
oznaczają takie pojęcia, jak pre­
dyspozycja lub podatność, czym 
jest w istocie indywidualna bądź

Kazimierzem Imielińsktm, klerów 
niklem Zakładu Seksuologii Aka­
demii Medycznej w Krakowie za­
tytułowana „Meandry życia intym 
nego”.

w „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — 
Bogdan Bartnikowski i Zygmunt 
Gamski przedstawiają tekstem i 
barwnymi fotografiami „Kórnik — 
jeden z naszych skarbów”.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — Krzy­
sztof Dubiński publikuje opraco­
wanie zatytułowane „Granice sztu 
ki, fałszerstwa i uczciwości”. Czy­
tamy w nim: — Badacze twórczoś 
ci Rembrandta stwierdzili z całą 
pewnością, że do naszych czasów 
dotrwało około 200 obrazów wiel­
kiego malarza. Natomiast tylko w 
muzeach państwowych jest okolą 
2 tysięcy rzekomo autentycznych 
Rembrandtów. Obrazów młodszych 
mistrzów jest jeszcze więcej. I tak 
np. w muzeach i zbiorach pry­
watnych znajduje się ponad 100 ty­
sięcy pejzaży Corota. Kiedy w Ot­
tawie udostępniono kolekcję Chrys 
lera, syna amerykańskiego multi- 
milionera, fachowcy orzekli, że aż 
w 60 proc, składają się na nią fal­
syfikaty”.

W „MOTORZE” — informacja o 
zmianach w „Fiacie 126p”, w szcze 
gólności o wprowadzanej obecnie 
do produkcji wersji zwanej „Per-

rodzinna skłonność do pewnych sonal 2P” luh „Personal 4P”, przy 
chorób. czym litera P oznacza liczbę

W „TYGODNIKU KULTURAL- miejsc.
NYM” — rozmowa z doc. dr hab. LEKTOR

< r. o w
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Każdy buduje, z czego może, jak umie I na i !e mu sR finansowych starcza. Przez długie lała 
większość łakich ceglanych bunkjów pozosłaje na pół wykończona.

Polska jednorodzinna (3)Ile to kosztuje?Zęby dziś kupić gotowy ład­ny domek jednorodzinny w mieście wielkości Po­znania, podobno trzeba mieć plus minus milion. W mniej­szych miejscowościach starczy dwie trzecie tej sumy. Domki jednorodzinne są w cenie. Przy 
głodzie mieszkań, jaki od dłu­
giego czasu w naszym kraju 
występuje, możność kupienia 
natychmiast przyzwoitego lo­
kum warta jest każdej kwoty. Kogo nie stać, a ma choć stp tysięcy i nie może czekać osiem lat na mieszkanie, próbuje bu­dować się sam. Oto, skąd się rekrutują desperaci, niepomni na ostrzeżeni^ osiwiałych od in westorskich kłopotów i srodze doświadczonych.Jeśli do tego dodać zarażo­nych wizją własnego domku z ogródkiem, jako czegoś lepsze go od posiadanego już miesz­kania, to znajdziemy może pół miliona, może milion rodzin w Polsce, które bardzo chcą lub już zaczęły się budować. Wiadomo, że razem z domami budowanymi przez rolników na wsi, w tym pięcioleciu ma pow stać 450 000 domków jednoro- na prywatnych budowach to dzinnych. Ile to kosztuje, kto się zdarza, bo cóż może bezsi­ła właściciela, jeśli ma ce-za to płaci?Dzisiejsze ceny domków jed­norodzinnych, tak strasznie wy windowane w górę w ostatnich latach, to wynik rosnącego po pytu na nieruchomości ze stro­ny zamożniejszej części społe­czeństwa, ale i wzrostu cen ro bocizny i materiałów budowla- nych. Czy standard tych dom­ków się polepszył w podobnym stopniu jak ich ceny? — Nie, zdecydowanie nie. Już pół wie ku temu przyzwoity i nowoczes ny domek jednorodzinny miał łazienkę z ciepłą wodą, gaz i centralne ogrzewanie. Postęp techniczny właściwie u nas sta nął w miejscu od tamtego cza­su, tyle tylko; że w skali ma­sowej występują wspomniane udogodnienia. Jak dawniej na­tomiast stosuje się tradycyj­
ne materiały budowlane, cięż­
kie, wytrzymałością przystoso­
wane do stawiania wielopiętro 
wych budowli, za to o kiep­
skich walorach izolacyjnych; stad mur ceglany tak samo prą wie musi być gruby w parte­rowym domku, jak W pięciokon dygnacyjnej kamienicy. Ogrze­wanie centralne prawie zupeł­nie wyparło piece kaflowe, lecz radal źródłem ciepła pozosta- je kotłownia indywidualna na koks, sytuowana w piwnicy pojedynczego domku. W mi­nionym trzydziestoleciu nie zadbano o techniczny rozwój budownictwa jednorodzinnego, jego uprzemysłowienie, pod­niesienie standardu, a jedno­cześnie o uczynienie go tań­szym. Choć pozornie wydawać by się mogło, że „system gos­podarczy” budowania domków — bez angażowania państwo­wego potencjału — jest oszczęd ny, to rzeczywistość zdaje się być innego zdania i każdego dnia wypisuje nam słeny ra­chunek.Przeciętny czas budowania domku jednorodzinnego — od zwiezienia pierwszych materia łów budowlanych do zamiesz­kania — trwa 3—4 lata, a czę sto dopiero wiele lat później domek zostaje naprawdę wy­kończony wewnątrz i na zew­nątrz. Dlaczego tak długo? Rze 
mieś'nicze budowanie jest cza­sochłonne. Rozciąga je jesz­cze w czasie okresowy brak po trzebnych akurat materiałów 

budowlanych, a także — jakże często — pustki w kasie inwe­stora. Jeśli dziś ktoś rozpoczy­na budowę z kapitałem 250— 300 tysięcy złotych, niech nie liczy, że zdoła rychło całkowi­cie ukończyć dom i posiać przed nim trawkę. Musiałby rzeczywiście wszystką robociz­nę wnieść sam, wespół z rodzi­ną. A to może zrobić tylko przy słowiowa „złota rączka”.Więc jakie są skutki takiego ślimaczego tempa? Ano, po pierwsze, zamrażanie ogromnej ilości cegły, cementu, wapna, drewna, stali budowlanej w czymś, co już stoi (albo leży na placu przyszłej budowy), a jeszcze nie spełnia swojej roli. Ile jest tego zamrożonego ma­teriału budowlanego w Polsce? Kto to wie. W każdym razie mogę natychmiast wskazać pla ce budowlane, gdzie pięć, dzie sięć i więcej lat kruszeją sto­sy cegieł lub zawilgocone, wie­le lat temu nostawione funda­menty, gdzie leżą tony stalo- pręty, but- skamieniałewych dźwigarów, wiejące deski iworki z cementem. Tak, nawet 
ment, a nie może kupić akurat dźwigarów na stropy. Obok, w drugiej gminie, a może i przy sąsiedniej ulicy jest, zapewne odwrotnie — zapobiegliwy ku­pił już dawno dźwigary, leyz nie może dostać cementu, lub cegły na kominy.

Zatem płacimy za niedostat­
ki zaopatrzeniowe, ale i za za­
pasy na placach budowy. Pła­cimy też za techniczną igno­rancję budowniczych-amato- rów. Kto nie zna praw statyki, buduje na półtorej cegły, albo na dwie choć mógłby tylko na jedną. Na krokwie weźmie ła­ty grube na trzy palce, choć stareżyłyby na półtora, nie mo że dostać lekkich szyn stropo­wych, jakie zaleca plan, kupi te, które akurat są — dla po­tężniejszych obciążeń obsta- lowane. Tak powstają „wille”, z murami na podobieństwo średniowiecznych katedr po­grubionymi. Każdy chce mieć dom solidny, na sto lat przy­najmniej, więc woli nie szczę­dzić na cegle, stali i drewnie, nie dowierza dokumentacji. A zresztą — „panie, zimno by przez takie cieniutkie ściany naleciało”. Prawda, nie ma na rynku tańszych od cegły mate­riałów izolacyjnych z prawdzi płacimywego zdarzeniawięc za brak postępu w tech­nologii, za niedostateczne do­radztwo techniczne, za „ama- torstwo”.

Inwestorzy budujący domki 
metodami „gospodarczymi” wy 
kazują stanowczy konserwa­
tyzm i nieufność wobec niclicz 
nych jeszcze jaskółek postępu, a zresztą oni kalkulują każdą rzecz wedle cen zakupu ców — bo robociznę w części dają sami. Więc dłuższy czas boczyli się

surow dużej przez na nowoczesne i lekkie stropy „Fer ta”, robione w Kaliszu na li­cencji włoskiej, woleli solidne, cementochłonne „akermany” patrzyli krzywo na cegłę kra- tówkę, woleli pełną.Ile waży domek jednorodzin ny, taki jednopiętrowy, z piw­nicą, ile trzeba przywieźć ma- ’teriałów na plac budowy, a po i Komunikacji, zobowiązujące

* Rys. — T. Tatarczyk

tem wmurować je i wmonto­wać w ściany? Proszę bardzo, już podaję. Obliczyli to kiedyś pracownicy Terenowego Zespo łu Usług Projektowych w Ple­szewie. Cegła — 24 tony, ma­teriał stropowy — 17 ton, wap­no — 8, cement — 25, żwir — 160. Do tego kamień na ławę fundamentową, drewno, szkło, rury, przewody, farby, razem około 280 — 300 ton. Ile waży domek jednorodzinny prefabry kowany, o podobnej kubatu­rze, montowany przez wyspe­cjalizowane firmy w Wielkiej Brytanii lub Francji? 10 do 30 ton.Ile kosztuje praca przy bu­dowie domku? Trudno to wyli czyć. Murarz za postawienie ścian i stropów bierze od 30 do 60 tysięcy. A inni fachowcy, którym trzeba też zapłacić? A ile kosztuje robocizna, jaką wydatkują nieszczęśni inwesto rzy, którzy sami zakasali rę­kawy? Bez wdawania się w szczegółowe kalkulacje, stwier .dźmy jedno: ten kto buduje do mek (a także jego najbliższa rodzina), przynajmniej przez dwa, trzy lata mą zajęte każ­de popołudnie, nie istnieje dla reszty społeczeństwa, a co gor sza, wiele spraw zmuszony jest załatwiać wtedy, kiedy powi­nien być w pracy. A jak pra­cuje, jeśli poprzedniego wie­czora dźwigać musiał cegły lub - cement, ustawiał szalunki lub zalewał stropy?
Tego rachunku, jaki płacą 

poszczególni inwestorzy dom- 
ków i jaki płacimy wszyscy — za zamrażanie materiałów bu­dowlanych, za marnotrawstwo z powodu przestarzałych tech­nologii, za techniczną ignoran­cję „budowlańców z przymusu” 
— nikt nie potrafi sprecyzo­
wać. Ten rachunek jest w każ 
dym razie ogromny, z każdym rokiem rośnie, w miarę zwięk' szania się indywidualnego bu­downictwa. Czy stać nas na to, żeby go nadal płacić?

TOMASZ TALARCZYK

Jesienny korowód wypadków

Masz jedno życieRanek był mglisty. Zenon W. spojrzał na zegarek — miał jeszcze dziesięć mi­nut do rozpoczęcia pracy. Uru­chomił samochód, wyjechał na jezdnię i bez trudu wyprzedzał sunące powoli pojazdy. Na­cisnął na gaz i nagle, tuż przed nim wynurzył się z mgły „ko­rek”. Gwałtownie zahamował. Wóz raptownie zwolnił i zawi­rował na mokrej jezdni. Roz­legł się zgrzyt blachy i... po­jazd zatrzymał sie na drzewie. Pogotowie odwiozło kierowcę na stół operacyjny.
Jesicnią jazda samochodem 

jest najbardziej niebezpieczna. Jeżeli nawet nie pada deszcz, to droga bywa pokryta cienką warstewką wilgoci. Prowadzą­cy pojazdy niestety o tym za­pominają. Liczba katastrof o tej porze roku znacznie rośnie.Ale nie tylko deszcz czy wilgoć stanowią niebezpieczeń stwo dla samochodziarzy. Du­że zagrożenie stwarzają mgły.W lipcu br. weszło w życie 
nowe rozporządzenie Ministra

^tatyra jest równie 
zmienna i kapryśna 
jak moda. Obiektem 

dowcipów i żartów bywali 
kolejno pogodni alkoholicy 
i bijący konsumentów kel­
nerzy, fertyczne sekretarki 
dyrektorów i ekspedientki 
mające stale remanent w 
sklepie. Od lat jednak saty 
rycy biją stale w jeden cel 
niby w przysłowiowy bę­
ben: w urzędników.

wydanychW ostatnio 
— ele-przez „Czytelnika

gancko oprawionych, tak że 
z pewnością przetrwają do

Pamiętni-roku 2000
kach urzędników” znajduje 
się między innymi pamięt­
nik Ewy Klonowskiej, któ­
ra po ukończeniu studiów 
podjęła „Pierwszą pracę” 
na stanowisku likwidatora 
szkód wypadkowych w 
PZU. Autorka z lekkim sar 
kazmem opisuje swoje prze 
życia — sukcesy i porażki, 
atmosferę, swoistą obycza­
jowość — wybrane sprawy 
i ludzi. Sprawy — to szko­
dy, ludzie to poszkodowani. 
Oto charakterystyczny frag 
ment wybrany ze środko­
wej części pamiętnika: 
„...Oddaję sprawozdanie sta 
tystyczne dotyczące prowa 
dzonych przez inspektorat 
procesów. Oddział Woje- 
wódzki wydziwia, że proce 
sów tak dużo i w dodatku 
prawie wszystkie przegra­
ne. Przegrywamy, bo wy­
płacamy za małe odszkodo 
wanie... nasza instrukcja 
przewiduje... za 1 procent 
trwałego inwalidztwa kwo­
tę 600 złotych, podczas gdy 
poszkodowany idzie do są­
du i dostaje najmniej 1000... 
Ile razy — szczególnie, gdy 
przyjdzie ktoś mocno po­
szkodowany, a widać, że bie 
dota i bezradny — patrzę, 
jak odbiera z radością te 
swoje parę groszy, mam 
ochotę wrzasnąć: „Panie! 
Idź pan do sądu!” Ale jako 
pracownikowi Zakładu nie 
wypada mi przecież upra­
wiać partyzantki...”

Tak pisała Ewa Klonow­
ska w maju. Kończąc w paź 
dzierniku swój pamiętnik, 
stwierdza: „...dochodzę do 
wniosku, że jednak się zmie 
niłam. Praca układa mi się 
jakoś bardziej g ł a d-
k o (podkr. jas.), może
po prostu wielu rzeczy, 
które przedtem mnie dener 
wowały, już nie zauważam, 
może się po prostu przy­
zwyczaiłam. Robię swoje, a 
z reszty się wyłączam...”

Trzeba cenić szczerość 
tej wypowiedzi, tym bar­
dziej, że samoocena autor­
ki „Pierwszej pracy”, dziew 
czyny stawiającej dopiero 
pierwsze kroki na szcze­
blach urzędowej drabinki,
stanowi 
wyjścia 
niejszej 
bowiem 
a jakże!

znakomity punkt 
do rozważań ogól- 
natury. Pomijając 
— bardzo istotne, 
— kwestie organi­

zacji działań administracji, 
kompetencji, wykształcenia 
i doświadczenia fachowego, 
struktury systemu prawne 
go itd. — pracę urzędów, z 
którymi spotykamy się na 
co dzień, zwykliśmy oceniać 

kierowców m. in. do wdączania 
świateł mijania lub przeciw 
mgłowych (albo obu świateł jednocześnie) podczas mgły 
deszczu lub śnieżycy. Przepis ten ma duże znaczenie dla bez pieczeństwa ruchu. W warun­kach ograniczonej widoczności światła pozycyjne są trudno do strzegalne. I to nawet z nie­wielkiej odległości.Samochód, niestety, nie po­trafi myśleć ani mówić; nie jest też doskonałym automa­tem. „Syrenka” czy „Fiat” nie zakomunikują swojemu ■właś­cicielowi, że coś im dolega, np. że mają słabe hamulce c^y zdarte opony. I dlatego każdy 
kierowca, zanim wTączy roz­
rusznik, powinien gruntownie 
sprawdzić najważniejsze me­
chanizmy, a zwłaszcza te, któ­
re mają wpływ na bezpieczeń­
stwo jazdy.— Ty ślepoto, jak idziesz!... Ten okrzyk z pozycji kierow­cy miewa swoje, często, uzasad 
nienie. Nasze ulice roją się od 
potencjalnych samobójców, 

biorąc pod uwagę przede 
wszystkim styl pracy 
urzędnika i reprezentowa­
ny przez niego sposób 
odnoszenia się do petenta.

W socjalistycznym syste 
mie ustrojowym urzędnik 
— jeśli popularnie, zarazem 
umownie, rozumieć przez 
to człowieka przyjmujące­
go od nas lub wydającego 
nam jakieś oficjalne doku­
menty — powinien łączyć 
w sobie dwa przymioty: spe 
cjalisty w określonej dzie­
dzinie administracji i dzia­
łacza społecznego, wręcz... 
reprezentanta tych, którzy 
stoją w kolejce przed okien 
kiem.

Sądząc z przeprowadzo­
nych ankiet i rozlicznych 
wyrywkowych sondaży, na 
rzekania na występującą 
tu i ówdzie biurokrację zna 
cznie częściej sprowadzają 
się do krytyki występują­
cego u pewnych urzędni­
ków braku społecznego za-^ 
angażowania niż do ich zoie 
dzy czy umiejętności. Pe­
tent, który gotów jest zro­
zumieć, a więc i wybaczyć

ustpadające z urzędowych

Nie zawsze na linii

Uśmiech

petenta
sformułowanie: , „proszę
przyjść za tydzień, muszę, 
sprawdzić w przepisach... ’ 
sarka na sposób, w jaki 
jest załatwiany. Spotyka 
się bowiem z urzędnikiem 
reprezentującym instytucję, 
broniącym — słusznie lub 
nie — wąsko pojętych in­
teresów insytytucji lub po 
krewnych urzędów. W toku 
załatwiania sprawy niknie 
gdzieś człowiek - petent, 
najistotniejsze stają się pod 
pisy, liczby dziennika, za­
świadczenia w sprawach o- 
czywistych, opinie będące 
stereotypami mnożonymi w 
setkach tysięcy bliźniaczych 
egzemplarzy. Najważniej­
szy staje sie urząd a nie 
człowiek, dla którego w n- 

ówpotrzebgody
urząd został nawalany.

Wróćmy do namiętnika 
Klonowskiej. Jakże symna 
tyczna jest jej chęć udziele 
nia porady „Panie! Idź.pan 
do sądu!” wyrażająca właś 
nie to snołeczne zaangażo­
wanie, jakże jednak symp- 
tomatyczna często występu 
jąca u urzędników hamują 
ca porywy samokontrola: 
„Ale jako pracownikowi 
7akładu nie wypada mi 
przecież...” Dlaczego? D~ia 
lałaby wszak zgodnie z pra 
wem. A więc — nie wbr^w 
społecznym interesom! Jaka 
to fatalno tradycja ciagno- 
ca się z XTX jeszcze wię1”'!., 
jakie mechanizmy współ­
czesne powodują, że po u- 

wyskakujących nagłe na jez­
dnię, przebiegających tuż przed 
maską samochodu czy wcho­
dzących w sam środek kolum­
ny pędzących pojazdów. Pie­szy, zatrzymany na takim wy­kroczeniu przez milicjanta, nierzadko się tłumaczy tym, że w razie wypadku winę... i tak by ponosił kierowca. Bo to on zobligowany jest do zacho­wania szczególnej ostrożności. A pieszy... no cóż — on nie zna się na przepisach.Rozumowanie takie, dełiikat- nie mówiąc, jest nielogiczne. Bo wiemy o tym, że na jezdni 
nie tylko kierowca musi zacho 
wać ostrożność, lecz — w 
samym stopniu — także 
szy i w razie wypadku wodowanego z jego winy 

tym pie- spo- kolegium wcale nie będzie dlań wy rozumiałe, chyba, że... śmierć będzie łaskawsza.W ciemnościach trudno cza­sem zza kierownicy dojrzeć sylwetkę człowieka. Często złe wa się ona z mrokiem. W tej sytuacji o potrącenie pieszego

pływie kilku miesięcy mło 
dej urzędniczce praca ukła 
da się „bardziej gładko". 
A znaczy to, że już pew­
nych rzeczy nie widzi, że 
nic ją nie denerwuje.W państwie socjalistycz­
nym urzędnik „robiący swo 
je” nie zasługuje na nic wię 
cej niż pejoratywne okreś-, 
lenie „biurokrata”.

Niestety, nie często zda­
rza się, by kierownictwa 
urzędów biur i instytucji 
celowo, stale i konsekwent 
nie rozwijały w urzędni­
czym kolektywie społeczni­
kowskie pasje. Klasycznym 
przykładem mogą tu być 
radcy prawni przeróżnych 
przedsiębiorstw, którzy z 
uporem godnym lepszej 
sprawy bronią racji swych 
dyrekcji w sporach z pra­
cownikiem, nawet wtedy,
gdy ten ma oczywistą słusz 

zasadnościność, której
nie kwe-prywatnie 

stionuje nawet sam radca!
Zapory z papieru i biu­

rek zbyt jeszcze często 
przypominają gumowy mur, 
który przebija dopiero in­
terwencja instancji partyj­
nej albo... ministra.

Urzędnik, który nie jest 
działaczem, nie potrafi się 
uśmiechać i być uprzej­
mym, sympatycznym, przy 
najmniej grzecznym. War­
czenie zza okienka, pomru­
ki zza biurka, oburzenie w 
głosie — to zjawiska sta­
nowczo zbyt częste. Do u- 
rzędniczej pracy przyjmuje 
się ludzi biorąc pod uwagę 
ich wykształcenie, doświad 
czenie, staż pracy. W przy­
padku awansów decydują o nich zbilansowane osiąg­
nięcia w pracy. Zastana­
wiać może, iż w sumie tych 
„osiągnięć” nigdy nie bie­
rze się pod uwagę uśmie­
chu, dobrego humoru, ży­
czliwego słowa, serdeczno­
ści — czynników może nie­
wymiernych, ale tworzą­
cych klimat, a w jakże 
istotny sposób wpływają­

cych na zaufanie i sza 
c u n ek petenta dla urzęd­
nika i w konsekwencji do 
urzędu.

Kwalifikacje człowieka za 
biurkiem są bardzo istotne. 
Ale w systemie wciąż po­
większającej się samorząd 
ności, konsekwentnie roz­
wijanej praktyki ludowtadz 
kwa, przekazywania kompe 
teneji niższym szczeblom 
anaratu władzy, wraz z fa 
chowością urzędnik repre­
zentujący socjalistyczną ad­
ministrację musi — każ­
dy, na każdym stanowisku 
— czuć się społecznikiem. A to znaczy: przyjazny lu­
dziom, którzy, choć są pe­
tentami dają i władzy 
na szczeblu urzędu swój 
mandat.

że Ewa 
dobrym

nawiasem: wierzę, 
Klonowska będzie 
urzędnikiem. Bo­

wiem „robiąc swoje” i pi- 
sząc o tym, że tylko robi 
swoje, wyczuwa swoje za­
żenowanie, że nie jest z sic 
bie zadowolona.

JERZY A. SALECKI 
bardzo łatwo. Ale można te­mu zaradzić.W sklepach, kioskach „Ru­chu”, na stacjach CPN sprze­
dawane są specjalne znaczki, w 
których odbijają sie światła 
reflektorów. Taką plakietkę z tworzywa sztucznego można zawiesić choćby w klapie i wówczas kierowca zostaje w porę ostrzeżony odblaskiem, że na drodze znajduje sie czło- wiek czy przeszkoda. Trudno
zliczyć ilu ludziom te niepozor 
ne znaczki uratowały już życie 
i ilu zapobiegły wypadkom.Plakietki] są bardzo tanie, w każdej chwili można je scho­wać lub założyć. Takie znacz­
ki powinny nosić zwłaszcza 
wszystkie dzieci, którym zda­
rta się wedrowaę w ciemnoś­ci po jezdni. Przemysł rozpo­czął również produkcję kurtek, 
do których przylepiona jest fo 
lia odblaskowa. Mając takieokrycie, martwić nie trzeba się już o zabranie ze sobąznaczka. Warto o tego typu kurtkę się postarać. Chroni ona nie tylko przed zimnem i desz c^em, ale również przed wypad
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Przed barbórkowym świętem

Liczne osiągnięcia
górniczego sportu

Od wielu lat sport górniczy należy do najsilniejszych. Górnicy 
piłkarze, lekkoatleci, zapaśnicy, ciężarowcy, hokeiści, bokserzy za­
wsze zaliczali się do krajowej czołówki. Wykładnikiem ich klasy 
były medale i miejsca punktowane, zdobyte w latach olimpijskich.

Taki był też rok 1978. Sportowcy 
z klubów górniczych zdobyli w 
nim dla barw Polski 15 medali, w 
tym kilka z najcenniejszego kru­
szcu. Siatkarze Płomienia Sosno­
wiec Wiesław Gawłowski, Ryszard 
Bosek, Zbigniew Zarzycki i Wło­
dzimiery Sadalski byli członkami 
złotej drużyny siatkarzy Huberta 
Wagnera, która dostarczyła tak 
wielu wspaniałych 1 niezapomnia­
nych wrażeń kibicom sportowym 
całej Polski. Startujący w bar­
wach Górnika Zabrze Tadeusz 
Ślusarski zwyciężył w Montrealu 
doskonałych tyczkarzy, zdobywa­
ją!: również złoty medal.

Srebrne medale zdobyli: ciężaro­
wiec Grzegorz Cziura (Górnik Sie­
mianowice), lekkoatleci: Jerzy 
Pietrzyk i Zbigniew Jaremski z 
Górnika Zabrze, piłkarze: Jerzy 
Gorgon i Henryk Wieczorek z 
Górnika Zabrze oraz Roman Gaza 
z GKS-u Tychy i Wojciech Rudy 
z Zagłębia Sosnowiec. Wreszcie 
brąz przypadł w udziale zapaśni­
kowi Czesławowi Kwiecińskiemu 
(Siła Mysłowice), pięściarzowi Lesz 
kowi Błażyńskiemu (Szombierki 
Bytom) oraz uczestnikowi zespołu 
piłkarzy ręcznych — Mieczysławo­
wi Wojczakowi z Pogoni Zabrze.

Nieco gorzej wiodło się w 1976 r. 
górnikom w najpopularniejszej 
dyscyplinie — piłce nożnej. Wiąże 
się to jednak z wyraźnym regre­
sem piłkarstwa w woj. katowic­
kim. Jedynym osiągnięciem był 
wicemistrzowski tytuł GKS-u Ty­
chy. Na dalszych miejscach zna­
lazły się tak renomowane zespoły 
jak: Górnik Zabrze, ROW Rybnik, 
czy Zagłębie Sosnowiec.

W I lidze hokeja na lodzie wal-

W. Fibak w grupie 
„białej" w Houston

Uczestnicy turnieju Masters w 
Houston (5—12 bm.) podzieleni zo 
stali na dwie grupy „niebieską-’ 
i ..białą”. Wojciech Fibak zna­
lazł się w grupie „białej”.

Zwycięzcy grup zmierzą się 12 
bm. w pojedynku o tytuł mi­
strzowski. A oto podział na gru 
py:

„niebieska” — Raili Ramirez, 
Guillermo vilas, Harold Solomon, 
Brlan Gottfried;

„biała’* — Manuel Orantes, 
Fddie Dibbs. Roscoe Tantner, 
Wojciech Fibak.

Organizatorzy podali też roz­
stawienie gier podwójnych: Ra- 
mirez, Gottfried — El Shafei, 
Fairlie; Stewart, McNair — O- 
rantes, Gisbert. (PAP)

Dobry występ judoków
W Olsztynie rozegrano ogólno­

polski turniej klasyfikacyjny ju­
niorów młodych w judo'. Bardzo 
debrze zaprezentował się na nim 
G Dyczkowski z poznańskiej 
Olimpii, który w kategorii 58 kg 
zajął zdecydowanie pierwsze miej 
sce, wygrywając wszystkie osiem 
walk przez rzut. Inny reprezen­
tant gwardyjskiego klubu — P. 
Pokrywka wywalczył trzecią lo­
katę w kategorii powyżej 85 kg.

(wił)

J. Stenmark nadal 
w świetnej formie

We włoskiej miejscowości Apri- 
ca rozegrano pierwsze zawody 
tzw. „Woorld Series” w narciar­
stwie alpejskim — slalom specjal­
ny mężczyzn. Po dwóch zwycię­
stwach w pivigno nadal świetną 
formę demonstruje triumfator o- 
statniego Pucharu Świata, Szwed 
Ingemar Stenmark. Zajął on pierw 
sze miejsce wyprzedzając w dwóch 
przejazdach Włochów Gustavo 
Thoeniego 1 Piero Grosa. Sten­
mark wygrał pierwszy przejazd, a 
w drugim zajął drugie miejsce za 
G. Thoenim.

Oto czołowa dziesiątka:
1. I. Stenmark (Szwecja) 91.78
2. G. Thoeni (Włochy) 92.02
3. P. Gros (Włochy) 92.59
4. B. Noeckler (Włochy) 92.81
5. K. Heidegger (Austria) 93.04
6. H. Hinterseer (Austria) 93.13
7. W. Frommelt (Lichtenstein)

94.23
8. C. Adgate.(USA) 94.52
9. A. Frank (RFN) 94.62

10. W. Tresch (Szwajcaria) 94.75

Q STRONA
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czą w obecnym sezonie cztery 
drużyny spod górniczego znaku: 3 
GKS Katowice, Naprzód Janów, 3 
GKS Tychy, Zagłębie Sosnowiec. I 
Wszystkie plasują się w czołówce 
tabeli. Duże szanse awansu do 
ekstraklasy ma H-ligowy górniczy ’ 
KS Jastrzębie.

Także w pozostałych dyscypli­
nach sportowcy — górnicy odno­
sili w bieżącym roku na arenie 
krajowej sporo sukcesów. Warto 
tu odnotować I miejsce w lidze 
lekkoatletycznej zawodników Gór­
nika Zabrze, mistrzowski tytuł 
gimnastyczek z Zabrza, osiągnię­
cia szermierzy GKS Katowice, pił­
karzy ręcznych Pogoni Zabrze i 
piłkarek Sośnicy Gliwice.

W resorcie górnictwa otacza się 
opieką nie tylko medalodajny 
sport wyczynowy. Rekreacją i 
sportem masowym, zajmują się 134 
ogniska TKKF, działające przy 
zjednoczeniach, kopalniach i za­
kładach podległych temu resorto­
wi. O masowości i zasięgu tej for­
my wypoczynku 1 rekreacji świad­
czyć mogą liczby: prawie 300 tys. 
uczestników spartakiad zakłado­
wych oraz ponad 6G4 tys. osób 
biorących udział w wycieczkach 
połączonych zwykle z uprawia­
niem sportu 1 grami zespołowymi.

PAP

Pojedynek i Górnikiem 
na zakończenie sezonu

Przed kolejną — ostatnią już w 
jesiennej rundzie rozgrywek — 
szansą powiększenia swego nader 
skromnego dorobku punktowego 
staną w niedzielę piłkarze Lecha, 
którzy o godz. 11 na Stadionie im. 
22 Lipca podejmować będą zespół 
Górnika Zabrze.

Za brzanie nie prezentują już o- 
becnle formy, którą kiedyś impo­

nowali na krajowych boiskach, lecz 
nadal jest to drużyna groźna. Dys 
ponuje dobrym bramkarzem — Fis 
cherem, parą stoperów: Gorgoń — 
Wieczorek, a nade wszystko ruty­
nowaną drugą linią: Szołtysik. De 
ja. Kurzeja. Zwłaszcza Szołtysik u- 
trzymuje się w bardzo dobrej for 
mle i jest centralną postacią zespo 
łu.

Nie wątpimy, że poznaniacy do­
ceniają siłę przeciwnika i wyjdą 
na boisko w pełni skoncentrowani. 
Ostatni ich pojedynek przed wła­
sną widownią dowiódł, że koleja­
rze potrafią strzelać bramki i zwy 
ciężać. Trener Jerzy Kopa ma jed 
nak poważne kłopoty kadrowe. 
Kontuzjowani są bowiem Turek, 
Gut, Grobelny i Barczak, a o tym, 
który z nich będzie mógł wystą­
pić w niedzielę zadecyduje lekarz. 
Jednak bez wzlgędu na to w jakim 
składzie jedenastka Lecha wybieg 
nie na murawę stadionu, liczymy, 
że swoją postawą nie sprawi za­
wodu. Strata bowiem choć jedne­
go punktu znacznie pogorszy i tak 
już niekorzystną sytuację drużyny.

(wił)

W klasyfikacji strzelczyń

Gumowska goni Berniak
Bardzo zaciętą rywalizację to­

czą koszykarki o miano najlepszej 
strzelczyni w lidze. Przez długi 
okres na czele z dużą przewagą 
utrzymywała się Berniak z Wi­
sły. Krakowianka nadal prowa­
dzi, lecz ma już tylko 7 punk­
tów przewagi nad bardzo równo 
grającą Gumowska z poznańskiego 
AZS. Szansę na zajęcie pierwsze­
go miejsca w tej klasyfikacji po 
pierwszej rundzie ma jeszcze za1- 
wodniczka Lecha — Stróżyna, któ­
rą od prowadzącej Berniak dzie­
li dystans 23 punktów. Pierwsza 
dziesiątka w tej klasyfikacji 
przedstawia się następująco:

1. L. Berniak (Wisła) 330 pkt
2. E. Gumowska (AZS P-ń) 373 „
3. D. Stróżyna (Lech) 357 „
4. C. Malfois (Spójnia) 332 „
5. D. Fromm (Lech) 323 „
6. J. Gorzełana (Spójnia) 319 „
7. E. Kalińska (Polonia) 311 „
8. I. Linka (Olimpia) 281 „
9. D. Wajzer (Stomil) — 273 ..

10. M. Jóżwiak (AZS P-ń) 270 ..
(wił)

Sukces koszalińskich 
sztangistów w NRD

Z NRD powrócili koszalińscy 
sztangiści, którzy , wzięli udzia' 
w międzynarodowym turnieju. v 
Tetrow. Z czwórki zaproszonych 
trzech zawodników zajęło pierv 
sze miejsca: w wadze piórkowe 
zwyciężył Piotr Szarniewicz - 
235 kg,~ w wadze lekkiej 
Krzysztof Mikołajczyk — 237,r 
kg, a w wadze średniej — Jerzj 
Kuciński — 260 kg.

GRUDZIEŃ

3
Piątek

Franciszka 
Ksawerego

Barbary 
Bernarda

Krystyny 
Sabiny

4
Sobota

5
Niedziela Słońce: 7.32—15.29

K TEATRV J
POZNAŃ

OPERA — piąt. g. 19 „Mada 
me Butterfly”; sob. g. 19 „Don 
Carlos”, niedz. g. 19 „Wesele 
Figara”. x

MUZYCZNY — piąt. g. 19 „We 
soła wdówka”, sob. g. 15, 19 
niedz. g. 15 — przedstawienia 
zamknięte.

POLSKI — piąt. g. 19 „Derby 
w pałacu”, sob. g. 13, 19, niedz. 
g. 19 „Operetka”.

NOWY — piąt., sob., niedz. g. 
19 „Zabawa jak nigdy”.

LALKI i AKTORA — piąt. g. 10 
„Tygrysek”, g. 19 ,Don Kichot”, 
sob. g. 11 „Siała baba mak”, g. 
g. 17 „Janosik”, niedz. g. 17 „Ty­
moteusz”.

STARY RYNEK: Światło i 
dźwięk — sob. g. 19 „Stare Mia­
sto”, niedz. g. 13 „Ratusz Poznań 
ski”.

KALISZ
TEATR im. W. BOGUSŁAW­

SKIEGO — sob. i niedz. „Tato, 
tato sprawa się rypła”.
GNIEZNO

TEATR im. A. FFSEDRY — 
niedz. „Kartoteka”.

EU...1
PIĄTEK, SOBOTA, 

NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. 
„Dulscy”; Noteć: piąt. „China­
town” i „Na tropie sokoła”, sob., 
niedz. „Z podniesionym czołem’’.

CZARNKÓW; „Nie ujdzie ci to 
płazem”.

GNIEZNO Lech: „Ojciec chrzest 
ny II”; Polonia: piąt., sob. „Ten 
cudowny piasek partyzanckich 
drbg”, "niedz. „Nasliville”.

• GOSTYŃ: piąt. „Nocne widma”, 
sob., niedz. „Skazany”, „Zuzan­
na i zaczarowany pierścień”.

GÓRA: piąt. „Syn”, sob., nie­
dziela „Świat dzikiego zachodu”.

GRODZISK: „Szczęki”.
JAROCIN: „Ocalić miasto”,
KALISZ Kosmos: „Powodzenia, 

stary!”; Oaza: „Godziny grozy”; 
Stylowe: „Przygody Gerarda”;
Syrena: „Zaklęte rewiry”, „Adaś 
i Ola”.

KĘPNO: „Gdyby Don Juan był 
kobietą”.

KOŁO: niedz. „Od siedmiu
wzwyż”.

KONIN Centrum: piąt., sob. 
„Płonący wieżowiec”, niedz. „Po­
nad strachem”, „Baśń o jasnym 
sokole”: Górnik: „Klatka”, „Po­
dróż Sindbada do Złotej Krainy”.

KOŚCIAN: „Czterej muszkiete­
rowie”, „Niewierna żona”.

KROTOSZYN: „Brunet wieczo­
rową porą”.

LESZNO: „Godziny grozy”.
NOWY TOMYŚL: „Chinatown”, 

„Ale heca”.
OBORNIKI: „Znachor” i „Pro­

fesor Wilczur”.
OSTRO W Roma: „Dzień szarań­

czy”; Słońce: „Klatka”.
OSTRZESZÓW: „Motylem je­

stem czyli romans 40-!atka”.
PIŁA Iskra: „Brunet wieczoro­

wą porą”.
RAWICZ: „Przygody Gerarda’’, 

„Ostatni skok gangu Olsena”.
SŁUPCA: piąt. „Strach na wró­

ble”, sob., niedz. „Podróż”.
SYCÓW: „Zagada Japonii”.
SZAMOTUŁY: „Przygody Ge­

rarda”.
ŚREM Słonko: „Flic story”.
ŚRODA: „Tragedia Posejdona”.
TRZCIANKA: „Brunet wieczo­

rową porą”.
TUREK: piąt. „Od siedmin 

wzwyż”; sob.. niedz. „Ocalić mia­
sto”.

WAŁCZ: „Jarosław Dąbrowski”.
WĄGROWIEC: „Tragedia Posej­

dona”.
WIERUSZÓW: „Człowiek z cu­

dzym mózgiem”.
WRZEŚNIA: „Trzęsienie ziemi”.
WSCHOWA: „Brunet wieczoro­

wą porą”.
ZŁOTÓW: „Policjanci”, Piosen­

ka za koronę”.

RABBO
PIĄTEK — PROGRAM I: 8.19 

Mel. naszych przyjaciół; . 8.35 Na 
gdańskiej pięciolinii; 9.05 Po jed­
nej piosence; 9.30 Berlin z me­
lodią i piosenką; 9.45 Gra rze­
szowska kapela z Sędziszowa; 
'0.08 Różne arie, różne głosy; 
10.30 Niezapomniane stronice: 
..Lalka” — tragm. pow.; 10.40 
Różne barwy jednego tematu; 
11 Widziane z bliska; 11.12 Z kra 
kowskiej fonoteki muz.; 11.30 
Bydgoszcz na muz. antenie; 12.45 
Rolniczy kwadrans; 13 Kwadrans 
z grupą organową K. Sadowskie­
go; 13.15 Moto — sprawy; 13.35 
Grajcie skrzypki, grajcie dudy; 
14 Tańce z oper; 14.25 Rytmy mło 
dych; 15.10 Z polskiej fonoteki; 
'5.35 Muzyka polska; 15.55 Transm. 
Centr. Akademii z okazji Dnia 
Córnika w Zabrzu; 17.20 Parada 
nolskiej piosenki; 18 Muzyka i 
'ktualności; 18.30 Przeboje non 
top; 19.15 Warszawska Ork. PR

TV; 20.05 Radiowo-Tv Szkoła 
brednia dła Pracujących — Hi- 
teria: ,.Legendy i prawdy o daw 
ej Polsce”; 20.20 Melodie, do 

..tórych chętnie wracamy; 21.28 

Katalog wydawniczy; 21.33 Utwo­
ry S. Moniuszki; 22.20 Ati Soss — 
saksofon; 22.30 Ludzie wielkiej 
przygódy — śladami Yeti; 22.45 
Minirecital Jacka Lecha; 23.10 Ko 
rę^óndęncja z zagrąnicy; 23.15 
Granicć"Jazzu.

Wiadomości 0.01, 1, *2, 3. 4, 5, 
8, 9. 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 
22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Popularne 
utwory A. Dvoraka; 8.35 My 76; 
8.45 Muzyka spod strzechy — Pod 
hałańskie nuty; 9 Aszkenazi gra 
utwory S. Rachmaninowa; 9.40 
Dla przedszkoli: „Wełniany bara­
nek”; 10 Portret pisarza — M. 
Salimovicia; 10.30 Koncert ork. 
dętych; 11 Dla kl. VI (biologia): 
„Paprocie nasze i inne”; 11.20 
ludwik van Beethoren: Uwertu­
ra „Egmont”; 11.35 Postęp w gos 
podarstwie domowym; 11.45 0(1 
Tatr do Bałtyku; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Rozmowa 
o kulturze; 12.45 A. Corelli: 
II Concerto grosso F-dur op. 6; 
13 Dla kl. I i II (wych. muz.): 
„Dobranoc misiu”; 13.20 Dcbussy: 
1 rapsodia na klarnet i ork.; 13.35 
Wokół spraw naszego stołu; 13.50 
Przeboje bez słów; 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej; 14.25 Tu Ra 
dio Moskwa; 14.45 Pieśni kompo­
zytorów Jugosławii; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 15.40 
Studio Słonecznik; 16 Gra i śpie­
wa kapela z Zawoi; 16.10 Infor­
macje, rady, propozycje; 16.25 
Rodzice a dziecko; 16.30 Melodie 
z operetek; 16.40 Mag. informac.; 
16.50 Radioexpress; 17 Ork. dęta 
Zakładów Górniczych „Lubin”; 
17.20 Rep. literacki pt.: „W pod­
ziemiach sztolni ^Czarnego pstrą­
ga*”; 17.40 200 lat Teatru Wiel­
kiego w Moskwie; 18.40 Ludzie, 
wśród których żyjemy; 19 Recital 
organowy; 19.20 Wiersze J. Krzy- 
żewskiego; 19.30 Konc. symf. z 
nagrań Ork. stanu Minnesota pod 
dyr. S. Skrowaczewskiego; 19.55 
„Areopag” — dyskusja szefów 
czasopism społ.-kultur.; 20.15 d.c. 
koncertu; 21.15 J. F. Haendel: 
Concerto grosso D-dur; 21.52 Mu 
zyka; 22.10 Magazyn rekracyjno- 
turystyczny; 22.30 Muzyka ze sta 
rych płyt; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Dzieje motetu.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30. 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Amiga; 8.30 Co kto 
lubi; 9 „Widmo” — pow.; 9.10 
Piosenki z nowej płyty Maryli 
Rodowicz; 9.30 Nasz rok 76; 9.45 
Konc. na instrumenty dęte; 10.35 
Mel. z musicali rockowych; 11 
Życie rodzinne — magazyn; 11.30 
Zespoły Dizzie Gillespiego; 12.25 
Za kierownicą; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.50 „Spotkanie z Ramą” 
— pow.; 14 Symf. „Londyńskie” 
Haydna; 15.10 Skandynawskie te­
maty ludowe gra zespół Arne 
Domnerusa; 15.30 Maraton — ma­
gazyn kultur.; 15.50 „Wstępna 
gra” — gitarowe solo Larry Cor 
ryella; 16 Rozszyfrowujemy pio­
senki; 16.20 Powracający temat 
„Continental”; 16.45 Nasz rok 76; 
17.05 Muzyczna poczta UKF:-17.40 
„Dawna ziemia Ilirów”; 18 Muzy- 
kobranie; 18.30 Polityka dla wszy 
stkich; 18.45 Przeboje 40-latków; 
19 Pow. w wyd. dźw. — K. Cza­
pek: „Inwazja jaszczurów”; 19.35 
Onera — G, Puccini: „Jaskółka”; 
19.50 „Widmo” — pow.; 20 Inter- 
radio — mag. aktualności muz.; 
20.50 ..Kwestia partnera” — słuch.; 
21.15 Mikrorecital Lynsey de Paul; 
21.30 „Reinkarnacja muzyki Dicka 
Wakemana; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — zespół Bijelo Dug- 
me; 22.15 Trzy kwadranse jazzu — 
dyskografie; 23 „Antyświaty” — 
poezja A. Wozniesienskiego; 23.05 
Konc. tylko dla melomanów; 23.50 
Śpiewa L. Battisti.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7.45 Muz. tydzień Pozna­
nia omówi dr J. Młodziejowski; 
7.55 Nowości Wydawn. Poznań­
skiego; 11 Dla szkół średnich 
(wych. muz.): „Taniec rodzący 
formę”; 11.30 Z. Kodaly — Finał 
opery „Kary Janos”; 11.55 Zespół 
instrumentalny p/k M. Święcic­
kiego; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Giełda płyt; 13 Nie 
tylko dla słuchaczy w mundurach 
— „Przestrzeganie tajemnicy pań 
stwowej i służbowej obowiązkiem 
żołnierza”; 13.25 Z radiowej fono­
teki muz.; 13.50 Dla szkół śred­
nich (wych. obyw.): „Nasze jutro 
tworzymy dziś”; 14.25 „Mefisto 
Warszawski” o życiu i twórczoś­
ci W. Wolskiego; 14.55 O życiu i 
twórczości M. Bałuckiego; 15 25 
Szkic do portretu... Paula Vale- 
ry’ego; 15.35 „Hebent sua fata 
libelli” — „Jasia Ługowskiego 
podróże”; 16.05 Divertimento assai 
facile; 16.20 10 lekcja łaciny; 16.40 
Aud. sportowa: 16.50 Radioexpress; 
17 Stare melodie; 17.15 Aud. oświa 
towa; 17.25 Program stereof. — 
spotkanie z Politechniką; 17.55 Po 
znański koncert życzeń; 18 25 
Jęz. niemiecki: 18.40 Prądy i po­
glądy — Współczesne oblicze ra­
sizmu; 19 Jak działać sprawnie? 
— „Szkoła Mistrzów”; 19.15 Jęz. 
angielski; 19.30 Victoria de Los 
Angeles śpiewa pieśni kompozyto 
rów francuskich (stereo): 20.08 
Salzburgęr Festspiele 1976 (stereo); 
21.27 Mozart: 17 Symf. G-dur (ste 
reo); 21.45 Laureaci chopinowscy 
na płytach; 22.15 Studium Wiedzy 
Polit.-Społ. — Patriotyzm i inter 
nacjonalizm — a nacjonalizm i 
kosmopolityzm; 22.30 Świat nowej 
muzyki.

Wiadomości: 12, 16.

SOBOTA — PJłOGRAM I: 8 05 
Z melodią w samochodzie; 8.30 
Kielecki konc., rozrywk.; 9.05 Dla 
kl. III i IV (wych. muz.): „Stare 
miasto Kraków”; 9.25 Gra polska 
kapela z Łomaz; 9.30 Moskwa z 
melodią i piosenką; 9.45 gniewa 
„Śląsk”: 10.05 Śląskie orkiestry 
dęte; 10.25 „Lalka” — now.; 10.35 
Koncert życzeń; 11.12 Koncert ży­
czeń; 11.30 Koncert chópinowski 
z nagrań A. Jasińskiego: 1210 Ma 
gazyn turystyczny; 12.25 Węgier­
skie zesn. instrumentów lud.; 13 
Zespół B. Ciesielsk!ego» 13-15 Mu 
zyka i poezja — „Zielony Śląsk”; 
13.45 Południowe rytmy; 14 Mię­
dzy fantazją a nauką: „Ptaki 
czujniki”; 14 25 Gra dudziarska 
kapela z Przyborowa; 14.50 Prze­
krój muz. tygodnia; 15.05 „Mi­
chał” — słuch.; 16.08 Radiowa kro 
nika muzyczna; 16.40 Górnicy — 
górnikom; 17 Studio Młodych — 
Radiokurier; 18 Muzyka i Aktual 

ności; 18.30 Śpiewają solenizantki; 
19.15 W kręgu melodii operetko­
wych; 20.15 Podwieczorek przy 
mikrofonie; 21.55 Przy muzyce o 
sporcie; 22.20 Sobotnia dyskoteka; 
23.10 Rep. literacki: „W kopalni 
twarz nieznana”; 23.30 Sobotnia 
dyskoteka.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3. 4, 5, 
8, 9, 10, 12.05, lo, 16, 19 , 20, 22. 23.

PROGRAM II: 8.05 „Groch z ka 
pustą”; 9 Laureaci światowych 
nagród płytowych; 10 „Między­
miastowa” — słuch.; 10.40 R. 
Strauss: Don . Juan — poemat 
symf.; 11 Dla kl. VII (historia): 
„Staty człowiek” — słuch.; 11.35 
Public. międzynarodowa; 11.45 
Bezpieczeństwo na jezdni zależy 
od nas samych; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 „Śmierć 
w Tekkie Sinana” — opow.; 12.45 
Wariacje symf. na fortep. i ork.; 
13 Dla kl. III i IV (jęz. polski): 
„O królu Kalasantym” — słuch.; 
13.35 Magazyn wędkarski; 13.50 
Konc. z nagrań Chóru a capella 
PR i TV w Krakowie; 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej; 14.25 
Muzyka współczesna Jugosławii; 
1? Program dla dziewcząt i chłop 
ców; 16 Serbskie melodie ludowe; 
16.10 Rytm, rynek, reklama; 16.25 
Mel. z musicali; 16.40 Magazyn 
informac.; 16.50 Radioexpress; 
17 Studencka Ork. Kameralna; 
17.20 „Stary człowiek z fajką” — 
opow. B. Lubasza; 17.40 „Czata” 
— magazyn wojskowy: 17.55 U 
progu impresjonizmu; 18.35 „Czas 
i ludzie”; 19 „Matysiakowie”; 
19.30 Lato w Pomarańczami; 20.30 
Zwierzenia wieczorne; 20.45 „76 
lat naszego stulecia”; 21.40 Słyń 
ne due*y operowe; 22 Radio-va- 
riete; 23 Barok dla wszystkich; 
23.35 Kącik starej płyty.

wiadomości: 5.30, 6.30. 7.30, 8.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Supraphon; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Widmo”; 9.30 Nasz rok 
76-ty; 9.45 Interradio — magazyn 
aktualności muzycznych; 10.35 How 
ling Wolf i gwiazdy rocka; 11 Ży­
cie rodzinne — magazyn; 11.30 Jazz 
do zabawy; 12.10 Nuty wierchowe 
z Pewli Wielkiej; 13 Powt. z roz­
rywki; 13.50 „Spotkanie z Ramą”; 
14 Symf. ^Londyńskie” — Haydna; 
15.10 Barbary śpiewają; 15.30 To 
był rok 1876 — magazyn; 16.05 Jazz 
na motywach afrykańskich: 16.45 
Nasz rok 76-ty; 17.05 Muz. poczta 
UKF; 17.40 Dzień z nocą na zawsze 
zamieniony — rep.; 18 Muzykobra- 
nie; 18.30 Polityka dla wszystkich; 
18.45 Salon muzyki mechaninanej; 
19.15 Książka tygodnia; 19.35 Opera 
tygodnia — G. Puccini „Jaskółka”; 
19.50 „Widmo”; 20 Zapraszamy do 
Trójki; 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — zespół Bijelo Dugme; 
22.15 Pow. w wyd. dźw. — K. Cza­
pek ..Inwazja jaszczurów”; 2’ «5 
„Ciepła wdówka na zimę” — pio­
senki z kabaretu Starszych Pa­
nów; 23. „Antyświaty” — poezja 
A. Wozniesienskiego; 23.05 Wieczor­
ne spotkanie z mistrzami stylu 
„swet”; 23.50 Na dobranoc gra 
J. Williams.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioexpress; 
7.30 „Witaj dniu — z Barbarą”; 
11 Dla szkół średnich (chemia) 
„Wolne rodniki”; 11.30 Sceny z oper 
A. Lortzinga; 11.55 E. Spyrka — 
organy z tow. sekcji rytm.; 12.25 
Giełda płyt; 13 Z radiowej fonote­
ki muz. (stereo); 13.50 Dla kl. IV 
lic. (jęz. polski) „Poeci najnow­
szego czasu”; 14.25 Komedie wszy- 
s'kie A. Fredry — „Ciotunia”; 15.28 
„Teraz”; 16.05 Muz. polska ubieg­
łego stulecia; 16.30 Rozmowy i re­
fleksje pedagogiczne; 16.40 ..Listy 
spod lipy” — felieton; 16.50 Radio- 
express; 17 Piosenki dla Barbary; 
17.15 Aud. spoi.; 17.30 Śpiewa H. 
Banaszak; 17.40 Wielkopolskie ak­
tualności kultur.; 18 Grająca sza­
fa; 18.25 Czy znasz swoje prawo? 
Świadczenia pracownicze na wy­
padek choroby i macierzyństwa; 
18.40 Ziemia, człowiek, wszechświat 
— „Ziemia od środka” czyli współ­
czesne badania z dziedziny neuro- 
fizjoioeii; 19 Rozmowy o filozofii 
— Tronami naszych maksym; 19.15 
J. francuski: 19.30 Pr. stereof.; 
20.45 XX Międzvnar. Festiwal Mu­
zyki Współcz. „Warszawska Jesień” 
(stereo); 22.15 Radiowe Partretv 
Polaków — Walery Wróblewski; 
22.35 Geografia jazzu.

WIADOMOŚCI: 12, 16.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 8.15 
Przeboje sprzed lat; 9.15 Magazyn 
Woiskowy: 10 45 Po jednym cho- 
rusie; 10.25 Lista przebojów; 11 
Teatr dla dzieci młodszych „Baś­
nie z bliska i z daleka”; 11.25 Ra­
diowa musicorama; 12.35 Polska 
muz. popularna; 13 „Poślizg kon­
trolowany”; 13.30 Siadami kapel lu­
dowych Podhala; 14 Recital z pau­
zą — Tereza; 14.10 Tygodn. przegląd 
prasy; 14.20 Recital z pauzą — Te­
reza; 14.30 „W Jezioranach”; 15 
Konc. życzeń; 16.10 Teatr PR „Moż­
na umrzeć ze szczęścia”; 16.50 
Gwiazda jazzu: 17.15 Niedzielne 
spotkanie Studia Młodych; 18.10 
Magazyn muz. rozrywk.; 19.15 Przy 
muzyce o sporcie; 20.05 Dyskusja 
na tematy międzynar.; 20.20 No­
wości jazzu polskiego; 20.40 Z te­
atralnego afisza; 21.05 Parada pol­
skiej piosenki; 21.30 Jarmark cu­
dów; 22.30 Rewia piosenek; 23 05 
Oirólnop. wiadom. sport.; 23.20 Muz. 
telegramy ze świata.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 16, 19, 20, 
21, 23.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę — felieton; 8.35 Radiopro- 
blemy; 8.45 Muz. lud. w opr. 
artyst.; 9 „Podróże bałtyckie” cz. 
II „Dziennik podróży do Polski”; 
9.30 Utwory organowe J. S. Ba­
cha; 9.50 Tygodn. przegląd prasy; 
10 Rozmaitości muzyczne; 10.30 „Po­
lemiki literackie” — St. I. Wit­
kiewicz i L. Chwistek; 11 Studio 
Młodych — Rozgłośnia Harcerska; 
11.40 Zęadnij, sprawdź, odpowiedz; 
12.05 Pieśni i tańce ludowe z Ju­
gosławii; 12.35 zagadka literacka; 
14 Parnrslk: 14.39 Arie
IV. A. Mozarta śpiewa H. Łukom- 
ska; 15 Teatr dla dzieci i młodzie­
ży „Przygody Tomka Sawyera” 
cz. I; 15.45 Tu horoskop reklamo­

wy; 16 Konc. chopinowski z ha- 
grań W. Małcużyńskiego; 16.30 Aud. 
rozrywk. „Jedno z dwojga”; 18 Fr. 
Schubert: V Symfonia B-dur; 18.35 
Felieton aktualny; 18.45 Kabarecik 
reklamowy; 19 Teatr PR „Na kra­
wędzi rozumu”; 20.05 Recital z na­
grań K. Kulki; 21 Wojsko, strate­
gia, obronność; 21.15 Piosenki żoł­
nierskie; 21.55 Wirtuozi nowej mu­
zyki; 22.30 „Słuchając organów” — 
poetycki scenariusz filmowy; 23 
Dzieje motetu; 23.35 M. Rayel — 
Koncert fortepianowy G-dur.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.35 Co kto lubi; 
9 „Widmo”; 9.10 „Koty w moll” 
— gra W. Karolak; 9.30 Gdy się 
mówi A... aud. public.; 9.50 Gitara 
i smyczki; 10 60 minut na godzinę; 
11 „Zima” i inne piosenki P. Ham- 
mela; 11.15 Niedzielna szkółka mu­
zyczna; 12 „Generał Zygmunt Ber­
ling” 1 ode. słuch, dokum. A. Sro­
gi; 12.25 Muz. z sal koncerto­
wych...; 13.15 Muz. Premiery Pr. 
III; 13.45 Stare ballady na nowo; 
14.05 Peryskop; 14.30 Stare ragtimy 
na nowo; 14.45 Za kierownic’; 15.10 
Przeboje z nowych płyt; 15.50 Sta­
re tanga i walce na nowo; 16.15 
Nieznane o znanych; 16.45 Stare 
rock and rolle na nowo; 17.15 An­
tologia piosenki francuskiej; 17.40 
Coś w tym jest — o filmach roz­
mawiają A. Szymańska i Z. Ka­
łużyński; 17.55 Mini-max — czyli 
minimum słów maksimum muzy­
ki; 18.30 „Inny zawód” — słuch.; 
18.40 „Murzyński targ” — zespołu 
Weather Report; 19.10 Piosenki z 
magnetowidu; 19.35 Opera t. — G. 
Puccini „Jaskółka”; 19.50 „Widmo”; 
20 Spotkanie w studio — W. Och­
man; 21 Portrety poetyckie; 21.20 
„Lot bez końca” — nowa płyta ze­
społu Cockney Rebel; 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — zespół 
Bijelo Dugme; 22.15 Studio teatral­
ne Pr. III — Maria Pawlikowska 
— Jasnorzewska „Zalotnicy nie- 
boscy”; 23.25 W klubie u Bena 
Webstera; 23.50 Na dobranoc stare 
romanse na nowo.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
spotkania; 8.45 Niedzielny kwa­
drans; 9 Wielkopolska niedziela; 
10 Klub Młodych Miłośników Mu­
zyki — Konc. dla Dzieci — ,4W po­
szukiwaniu tematu”; 11 Nowości 
płytoteki radiowej — rewelacyjny 
duet pianistów węgierskich; 12 
Transm. II poł. meczu piłk. o 
mistrz. I ligi „Lech” Poznań — 
„Górnik” Zabrze; 13 Teatr Klasyki 
dla Młodzieży — „Chłopi” cz. II; 
14 Studio stereo zaprasza — (ste­
reo); 15.30 Bałkańskie rytmy ludo­
we — fstereo); 16.05 „Nie tylko 
przebój”; 17 „Debiuty” 17.30 War­
szawski Tygodnik Dźw.; 18.10 lek­
cja łaciny; 18.30 Między fantazją 
a nauką — „Ryba” słuch.; 19 Hi­
storia Konkursów Muzvcznych — 
skrzypkowie, laureaci Międzynaro­
dowego konkursu imienia Królowej 
Elżbiety Belgijskiej. Bruksela 1976; 
19.37 Gra trio barokowe; 19.54 ,.W 
185 rocznicę śmierci W. A. Mozar­
ta” (stereo); 22 Wielkonolski kalej­
doskop snortowy; 22.10 Płvty, o 
których się mówi — audycja M. 
Garzteckiesro (stereo).

WIADOMOŚCI: 7, 8, 16.

im MUZEACH 
I NA 
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UWAGA! 4. XII wszystkie muzea 
czynne z wyjątkiem HISTORII m. 
POZNANIA; 6. XII — wszystkie 
muzea nieczynne z wyjątkiem HI­
STORII m. POZNANIA.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE — ul. Wod­
na 27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOLUCHOWIE — 
z ipowodu remontu nieczynne.

HISTOP.II m. POZNANIA (St. 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-’ecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15. środy i piątki 
g. 12—18, soboty, dni przedświą­
teczne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—18.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego — 
„Wystawa monograficzna P. Po­
tworowskiego 1898—1962” codzien­
nie g. 9—18, niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczewski? 
go 10) — g. 10—15, śr. g. 10—16, 
sob., zamknięte.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—13. 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszczyko­
wo ISO).

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM ROLNICTWA (Szrenią 
wa) — g. 9—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — „Dawne 
fajanse polskie” (ze zbiorów mu­
zeów krajowych) — pon. i śr. g. 
12—18, wt., czw., piąt. — g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15, sob., dni 
przedśw., 5. XII zamknięte.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 9—18, 
niedz. i św. g. 10—15.

GALERIA NOWA ul. Dąbrow­
skiego 5. Malarstwo Wiesława 
Szamborskiego — wt., sob., g. 
10—13 i 16—18, niedz. g. 16—18.

TMMP (Stary Rynek 10) — Wy­
stawa rysunków Stefana Rusina 
pt „W Tobie tajemnica pisma” z 
cyklu „Portrety” — g. 10—13, 
16—19.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa pokonkursowa „Rok bibl’ 
tek i czytelnictwa” — g. 10—' 
niedz. i św. g. 10—15 (do 9. VII)



Piętek 3 XII
PROGRAM 1

6.00 — TV Technikum Rolnicze;
12.45 — Radiowo-Telewizyjna Szko 

la Średnia”;
11.35 — „07 zgłoś się” ode. i pt. 

,,Wisior” — film seryjny prod.
TP;
15.20 — NURT — Psychologia;
15.55 — Akademia z okazji „Dnia 

Górnika”, w części artystycz­
nej występy Państwowego Ze­
społu Pieśni i Tańca „Śląsk”. 
W przerwie akademii Dzien­
nik (kol);

13.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży;

^•^6 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20-40 ~ »,Z najlepszymi życzeniami 
dla górników” — program roz­
rywkowy (kol.);

22.10 — Dziennik
22.25 — Z cyklu 

ma imię” — 
podboje” — 
CSRS (koL).

(kol);
„Miłość niejedno 
„Przedmałżeńskie 
film fab. prod.

PROGRAM 2

14.45 — „Pegaz” (kol);
15.30 — TVP — „Mój współczesny 

bohater”;
16.00 — Studio Sport (kol):
17.45 — PIĄTEK Z PUBLICYSTY­

KĄ KULTURALNĄ w tym:
17.50 — „Kopalnia uczuć” — re­

portaż;
18.00 ~ i.Retroinspekcja”, czyi# 

stare i nowe pomysły Jana Ko 
busze wskiego;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
IS.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20 40 — „Pół żartem pół serio”;
21.25 — „Piramida Hopsa”;
22.05 — „Winda”;
23.10 — „Sobowtór idealny”;
23.45 — „Jaka szkoda”, czyli spot 

kanie z Leszkiem Długoszem;
0,20 — Język rosyjski — lekcja 9 

(kol.);
0.50 — NURT — Nauki politycz­

ne.

Soboto 4 XII
PROGRAM 1

9-25 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

Ł35 — tTr»^ program wojsko­
wy (koL);

10.00 — Program dla najmłodszych 
— », Czerwone żółte, cielone” 
(kol.);

W.10 — STUDIO X, W TYM;

10.20 — Inter rozrywka;
10JO — „Nosił człowieka w sercu” 

— film dok. o prof. Krupiń­
skim;

11.05 — Inter rozrywka;
11.15 — ^Paweł Wróbel” — film 

dok. o górniku — malarzu;
11.25 — Studio 2 z wizytą u pań­

stwa Siwych z Murcek;
U.30 — Mistrzostwa Polski kole­

jarzy — finał z Tarnowskich 
Gór;

11.45 — Encyklopedia górnictwa 
przez telefon;

11.50 — Muzykujące rodziny — 
koncert państwa Rakowskich 
z Cieszyna;

12.05 — Dziennik;
12.10 — Informacyjny magazyn 

muzyczny;
12.30 — „Odpowiem na każde py­

tanie” — dyr. Kazimierza SH- 
zowskiego — temat: siarka;

12.35 — Finał turnieju tenisowego 
z cyklu; „Polskie Grand Prix”;

12.55 — Encyklopedia górnictwa 
przez telefon;

13.00 — Balet i piosenka;
13.15 — ^Przebudzenie” — rep. fil 

mowy o ludziach Lubelskiego 
Zagłębia Węglowego;

13,30 — Mecz piłkarski oldboy’ów 
z Katowic i Krakowa;

13.50 — Studio 2 u państwa Si­
wych;

13.55 — Dwa słowa o „Trędowa­
tej”;

14.05 — Encyklopedia górnictwa 
przez telefon;

14.10 — „Trójkąt bermudzkt” — 
sensacyjno-naukowy program;

14.35 — Transmisja z Pucharu 
Świata w narciarstwie — sla­
lom równoległy;

14.50 7— Śpiewa Marie Laforet;
15.00 — Po turnieju asów w Ka­

towicach;
15.10 — Studio 2 u państwa Si­

wych;
15.15 — „Święty” — ode. „Simon 

i Dalila”;
16.05 — „Odpowiem na każde py­

tanie” — dyr. Władysława Lu- 
bocha — temat: miedź;

16.10 — Poczta Studia 2;
16.15 — „Co o tym myślicie” — 

przed kamerami państwo J. J. 
Grzesiokowie z Siemianowic;

16.25 — „Śląski blues” — film dok.;
16.40 — Muzyka i dobre obycza­

je;
16.50 — „Zatrzymane w kadrze” — 

fotoreporterzy nrzedstawi = ią;
17.05 — Śpiewa Maurice Chevalier, 

Louis Armstrong, Ben Vereen;
17.20 — Studio 2 — Zygmunt Bro 

niarek prosto z podróży;
17.30 — „Marek i Wacek”;
17.50 — Encyklopedia górnictwa 

przez telefon;
17.55 — 5 minut o tenisie nr^ed 

finałem Grand Prix w Huston;
18.00 — Polskie Stowarzyszenie Jaz 

zowe przedstawia;
18.25 —- „Odpowiem na każde py­

tanie” — dyr Adama Szczu­
rowskiego — tem^t; wę'”"1-

18.25 — Piosenki z filmu „Kaba­
ret”;

18.50 — Studio 2 — u państwa Si­
wych;

18.55 — Lekcja języka polskiego;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem

» w tym kolejny ode. fflma 
■er. TP .Zerem* pt ^Ham- 
let”;

20.45 — „Penelopa* — komedia 
kryminalna prod, ameryk.;

22.20 — „Właśnie leci kabarecik* 
— reż, Olga Lipińska;

22.50 — Liza Minelli i Bing Crosby 
w „Jesus Christ super — star”;

23.05 — Dziennik;
23JO — Kino Nocne „Złowieszczy 

kot”;
0J0 — Rock Studia 2 — historia 

roku w wydaniu rozrywko­
wym do patrzenia, nagrywa­
nia i tańczenia;

1-29 — Dzień dobry studia — 2.

PROGRAM 2

14.20 — „Balaton Północny i Bała 
ton Południowy” — węg. film 
dok. (kol.);

15.00 — Puchar Interwłzji w gim­
nastyce artystycznej — trans­
misja z Moskwy (kol.);

16.35 — Popołudnie podróży i -przy 
gody — w programie filmy: 
„Starem przez Azję” cz. 2 i 
„Polacy z Misiones”;

W.40 — Uśmiechy Starego Kina 
ostatni odcinek filmu — „Świat 
komedii Harolda Iloyda”;

18.05 — „Czterej pancerni i pies” 
— ode. 6 pt. „Most” — filmu 
ser. prod. TP;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży;

13.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — Godzina dr Władysława Fi 
lipowiaka — program publ.- 
kult.;

21.30 — „Le« Humphries Singers” 
— występ popularnego zespo­
łu muzyki młodzieżowej;

22.30 — Z cyklu: „Telefon 110” — 
film kryminalny prod. TV 
NRD pt. „Nie było świadków”.

fllin mbb. prod. angielskiej 
(koL^

21.40 — „Claude Franc ais 1 jego 
goście” — franc. film estrado­
wy (kol.);

22.30 — Studio Sport.

PROGRAM 2

10.05 — Nasz telefon;
10.35 — Echa pól i lasów;
11.20 — Muzyczna teleteka. Utwory 

Fryderyka Chopina gra Bella 
Dawidowicz;

12.00 — Studio Sport;
14.00 — Magazyn lotniczy;
14.30 — „Leonardo da Vinci* — 

ode. 3 wł. filmu biograficznego 
(kol.);

IS.25 — Dla młodych widzów: „Nie 
dzieła z przyjaciółmi”;

16.25 — „Wiecizór u Abdona* — 
polski film fab. (kol.);

17.05 — „Dialog z poetą o poezji* 
— Tadeusz Kijonka

17.45 — „Zmiana wachty” — pro­
gram rozrywkowy TV NRD;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — „Allewizja” — program roz 

rywkowy (kol.);
21.20 — Z albumu bohaterskich 

miast — Odessa (kol.);
21.40 — Klub filmowy — „Kiedy 

wróci Józef” — węg. film fab. 
(kol.);

21.55 — godziny* (koLM
22.05 — „Podbój Słońca i Księży­

ca” film animowany prod. 
węg. (koL);

22.15 — „Kąpiel” — węg. film 
fab. (dramat psycholog, kol.);

23.10 — NURT — Matematyka — 
„Ułamki na osi liczbowej”. Wy 
kład prof. Zofii Krygow­
skiej.

Wtorek 7 XII

Praca O Nauka
Potrzebna uczciwa pani 
do dwuletniego chłopca. 
Dobre warunki, ul. Ostro 
roga 13 m. 3, po godz. 17. 

9034g

Kupno 0 Sprzedaż

Sprzedam kożuch damski 
hiszpański na szczupłą 
160 wzrostu i budkę do 
spacerówki niemieckiej. 
Kamińska, Dzierżyńskie­
go 151 m. 10, po godz. 16.' 

8757g

Niedziela 5 XII
PROGRAM 1

7.50 — Nasze spotkania;
8.05 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.35 — Andrzej Bachleda zapra­

sza;
9.00 — „Teleranek”;

10.20 — „Antena”;
10.45 — Z cyklu: Wielkie bitwy 

historii — „Bitwa pod Auster 
litz” — franc. film dok. (kol.);

11.35 — Z kamerą wśród zwierząt;
12.05 — Dziennik (kol.);
12.25 — Rolnicze rozmowy;
12.55 — Z cyklu: Żywoty instru­

mentów — program muzyczny 
pt. „Ich wysokość z Cremony” 
(kol.);

14.05 — Dla dzieci: „Czerwone i 
czarne kamieni0” — filmowa 
baśń prod. polskiej (kol.);

J4.5O — Losowanie Dużego Lotka; 
15.05 — Z serii: „Między nami ja­

skiniowcami” — ode. pt. „Po­
twór z Jam Smolnych” — film 
animowany prod USA (kol.);

15.30 — Studio Sport;;
16.50 — „Próba ognia” — film fab. 

prod. TP (kol.);
18.00 — „Wielka gra”;
19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — Bajka dla dorosłych — 

„Rozwodziny”;
20.50 — „Wojna i pokój” ■— ode. 

pt. „Mężowie przeznaczenia” —
K3

Poniedziałek 6 XII
PROGRAM 1

15.50 — NURT — Filozofia — „Do­
kąd zmierza kościół?”. Wykład 
doc. dr. Edwarda Ciupaka;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” (kol.); *
17.45 — „Siedemnaście mgnień 

wiosny” — ode. 7 filmu ser. 
prod. TV ZSRR;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — Teatr' Telewizji: William 
Gibson — „Dwoje na huśtaw­
ce” (kol.);

22.20 — „W mikołajkowym nastro­
ju” — program estradowy 
(kol.);

23.05 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 1

11.30 — „Wojna i pokój” — ode.
11 pt. „Mężowie przeznacze­
nia” — film ser. prod. ang. 
(kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17 00 — Studio Telewizji Młodych;
17.50 — „Świat i Polska”;
18.25 — W Starym Kinie — „Ko­

micy niemego ekranu”;
18.50 — „Radzimy rolnikom”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — „Wenecja, księżyc i ty” — 

wł. film fab. (komedia kol.);
22.30 — „Balety polskie” — muzy 

ka: Krzysztof Penderecki i 
Grażyna Bacewicz, wykonaw­
cy — grupa baletowa Jeunes- 
ses Musicales (kol.);

22.45 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

15.30 — Język angielski — lekcja 
10;

16.05 — Teatr Telewizji: Aleksan­
der Fredro — „Pan Jowialski” 
(kol.);

17.30 — „Klęska atamana” — cz.
1 radź, filmu fab. (przygodo­
wy, kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — Wtorek melomana: Parnię 

ci Mieczysława Karłowicza;
21.50 — „24 godziny*’ (kol.);
22.05 — Między nami rodzicami;
22.45 — Język niemiecki — lekcja 

9.

PROGRAM 2
15.45 — Język francuski — lekcja

36; ,
16.20 — Dla młodych widzów: „L> 

ga pięciu”;
16.50 — Dla młodych widzów: „De 

cyzje piętnastolatków”;
17.25 — „Klęska atamana” — radź, 

film fab. (przygodowy cz. 2, 
kol.);

18.40 — „Teleskop” — Nasz telefon;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — „Jesienny pan” — program 

rozrywkowy (kol);
21.30 — Z cyklu: Portrety — Leo­

nid ląajew” — radź, film dok^
21.45 — „24 godziny” (kol.);
22.00 — ,,Tu się kończy tęcza” —■ 

ang. film kryminalny (kol.);
22.55 — Język angielski — lekcja 

1°;
23.35 — NURT — Psychologia — 

„Osobowość nauczyciela a
wrażliwość na problemy wy­
chowawcze” wykład prof.
Zbigniewa Reykowskiego.

Czwartek 9 XII

PROGRAM 2 Środa 8 XII

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 9111g.

Sprzedam kożuch męski.
Tel. 33-39-77. 8287g

Odstąpię duży, nowy 
błam z piżmaków. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 8773g.

Sprzedani futra łapki ka­
rakułowe kanadyjskie, 
czarne, duży rozmiar, po- 
lofixy brązowe nowe śred 
ni rozmiar, ul. Grunwaldz 
ka 69a m. 3 . 8938g

Kożuch karakuły czarne 
Sprzedam. Tel 568-49.

6231g

Złotą bransoletkę próba 
„750”, damską sprzedam. 
Tel. 72663 godz. 18—20.

8779g

Sprzedam futro karakuło 
we. Tel. 748-08 — dzwonić 
od godz. 16—18.

8767g

Sprzedam pokój stołowy, 
oraz fotel rozkładany.
Tel. 749-02. 8445g I

Komplet mebli do małe­
go pokoju sprzedam. Mio 
dowa 28. 8727g

Pelisę męską na 180 cm, 
sprzedam. Tel. 437-61.
_____________________8725 g

Palnik szwedzki na ropę 
sprzedam. Tel. 437-61.

8726g

0 Samochody
Sprzedam Moskwicza 408, 
stan bardzo dobry. Po­
znań, ul. Rolna 29a m. 17, 
w godz. od 11—16.

< 8737g

Sprzedam Fiata 126p. Po­
znań, ul. Karmelicka la 
m. 29. 9095g

Syrenę R 20 nową sprze­
dam. Brzeziński Poznań, 
Osiedle Plewiska, Łąkowa 
pod lasem, ogrodnictwo.

8969g

Zastawę 1100, listopad 
1975 r. oliwkową, sprze­
dam pilnie. Wyspiańskie­
go 12 m. 4. 8970g

Zamienię nowego Fiata 
125 — 1500 na nowego Fia 
ta 126p. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8717g.

Zamienię Fiata 126p od­
biór Polmozbyt na Fiata 
125p MR. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 8743g.

Sprzedam Warszaw^ M-20 
po remoncie. Poznań, 
Przemysłowa 21 m. 23.
_____________________ 8814g

Sprzedam Zaporożca od­
biór Polmozbyt. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 8748g.

Kupię korbowód i inne 
części do „Simca” 1300 — 
58 r. Sikorskiego 24 m. 4.

8783g

Sprzedam z powodu wy­
jazdu samochód Volksva 
gen 1200 — w bardzo dob 
rym stanie. Tel. 33-27-26. 

8784g

Sprzedam przyczepę towa 
rową, nową, do samocho­
du osobowego, nośność 
900 kg. Poznań, Małopol­
ska 13, tel. 445-35. 8161g

Sprzedam Fiata 125p 1300 
1968 r. Płowiecka 4.

8745g

Sprzedam Fiata 125p, 1976 
r. Poznań, Jaszuńskiego 
32. 8793g
Sprzedam silnik \Fiata” 
1500, po kapitalnym re­
moncie. Poznań, ul. Obór 
nicka 231. 8007g

Sprzedam Wartburga 1000, 
Śrem, tel. 379, od godz. 18. 

8033g

Sprzedam zestaw stereofo 
nićzny — samochodowy 
(shrarp). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8075g

Sprzedam Fiata 125p — 
1500, rok 1970. Przeżmiero 
wo, al. 22 Lipca 15. 8085g

Sprzedam tanio nadwozie 
Warszawy M-20, z siedze 
niami. Tel. 566-35 . 8094g

Kupię Fiata 126p, fabrycz 
nie nowego. Tel. 32-00-80, 
od godz. 17. 8100g

Sprzedam Zaporożca 1974 
r. Tel. 447-14, dzwonić — 
godz. 15—20 . 8162g

Kupię nowego Trabanta, 
w rozliczeniu nowy Fiat 
126p. Tel. 20-11-79. 8176g

16.10 — Język niemiecki — lekcja 
9;

16.40 — Mam pomysł — nr 104 — 
program publ. (kol.)

17.05 — „Nie tylko dla hobby­
stów” — program publ. kult, 
(kol.);

17.40 — Z albumu bohaterskich 
miast — Noworosyjsk — film 

dok. prod. ZSRR (kol.);
18.00 — Malarstwo i film — szkło 

artystyczne — program filmo- 
mowy (kol );

18.40 — „Teleskop”;
19 00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — „W czepku urodzony” — 

recital piosenkarski Bogusława 
Meca;

21.15 — Zagraniczny film doku­
mentalny — w programie ze­
staw filmów prod. rumuńskiej 
pt. „Artystyczne dziedzictwo” 
— Skarby Altenburga (kol.);

PROGRAM 1

15.50 — NURT — Matematyka — 
„Dodawanie i odejmowanie 
ułamków”. Wykład doc. dr. 
Henryka Moroza;

IG.30 — Dziennik (kol.);
IG.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla dzieci: „Entliczek 

słowniczek” (kol.);
17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.55 — „Jesteśmy solą tej ziemi” 

— koncert z okazji VIII Kon­
gresu Związków Zawodowych 
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — „Persona” — szwedzki 
film fab. dramat psychologicz 
ny;

22.05 — Studio Sporty
22.50 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 1
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Turniej z bratkiem”;
18.00 — „Patrol” (kol.);
18.30 — „Casus Yablonski” — re­

portaż filmowy (kol.);
18.50 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — „07 zgłoś się” — ode. 3 

pt. „Dziwny wypadek” — film 
ser. prod. TP (kol.);

21.30 — „Pegaz” (kol.);
22.25 — Pół godziny z Wiesławem 

Golasem — program rozr.;
23.00 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2
16.10 — Język rosyjski — lekcja 

io;
10.50 r- Klement Gcttvald — por­

tret rewolucjonisty czechosło­
wackiego;

' 17.05 — „Zderzak” — motomaga- 
zyn nr X, program rozrywko­
wy;

17.30 — Turystyka i wypoczynek;
18.00 — „Gościnna” — film fab. 

prod. TV jugosłow. (dramat) 
psychologlczno-oby czaj owy);

18.40 — „Teleskop”;
19 00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.):
20.40 — Studio Sport;
22.00 — „24 godziny” (kol.);
22.10 — „Operowe qui pro quo” — 

program muzyczny zrealizo­
wany w pałacu w Rojalinie 
(kol.);

23.05 — Język francuski — lekcja 
36.

CODZIENNIE w programie 1: 
TV Technikum Rolnicze w sobo­
tę — o godz, 7.00, niedzielę — o 
godz. 6.50, w poniedziałek — o 
godz. 12.45, we wtorek — o godz. 
s.OO i 13.25, w środę i piątek — o 
godz. 6.00 i 12.45, w czwartek —• 
o godz. 6.00 i 13.45: Radiowo-Te­
lewizyjną Szkoła Średnia — w 
sobotę o godz. 6.00. (b)

Fiata 125p — 1500, sprze­
dam oraz Nysę 521 , stan 
bardzo dobry. A. Bryk- 
czyński, Lechlinek.

8286g
Sprzedam 2 pary drzwi 
do samochodu „Żuk" no­
we. Henryk Szafranek, 
Kaźmierz Wlkp., tel. 64.

8211g

„Sinicę Aronde”, 57 r. na 
części, sprzedam. Stęszew 
Chrobrego 36. 8214g

Sprzedam samochód mar­
ki Skoda 1000 MB, rok pro 
dukcji 1968. Piotr Zagór­
ski, ul. Findera 40 m. 1.

8239g

Opony do Zastavy, Tra­
banta, Wartburga, Mos­
kwicza, Fiata, Syreny, 
Warszawy, Wołgi protek- 
toruje protektorem o 
rzeźbie błotnośniegowej, 
radialnej i szosowej, War 
sztat Wulkanizacyjny 
„Witgum” — Poznań. Dą 
browskiego 185, Witold 
Grzybek. 8279g

Sprzedam Stara 25, skrzy­
niowy wywrotka. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 8292g.

Zastayę 750, dobrym sta­
nie, sprzedam. Tel. 427-55. 

8309g

Sprzedam Volkswagena
Combi. Teł. 610-03. 8299g

Fiata 125p 1500, 1971 r. — 
sprzedam. Garbary 73 m.
3. 8331g

Sprzedam Fiata 126p, rocz 
nik 1975. Pułaskiego 19, 
garaż, godz. 15, sobota, 
niedziela. 8329g

Sprzedam Fiata 125p — 
1500 MR, produkcja paź­
dziernik 1975 r., komplet­
ne wyposażenie. Oferty 
tel. 67-13-69. 7960g

Syrenę 104, w dobrym sta 
nie, sprzedam. Ul, Neh- 
rlnga 6 m. 1. 8338g

Pilnie sprzedam Syrenę 
103. Tarnowo Podgórne, 
ul. Rokietnicka 15, tel. 
44, do godz. 15. 8385g

Sprzedam Fiata 125p — 
1500, rocznik 75, wersja 
austriacka, z radiem i ma 
gnetofonem, Tel. 67-36-89. 
po godz. 16. 8399g

Sprzedam „Trabanta” — 
1972 rok. Nowy Tomyśl, 
tel. 774. 1399p

Konserwacja podwozi — 
blacharstwo samochodo­
we. Murawa 24, Winogra­
dy, O. Łotysz. 8440g

Sprzedam Fiata 131 S, Mi 
rafion, rok produkcji 1976. 
Gniezno, tel. 23-97. 8474g

Kupię ramę Wartburga
312. Tel. 505-63. 8308g

Syrenę 103 — sprzedam. 
Hetmańska 20 m. 1, oglą­
dać po południu. 7838g

Sprzedam Fiata 600, 9.000 
km, po remoncie. Dębiec, 
Racjonalizatorów 2 m. 13, 
po godz. 16. 7977g
Sprzedam kabinę do Sta­
ra 28. Poznań, ul. Miła 8a. 
______________________ 7995g 
Sprzedam Syrenę Pick- 
up, 1976 r. A. Chełmiński, 
Os. Kosmonautów 13 m. 
153.__________________ 7366g

© Lokale
Zamienię samodzielne mle 
szkanie kwaterunkowe, 
nowe budownictwo, Grun 
wdld I ptr., c.o., duży po, 
kój, mała widna kuchnia, 
łazienka (brodzik, jun- 
kers) przedpokój (szafa i 
wnęka) na samodzielne 
mieszkanie jednopokojo­
we lub dwupokojowe no 
we budownictwo, ewentu 
alnie willowe — warunek 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 Kdla 
8719g.

Wezmę w dzierżawę po­
mieszczenie nadające się 
na warsztat rzemieślni­
czy. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19, dla 8698g.

Oddam lokal dla zakładu 
na wieczór Sylwestrowy. 
Mosina, Słoneczna 7.

8722g

Poszukuję kawalerki lub 
pokoju niekrępującego 
na okres 3 miesięcy. Ofer 
ty „Prasa" Grunwaldzka 
19 dla 8763g.

Młode małżeństwo z 10 
miesięcznym dzieckiem, 
członkowie SM poszukują 
pokoju ' z używalnością 
kuchni. Warunki do 
uzgodnienia. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
8766g.

Dobrze sytuowana poszu­
kuje umeblowanej kawa­
lerki w nowym budownie 
twie. Najchętniej z tele­
fonem. Płatne miesięcz­
nie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 8775g.

Młode, bezdzietne mał­
żeństwo, członkowie SM, 
wynajmie mieszkanie 
względnie samodzielny no 
kój z wygodami. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 8799g.„DOM DZIECKA" - UL. LAMPEGO 2/4 „DOM DZIECKA" - UL. LAMPEGO 2/4 „DOM DZIECKA" - UL. LAMPEGO 2/4

6 grudnia — MIKOŁAJA!
Sprawisz radość dziecku i sobie

kupując upominek w „Domu Dziecka11
DODATKOWA ATRAKCJA: sprzedaż premiowana biletami na bajki dla dzieci w kinie „MUZA”. 
ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY BOGATYCH UPOMINKÓW!

„DOM DZIECKA" - UL. LAMPEGO 2/4 „DOM DZIECKA" - UL. LAMPEGO 2/4 „DOM DZIECKA" - UL. LAMPEGO 2/4



Praca 0 Nauka
Dziewiarka z aparatem 
„Busch”, potrzebna. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7985g.

Posiadani taksówkę -baga 
tową „Żuk”. Przyjmę sta 
łą pracę. Ostolski, Obor­
nicka 231. 8008g

Krawiec - czeladnik, po­
trzebny do szycia płasz­
czy. Ul. Dąbrowskiego 
8/11, teL 433-02, w godz. 
8—18.  8037g

Szewc - rencista, potrzeb 
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 13 dla 8044g.

Pracownik potrzebny. O- 
grodnictwo Nowy Dwór 
koło Poznania, Gnieźnień 
ska 7, 62-006 Kobylnica za 
Bogucinem. 8293g

Poszukuję opiekunki do 
dziecka 6-letni ego, w go­
dzinach od 15 do 19. Po­
znań, Szamarzewskiego 
95 m. 15. Zgłoszenia oso­
biste lub tel. 449-85, po 
godz. 16. 8276g

Emeryta na działce — za 
trudnię (2 razy w tygo­
dniu). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8409g

Zatrudnię tokarza 1 ślusa­
rza narzędziowego, na sta 
łe i dorywczo, warunki 
pracy dobre. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
806 9g.

Pomoc domową na bar­
dzo dobrych warunkach, 
przyjmę zaraz. Obornicka 
281, tel. 532-23. 8468g i

Oddam zszywanie swe­
trów w dom. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
8475g.

Przyjmę 2 uczniów, war­
sztat mech. - ślusarski. A. 
Banaszak, Poznań, ul. Gó 
recka 138 (Dębiec).

8O70g

Przyjmę kobietę, chętnie 
rencistkę, do opieki star­
szej osoby. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8071g.

Poszukuję opiekunki dla 
4-miesięcznego chłopca. 
Os. Jagiellońskie 42 m. 1, 
tel. 713-09. 8515g

Młody cukiernik, względ­
nie przyuczony oraz po­
moc — potrzebni. Siera­
kowska 11 m. 1 — Kur- 
kowski. 8537g

SPOŁEM WSS
Zakład Handlu Detalicznego — Południe

PRZYJMUJE ZAPISY
do klasy I Zasadniczej Szkoły Handlowej

w zawodzie
SPRZEDAWCA — 
branży spożywczej i drogeryjnej,

Nauka rozpoeznie się od dnia 1 lutego 1977 roku 
i trwa 2,5 roku.
Po ukończeniu nauki zawodu absolwent zostanie 
zatrudniony w tut. zakładzie.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych 
„Społem” WSS — Zakład Handlu Detalicznego 
Południe w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 13 pokój 
505, 506 V piętro, telefon 576-41, wew. 59, 50.5329-K1

UWAGA! UWAGA!

SZANSE ZDODYCIA ZAWODU
hi

ii KIEROWCY AUTOBUSOWEGO
d a j e

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
w Poznaniu.

Szkolenie na kat. D prawa jazdy trwa 6 miesięcy. 
W okresie szkolenia słuchacze otrzymują

wynagrodzenie.

III

ni
m
HI

HI

Kuchmistrzyni, poprowa­
dzi stołówkę w ośrodku 
wczasowym, warunek ma 
łe mieszkanie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8099g.

Przyimę prace chałupni­
czą do domu. Os. Piastów 
skie 20 m. 81. 8545g III

Czeladnik krawiecki, po­
trzebny. Śniadeckich 4.

' 8165g

Mężczyzna (emeryt), po­
trzebny do lekkiej pracy 
w ogrodnictwie szklarnio 
wym. Tel. 67-99-96. 8561g HI

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4
Poznań, ul. Obornicka 227/229 *

m
HI

Przyjmowani są kandydaci w wieku od 22 
do 35 lat życia, z wykształceniem podstawo­
wym, posiadający dobry stan zdrowia oraz 
uregulowany stosunek do służby wojskowej 
i zamieszkujący na terenie miasta Poznania.
Od kandydatów nie jest wymagane posiadanie 

jakiegokolwiek prawa jazdy.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych WPK 
w Poznaniu, ul. Głogowska 131, tel. 512-41, wew. 34.

5327-K1

III

HI

Hi

HI

Fryzjer męski, potrzebna, 
stała dobra praca. Poznaf 
ul. Dożynkowa 9, Wino­
grady. Sobczak, telefon 
20-12-41 wewn. 30.

8193g

Przyjmę murarzy - po­
mocników, nraca stała. 
Ul. Żmigrodzka 6 (Juniko 
wo). 8566g

Potrzebna krawcowa kon 
fekcvjna dn oracowni. O- 
ferty — ..Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 8588g.

III

III

ZAWIADAMIA,
że oferuje do sprzedaży osobom prywatnym, 
jednostkom państwowym, jednostkom gospodar­
ki uspołecznionej:

HI

III

Zatrudnię montera elektr. 
i ucznia. Wstenne zgło­
szenia: tel. 20-09-34.

8250g

Zatrudnię instala+nrów — 
snwaczy i uczniów. UL 
Dobrego Pasterza 8.

8267g

Do lekkiej, siedzącej pra 
cv w ciepłym nomieszcze 
niu. poszukujemy solid- 
nvch kobiet. Zespół O^ro 
dniczy — Minikowo. Do­
jazd autobusem 62 ze Sta 
rołęki. Edward Sowa.

8593g

HI

HI

III
Oniekunka do dziecka — 
potrzebna. Poznań. Sło- 

24a m. 7, telefon 
41-04-67. 8259g

Poszukuję oniekunki dla 
starszej osoby. Zapew­
niam mieszkanie jedno­
osobowe. Ofertv ..Prasa”. 
Grunwaldzka 19 d'a 8609g

Fr—zjęrka potrzebna, nn- 
ss>da stała. Poznań, Woź­
na 9, zakład fryzjerski.

8294g

Potrzebnie nomoc domo­
wa, w godz. 9—13. Po­
znań, Grunwaldzka 68 m.
1- 8334g

Ponrowadze gnsnodarstwo 
domowe na plebanii lub 
osobie samotnej na nro- 
wincii. Of«rty ..P”ase” — 
Grunwaldzka 19 dla 8624g

Zatrudnię ze^az nomoc 
dla chorej. Ul. Wojs’-nwa 
19 m. 3. 86?5g

Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Przemysłu Chłodniczego w 
Poznaniu, ul. Druskienicka 2/4, tel. 20-35-81 — zatrudni zaraz pracowników fizycznych zamie­szkałych na terenie miasta Poznania i woje­wództwa:

— kobiety do produkcji,
— mężczyzn do produkcji,
— ślusarzy, 
— murarza.Dojazd autobusami — 60, 68, 72.Dla kobiet do produkcji spoza m. Poznania, istnieje możliwość zakwaterowania._________________________________________________ 5342-K1

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Po­
znaniu, al. Stalingradzka 29 — przyjmie do pracy zaraz:

— pracowników do wywozu odpadków 
domowych,

— mechaników’ samochodowych. *Dla zamiejscowych gwarantujemy zakwate­rowanie w hotelu robotniczym.Zgłoszenia przyjmuje referat kadr, pokrój nr 10 — Poznań, al. Stalingradzka 69. 5339-K1
Poznańskie Zakłady Elektrochemiczne „Cen­
tra” — Poznań, ul. Michała 43, tel. 754-11 — zatrudnią:
— pracowników do produkcji — mężczyzn i kobiety
— ślusarzyWarunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dzia­le Kadr i Szkolenia. 5209-K1
____________ P r z e t a r g

Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Po­
znaniu przy ul. Dąbrowskiego 29 ogłasza: 
I PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze­daż:
— 1 samochodu osobowego marki „Warszawa”typ 223cena wywoławcza — 17.200 zł.
— 1 samochodu osobowego marki „Warszawa” typ 223cena wywoławcza — 17.500 zł.
— 1 samochodu osobowego marki „Warszawa” typ 223cena wywoławcza — 18.800 zł.
— 1 samochodu osobowego marki „Warszawa” typ 223cena wywoławcza — 17.000 zł.W przetargu mogą brać udział przedsiębior­stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­watne.Przetarg odbędzie się dnia 17 XII. 76 r. o godz. 10 na terenie przedsiębiorstwa przy ul. Wilczak 20.Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia wyłącznie w kasie MPT przy ul. Wilczak 20, wadium w wysokości 10 proc, ce­ny wywoławczej najpóźniej w przeddzień prze­targu w godz. od 11—13.Samochody oglądać można w dniach 15—16. XII. 76 r. w godz. od 10—12 na terenie przed­siębiorstwa przy ul. Dąbrowskiego 29.Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­ważnienia przetargu w części lub całości bez podania przyczyn.
10 STRONA
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MATERIAŁY BUDOWLANE 
oraz CZĘŚCI ZAMIENNE 

do maszyn budowlanych.
Lista do wglądu, adres jak wyżej — pokój nr 8 
telefon 404-61 wewn. 164. 5322-Kl

III

Zatrudnię zaraz osobę so­
lidną, najchętniej samot­
ną, emerytki milę widzia
ne, do prowadzenia do-
mu, może być bez goto­
wania, do jednej osoby. 
Pokój komfortowy zapew 
niony. warunki bardzo do 
bre. Smochowice, Santo­
cka 27, od godz. 17—20.

8656g

Opiekunka na stałe od 
godz. 8—16, dla cho.rej 
młodej osoby — potrzeb­
na. Tel. 458-41. 8674g

Mycie schodów w nieru­
chomości, na Łazarzu — 
zleci zaraz Administracja.
Tel. 33-19-72. 868 Ig

Fryzjerka, potrzebna za­
raz. Mieszkanie zanew- 
nione. Szymański, Śrem, 
20 Października 46’. 8839g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

7991g

Student Politechniki — 
udziela korepetycji z ma 
tematyki. Tel. 424-88 — 
Zgodziński. 8478g

Studenci udzielają kore­
petycji matematyki, fizy­
ki. biologii chemii, nie­
mieckiego. Tel. 32-02-67 —
Mossor. 8628g

Który z pedagogów udzie 
li korepetycji z księgowo 
ści. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 8654g.

Kupno O Sprzedaż
Kupię kamienie do pier­
ścionków oraz bony 
PeKaO. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7948g

Aparat dziewiarski —
..Busch” •— kupię. Telefon
514-60. 7986g

Maszynę krawiecką „Łu­
cznik” przemysłową, na 
siłę, nową lub w dobrym 
stanie, kupie. Zakład Kra 
wiecki, uL Ratajczaka 35. 

8347g

Kunię bony PeKaO. Tel.
67-59-42. 8076g

Kupie bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8164g.

Kunie bony PeKaO. Tel.
67-35-31. 8191g

Kupię kożuszek dziecięcy 
na 4—5 lat. Tel. 470-49 —
wieczorem. 8035g

Kupię krzewy róż szklar­
niowych. Tel. 725-22.

8374g

Pilnie kupię lub wynaj- 
mę garaż murowany — o- 
kolice Grochowskiej. Ry­
cerskiej. Tel. 67-53-52.

8398g

Słomę żytnią długą, na 
maty, albo gotowe maty 
— kupię. 61-311 Poznań, 
ul. Szczepankowo 56, tel.
727-03.

Kupię bony PeKaO, Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8318g.

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty: tel. 639-70, dzwonić 
godz. 16—21. 8446g

Kupię kasę pancerną o- 
gniotrwałą. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8509g.

Sprzedam kamerę pogło­
sową „Kent” męski 3/4 
płaszcz, marynarkę dam­
ską skórzane. Wiadomość 
codziennie tel. 26-30-98.

8238g

Kupię efektowne futro 
damskie, większy rozmiar 
52. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzk‘a 19 dla 8590g.

Kunię bony PeKaO. Tel.
67-22-18. 8592g

Bony PeKaO kupię. Tel.
33-19-72. 8680g

Kupię bony PeKaO. Tel. 
508-10 lub oferty „Prasą” 
Grunwaldzka 19 dla 8689g

Kupię ścinacz zielonek 
„Orkan 2” Stefan Biał­
kowski Strzępień 26, 
64-350 Granowo woj. po-
znańskie. 8080g

Kożuch damski i męski, 
sorzedam. Poznań, ul. 
Chudoby 21 m. 22. 7943g

Sprzedam fabrycznie no­
wy komplet wynoczynko 
wy „Danuta”, kanapa, 3 
fotele. Tel. 67-55-64, — w
godz. 16—20. 8119g

Sprzedam minikalkulator 
janoński Casio f 15. wlel 
działaniowy. Tel. 66-06-08. 

8237g

Sprzedam nowy akordeon 
Weltmeister i kompletne 
koła z oponami 16, Dą­
browskiego 45 m. 10.

8034g

Sprzedam skóry zamszo­
we, dżinsy amerykańskie, 
butv z łyżwami. Telefon
67-95-31. 8040g

Matecznik chryzantem 
Escort, Bornholm, Bal- 
compe sprzedam. Glebo­
wa 10, tel. 727-96.

8043g

Sprzedam futro karakuło 
we czarne 160 cm, na tęż 
szą osobę. Pawlaczyk Łu 
kasz.ewicza 35 b m/10, o- 
gladać poniedziałek, wto 
rek, środa godz. 12—16.

®049g

Sprzedam kożuch damski, 
skóry hiszpańskie i futro 
siłowe używane. Poznań, 
ul. 23 Lutego 4/6 m. 13.

8077g

Sprzedam nowe okulary 
słuchowe, dwustronne, ra 
dzieckie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8092g.

Szyby do VW sprzedam.
Tel. 743-57. 8154g

Sorzedam przyczepę ciąg­
nikową — wywrotka w 
dobrym stanie. Czesław 
Maleszka, Kaczanowo 159
k. Wrześni. 8158g

8311g

Kupię piec c. o. 2,5 m!, 
oraz kocioł parowy oko­
ło 4 m!. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8513g

Folię introligatorską (wy 
soki nołysk), kunię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8411g.

Kupię bony PeKaO. Tel.
626-83. 8416g

Kupię zgrzewarkę do 3 
mm drutu. Wiadomość: 
Poznań, tel. 429-36.

8449g

Franciszek
Przecław 42, gmina Sza­
motuły. 8271g

III

Rutkowski

Tanio minikalkulator SR 
51 A. Tel. 69-91-81 w 224.

8030g

Sprzedam sieczkarnię po­
łową i ładowacz czeski.

HI

UWAGA — ZAOPATRZENIOWCY!

Poznań, ul. Bułgarska 67/73

ORGANIZUJĄ
GIEŁDĘ MATERIAŁOWO - MASZYNOWĄ

w dniach od 7—9 grudnia 1976 r. — dla jednostek gospo­

darki uspołecznionej

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY 
TELEELEKTRONICZNE „TELKOM - TELETRA”

przy współudziale
Centrali Obrotu Maszynami i Surowcami „BOMiS

Oddział w Poznaniu, ul. Skoczowska 19 
i Kombinatu Gospodarki Parkiem Obrabiarkowym 

„Ponar - Remo” — ekspozytura w Poznaniu

oraz od 8—9 grudnia 1976 r. — dla indywidualnych od-

Sprzedam piece na tro­
ciny. Antoninek, ul. Bał-
tycka 4. 8431g

Sprzedam 3/4 kożuszek 
ponielaty zagraniczny na 
165,. 170 cm wzrostu. Tel.
67-62-50. 8282g

Złoty sygnet męski sprze 
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 8289g.

2 szafy do garderoby 3 i 
4 drzwiowe sprzedam. Wi 
nogrady, Os. Przyjaźni 
bl. 19 m. 101, klatka „K”.

8326g

Piec kaflowy na rozbiór­
kę sprzedam. Tel. 67-24-20. 

_ 8320g

Sprzedam okazyjnie ser- 
wantkę myśliwską dębo­
wą, biurko jasne. Tel. 
738-04. 8354g

Sprzedam gabinet męski 
chippendale. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8367g.

Sprzedam wzmacniacz
Vermana 600 H-komplet. 
Henryk Szafraniak Wrześ 
nia, Gdańska 17. 8300g

Sekretarzyk oryginalny 
antyk kompletny spiesz­
nie sprzedam. Puszczy- 
kówko, Kopernika 33.

8316g

Sprzedam stary zegar o- 
raz patefon. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
8159g.

Sprzedam płyty stropowe
1,2X4,5 m. szt. 15,
c.o. 3 m!, , 
cement 3 t.

.camino”,
piec 
ce-

drut zbroje-
niowy 330 kg, bojler do 
c.o. 150 1, rury czarne 3/4 
1/2 ocynk, wapno gaszone 
6 t. 3 tragarze po 9,4 mb. 
Henryk Szafranek, Kaź­
mierz Wlkp. tel. 64.

8212g

Maszynę dziewiarską Pas- 
sap — Duomatic dwupły­
tową sprzedam. Telefon
67-31-69. 8213g

biorców
w godzinach od 9 —16

w lokalu 
„Telkom

Wielkopolskich Zakładów Teleelektronicznych
Teletra’ Poznań, ulica Bułgarska 67/73 —dojazd autobusem nr 77 z ul. Świerczewskiego — przy kinie Bałtyk.

NA GIEŁDZIE OFEROWANE BĘDĄ :materiały zaopatrzeniowe będące w posiadaniu kopolskich Zakładów Teleelektronicznych, oraz rialy zgłoszone do zagospodarowania w Centrali tu Maszynami i Surowcami „BOMiS” oraz „j
l Wiel- ; mate- i Obro- .Ponar-Remo”. W szczególności oferowane będą materiały i wyroby przemysłu elektronicznego, materiały hutni­cze, metalowe, chemiczne, elektryczne, budowlane, papiernicze, opakowania różne, armatura przemysło­wa oraz poprodukcyjne odpady użytkowe papieru tektury i żelastwa użytkowego, łożyska, maszyny i urządzenia.ŻYCZYMY ZAWARCIA POMYŚLNYCH TRANSAKCJI !

ORGANIZATORZY5179-K1
Futro karakułowe, fotel । Kuchenkę gazową używa ( Sprzedam biurko NRD, ka
biedermeier sprzedam. Te ną, piecyki, rowery sprze i napotapczan jednoosobo-
lefon 20-34-55. j dam. Winogrady 144 m. 4. I wy. Tel. 645-42, po godz.

8427g I 8428g 1 19. 8350g

Kol. HELENIE WŁASNEJ
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

Wszystkim którzy okazali nam serce i pomoc a 
w bolesnych dla nas chwilach, złożyli wieńce 
i kwiaty oraz uczestniczyli w uroczystościach g 
pogrzebowych, śp.

z powodu śmierci EDWARDA NOWICKIEGO

Męża
składają:

Zarząd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa, 
POP i współpracownicy

Spółdzielni Inwalidów „Metalowiec” 
w Poznaniu.

3319-K3

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa 

żona z rodziną Q
ul. 23 Lutego 18 m. 3. 8312g 9

Wszystkim znajomym, którzy wzięli udział w 9 
pogrzebie mojego wujka

ROMANA URBANIAKA
za okazane współczucie i wiązanki kwiatów m

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa

SIOSTRZENICA
ul. Poznańska 8 m. 10. 8454g H

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie, 
życzliwość i pomoc, złożyli wieńce i kwiaty 
oraz uczestniczyli w ostatniej drodze naszego 
najdroższego, śp.

ANDRZEJA KACZMARKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA W dziesiątą rocznicę śmierci

składa
RODZINA STANISŁAWA MIKOŁAJCZYKA

8762g oraz za spokój duszy jego Żony

Wszystkim, którzy okazali nam serce, życzli­
wość i pomoc, złożyli wieńce i kwiaty oraz 
uczestniczyli w ostatniej drodze naszej najdroż­
szej mamusi, teściowej, babuni, siostry i cio- । 
ci, śp.’

ŁUCJI ANDRZEJEWSKIEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

CECYLII
z Ignasiaków

| zostanie odprawiona Msza św. w dniu 6 grud­
nia o godz. 18 w Poznaniu w kościele św. Jana

| Kantego, ul. Grunwaldzka i w dniu 10 grudnia 
o godz. 19 w Dobrzycy, woj. kaliskie w ko- 1

I ściele parafialnym.
. składają

dzieci z rodziną
_____________________________________ _________8301g

Rodzina i przyjaciele
3282-K3 |



O W wolną sobotę
4. XII. br. 

„OKRĄGLAK1 
czynny od 9-16

I rze. 8880g

ZAPRASZAMY /5355-K1
Praca 0 Nauka

Przyjmę na bardzo dob­
rych warunkach, panie 
do szycia koszul. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8730g.
Murarz, przyjmie prace 
■wykończeniowe — domku 
rodzinnego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8740g.
Lekarz, poszukuje pomo­
cy domowej, w godz. 15— 
17. Wiadomość: tel. 434-86, 
w godz. 71—18. 8764g
Pani w średnim wieku 
do opieki nad dziećmi — 
potrzebna. Samodzielny 
komfortowy pokój, korzy 
stne wynagrodzenie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8774g.
Małżeństwo lekarskie — 
poszukuje opiekunki do 
1,6-mies. dziecka. Palacza 
1®, pokój 309, tel. 66-02-51 
po godz. 16. 8785g

Pracę w warsztacie, naj­
chętniej galanteria, zdo­
bnictwo. sztuczne kwiaty 
— przyjmę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8803g.

Mężczyznę lub kobietę — 
przyjmie gospodarstwo 

x rolne. Zgłoszenia: Stary
Rynek 92 m. 2. . 8822g

Kupno 0 Sprzedaż
Futro damskie, wielkość 
48 na 170 cm oraz błam 
— kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 8830g

Kupię pianino. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8746g.
Lisa rudego kupię. Ul. 
Turniowa 14, w godz. 
16—18. 7567g
Seradix do ukorzenienia 
goździków sprzedam. Ka­
szyńska 7 m. 4. 6927g
Sprzedam spawarkę tran 
sformatorową. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8697g.
Sprzedam suknię ślubną, 
haftowaną z welonem, 
tel. 565-25. 9149g
Sprzedam pustaki strono 
we „Ferta”. Poznań-Na- 
ramowice, ul. Skwierzyń 
ska 20. 8718g
Kożuch damski, nowy, na 
średnią osobę, snrzedam. 
Czerwonej Armii 26 m. 
13a, III piętro, oficyna w 
prawo. 9030g
Sprzedam złoty łańcuszek 
24 gramy, próba 750. Tel. 
67-11-37, w godz. 9—12.

9032g
Tanio sprzedam pelisę mę 
ską czarną, smoking, 
płaszcz, dyplomatkę mę­
ską, ubranie, obrazy na­
rzędzia ogrodnicze, ramy 
do obrazów, lampę, bramę 
żelazną suwaną, blachę 
świecącą. Oferty- „Pra­
sa’’. Grunwaldzka 19 dla 
8450g.___________ _
Sprzedam nowe futro — 
nutrie, platynowe. Go­
styńska 97. 8456g.
Futro z łapek karakuło­
wych — sprzedam. Tel. 
749-05. 8469g

Amerykankę dwuosobo­
wą, wzmacniacz stereofo 
niczny, dwie kolumny — 
okazyjnie sprzedam. Tel. 
517-60. 8464g
Sprzedam okazyjnie kom 
piet mebli słupskich. Śnie 
gockiego lla, Piątkowo. 
____________________ 8463g 
Kożuch damski, męski — 
sprzedam. Oglądać: Osie­
dle Kosmonautów 8c m. 
23, godz. 15 do 19.___8470g
Sprzedam pianino marki 
Becker czarne, płyta me 
talowa. Tel. 20-23-01. 
_____________________8584g 
Sprzedam łóżeczko dzie­
cięce z materacem i wó­
zek składany włoski. O- 
glądać: Racławicka 68, od 
godz. 15—18, tel. 67-16-49. 

8418g
Sprzedam nowy dywan 
2X3 m, szybę tylną Fiata 
125p, armaturę łazienko­
wą. Poznań, Os. Czecha 
13 m. 7.8504g
Sprzedam markowe piani 
no czarne. Poznań, Matej 
ki 36 m. 3. 8514g
Sprzedam kombajn „Vi- 
stula”, w idealnym stanie 
z odplewnikiem i podbie 
raczem, wywrotkę ciągni 
kową i wóz konny. T. Pa 
talas, Konarzewo k. Po­
znania. 8534g
Sprzedam meble stylowe 
— komplet dębowy. Pusz 
czykowo, Poznańska 99, 
po godz. 16. 8547g
Snrzedam ,,Poltax 2”. Po 
znań — Świerczewskiego 
134F m. 1, tel. 41-12-95. 

8538"

Sprzedam młode wilczki. 
Staszica 24/9, niedziela od 
godz. 13-17, . 8544 g
Sprzedam kożuch damski. 
Tel. 706-47. 8535g
Tanio sprzedam kalkula­
tor wielodzlałaniowy. TeL 
33-05-09. 8575g
Sprzedam Meluzynę ZK- 
246, gramofon Philipsa 
Ga-205. Tel. 637-05. 8577g 
Sprzedam kożuch męski. 
(170 cm). Tel. 20-29-36.

8473g
Sprzedam maszynę do 
produkcji lodów włoskich 
„Carplgiani”. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8596g.  
Sprzedam kanarki i akwa 
ria. Poznań, Os. Jagiel­
lońskie 81 m. 2. < 8595g
Sprzedam amerykankę 2- 
osobową, stan dobry oraz 
tapczan jednoosobowy dla 
użytku tapicera. Telefon 
33-10-36. 8603g
Sprzedam rury 3-calowe 
czarne. Os. Plewiska, Las 
kowa 12. 8608g
Maszynę do pisania wa­
lizkową, radio walizkowe 
sieciowo - bateryjne, fi­
gurkę - popielniczkę z ko 
rala — sprzedam. Os. Cze 
cha 56 m. 7. 8611g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską ,,Veritas 360”, no 
wą z gwarancją. Wiado­
mość: Poznań, Os. Pia­
stowskie 102 m. 63. 8627g
Sprzedam używaną lodów 
kę Foka, 100 litrów. Tel. 
427-41, wieczorem. 8646g
Kożuch damski oraz czap 
kę z rudego lisa — sprze­
dam. Tel. 20-22-84. 8652g
Kocioł c. o. na gaz, im­
port RFN z PeKaO, pow. 
ogrzew. 130 m — sprze­
dam. Tel. 67-15-74. 8666g
Atrakcyjne charty rosyj­
skie 8-tygodniowe oraz 
sukę 18 miesięcy, sprze­
dam. Poznań - Żegrze, ul. 
Gołężycka 10 m. 1. 
_______ __________ 8678g 
Grzejniki Fariera, 80 mb, 
tanio sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8687g.
Sprzedam kamień polny 
do elewacji. Tel. 12-04-80.

8690g
Sprzedam suknię ślubną, 
żółtą, haftowaną z welo­
nem i futerko sztuczne z 
kapturem. Tel. 69-53-21.

8692g
Segment Kowalskich — 
sprzedam. Lazurowa 16 
m. 119, godz. 14—18.

8853g

0 Samochody
Sprzedam Fiata 1100, 1938 

Ir. kompletny w częściach 
oraz skrzynię biegów do 
125p. Osiedle Plewiska. ul. 
Żeglarska 1. 8477g 

Sprzedam „Jelcza" ż przy 
czepą 8 t. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 85^4g 
„Nysę” 501, w dobrym sta 
nie — sprzedam. Wiado­
mość: Gniezno, teL 11-87.

• 8559g
Sprzedam Nysę - 501, sil­
nik nowy, górnozaworo- 
wy. TeL Kłecko 90.

8570g
Syrenę 104 — sprzedam. 
Luboń, Powstańców Wlkp. 
18. 8579g
Sprzeda:* nowego Traban 
ta Limuzynę Super. Ju­
gosłowiańska 47. 8002g
Z powodu wyjazdu pilnie 
sprzedam Skodę - Spar- 
tak, po remoncie. Wiado 
mość: Hetmańska 56 m. 
53, od godz. 16. 8605g
Kupię przedwojenny sa­
mochód, stan obojętny 
oraz instrukcje 1 katalo­
gi Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8626g.
Sprzedam Syrenę 103, w 
dobrym stanie. Jan Bobeł, 
Trzebisławki, 63-120 Kór­
nik. 8637g

0 Lokale
Mieszkanie 110 m*, śród­
mieście — zamienię na 
mniejsze. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 7962g 
Samotny, na okres trzech 
miesięcy, poszukuje nie- 
krępującego nokoju. Płat 
ne z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7994g.
Małżeństwu, bezdzietne­
mu, wynajmę pokój. Po­
znań, ul. Worakowskiego 
28. 6293g
Pracujący pan, poszuku­
je pokoju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8048g.
Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-6, do II piętra 
(włącznie). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8066g.
Sprzedam nowe mieszka­
nie M-6 w dzielnicy Grun 
wald. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 8794g. 
Samotny mężczyzna, star 
szy bez nałogów, poszu­
kuje pokoju u spokojnej 
rodziny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 8786g.
Zamienię 3-pokoje, kuch­
nia, łazienka, piece, tele­
fon — Łazarz, na mniej­
sze c.o. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 8820g. 
Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-2 lub M-3, mo­
że być w starym budow­
nictwie. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 8837g.
Kawalerkę lub mieszka­
nie 2 pokoje — urządzo­
ne, chętnie z telefonem, 
poszukuje na dość długi 
okres czasu, dobrze sytu­
owana. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka ”19 dla 8772g.

DOM HANDLOWY „CENTRUM" 
ul. Czerwonej Armii 46/50 
zaprasza do zakupów

w WOLNĄ SOBOTĘ —4X11. od 1t do 17 
oraz NIEDZIELĘ - 5 Xlf. od 9 do 16
POLECAMY:
♦ MEBLE 

♦ ARTYKUŁY DEKORACYJNE 
0 SPRZĘT ZMECHANIZOWANY 

❖ SPRZĘT OŚWIETLENIOWY 
I ELEKTRYCZNY.

WPHW Oddział Obrotu Art. Wyposażenia Mieszkań 
w Poznaniu. 5391-K1

Wynajmę pokój z kuch­
nia. z telefonem, w no­
wym budownictwie. Płat 
ne z góry na 2 lata. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8O78g._________ 
zamienię mieszkanie wła 
sari ościowe M-3 w Toru­
niu — na podobne w Po- 
ananiu, nowe budownic­
two. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8083g
Cudzoziemka — student­
ka, szuka pokoju (z uży­
walnością łazienki 1 kuch 
ni), w centrum miasta. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8120g.
Puszczykowo — Puszczy- 
kówko! Wynajmę lokal do 
29 m>, na cichy warsztat. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8170g.
Garażu, poszukuję na Wil 
dzie lub w okolicy. Tel. 
33-15-50. 8215g
Wynajmę garaż lub miej 
sce w garażu, w okoli­
cach Rynku Jeżyckiego 
lub na Jeżycach. Telefon 
443-51. 8221g
Małżeństwo z malutkim 
dzieckiem — członkowie 
SM, wynajmą M-2 na 
rok. Możliwość zapłaty z 
góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8226g
2 studentki poszukują nie 
krępującego pokoju. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 924Sg.
Odstąpię lokal usługowo- 
handlowy, posiadającemu 
uprawnienia — obuwie. 
Jeżyce. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8284g 

Wrocław! Pokój 30 m!, , 
drugi mniejszy, nadający 
się na kuchnię, I ptr. — 
zamienię na pokój z ku­
chnią w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8246, lub tel. 752-84.

8246g
Przyjmę panienkę na po­
kój. Poznań, ul. Chodzie- 
ska 18 (Smochowice).

8315g
Zamienię zaraz własnoś­
ciowe ' mieszkanie M-3 
(parter), na Ratajach — 
na M-2 lub M-3. Może być 
w innej dzielnicy lub w 
Mosinie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8322g
Własnościowe M-3 lub 
mniejsze — kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8380g.
Poszukuję pokoju dla pra 
cującej panienki. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 8407g.
Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie SM — wynaj 
mie pokój, używalnością 
kuchni i łazienki, od 157 
I. 77 r. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8420g

0 Nieruchomości
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem, gara­
żem i domkiem gospo­
darczym w Poznaniu. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7291g.
Sprzedam działkę w Su- 
chymlesie z rozpoczętą 
budowa oraz z materiałem 
do jej wykończenia. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 8749g.

Sprzedam działkę ogrod­
niczą 0,50 ha, w tym 2 
szklarnie 9X33 m, rozmna 
żarkę 6X14 m, oraz budy 
nek mieszkalno - gospo­
darczy w woj. leszczyń­
skim. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8005g
Działkę rekreacyjną Ba- 
lanowie, Chybacb, przy 
jeziorze, z letniaklem — 
Kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8032g
Sprzedam pół willi z wol 
nym mieszkaniem Pozna 
mu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 8720g. ------------------------s----- ■■ — 
Sprzedam wolne poł do­
mu bliźniaczego — Pozna 
niu, dzielnica willowa. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 8736g.
Sprzedam parter willi 
przy tramwaju, do wy­
kończenia. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
8811g.
Pilnie kupię działkę bu­
dowlaną, chętnie około 
1.500 'm*. Dobrze zapłacę. 
Oferty „Prasa” Grunwal- 
dzka 19 dla 8863g,

0 Różne
Pogotowie Telewizyjne —• 
dla mieszkańców dzielni-* 
cy Grunwald. Tel. 67-1.3-94 
po godz. 16, Lnż. Planie 

8163g

0 Matrymonialne
Na Bal Sylwestrowy — 
zapoznawczy — zaprasza 
Biuro Matrymonialna 
„Ognisko" Poznań, Stru­
sia 9. Zaproszenia w Biu

Dnia 28 listopada 1976 roku, zmarła nasza dłu­
goletnia pracownica

BARBARA KRYSZKIEWICZ
pielęgniarka dyplomowana

W Zmarłej straciliśmy wzorowego pracowni­
ka, dobrego człowieka i cenionego opiekuna 
chorych.

Pogrzeb odbędzie się dnia 4. 12. 1976 roku, 
o godz. 14 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ- 
| czucia składają:

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej 
Poznań — Jeżyce 

Rada Zakładowa — POP 
oraz współpracownicy.

Dnia 1 grudnia 1976 roku, zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. nie­
zapomniany , mąż, ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, przeżywszy lat 84, śp.

JAN BRENCZ
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz

Wielkopolskim Krzyżem

Pogrzeb odbędzie się dnia 
na cmentarzu w Zabikowie.

W smutku pogrążona

Luboń 1, ul. Dzierżyńskiego

3332-K3

Dnia 1 grudnia 1976 roku, zmarł nagle w wie­
ku lat 70, nasz drogi mąż, ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

ANTONI CISZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 14 

na cmentarzu w Swarzędzu przy ul. Poznań­
skiej.

W smutku pogrążona
żona z dziećmi i wnukami

9143g

Dnia 1 grudnia 1976 roku, zasnęła w Bogu 
droga siostra, ciocia, przeżywszy latI nasza 

74, śp.

PELAGIA GRUPA
z domu Łukaszewicz

Powstańczym.

4 bm. o godz. 14,

żona z rodziną

31. 9138g

tDnia 30 listopada 1976 roku, zmarł nasz 
chany ojciec, teść, dziadek, szwagier i 
jek, przeżywszy lat 81, śp.

STANISŁAW GROMACKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 

na cmentarzu górczyńskim.

W żalu pogrążona

ul. Krzywa 6.

Pogrzeb
Miłostowie.

odbędzie się 4 bm. o godz. 11 na

W smutku pogrążona
RODŹ

3308-U3

tDnia 2 grudnia 1976 roku, w 83 roku, życia 
zakończyła swój pracowity żywot, opatrzo­

na Sakramentami św. nasza droga matka, sio­
stra, teściowa, babcia i prababcia, śp.

z Wielochów
STANISŁAWA CZY2

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 12.10 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
córki z rodzinami

ul. Grobla 27 a.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
9155g

Wszystkim, którzy okazali współczucie, do­
wody pamięci, złożyli wieńce i kwiaty oraz 
wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych

ANDRZEJA POLUSA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składają
żona z synem

Szamotuły. 8804g

uko- 
wu-

11.18

9156g

tW dniu 2 grudnia 1976 roku, przestało bić 
serce mojego najukochańszego męża, nasze­
go drogiego tatusia, teścia, dziadka, wujka, 

i szwagra, śp.

MARIANA SZWAJKIEWICZA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 bm. o godz. 9.15 

na cmentarzu na Janikowie.

W ciężkiej żałobie pozostają
żona i córki z rodziną

ul. Kossaka 6 m. 4.
Prosimy o nieskładanie kondolencjl. »168g

tDnia 1 grudnia 1976 roku, zmarł opatrzony 
Sakramentami św. w wieku 68 lat, mój naj­
droższy mąż, i ukochany ojciec, teść, dziadziuś," 

brat i szwagier, śp.

FRANCISZEK MAĆKOWIAK 
emerytowany dyrektor Szkoły Podstawowej 

w Granowie.

Msza św. odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 14 
w kościele parafialnym w Granowie, po czym 
pogrzeb na cmentarzu.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Granowo. »134g

tDnia 1 grudnia 1976 roku, zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 51, 
mój najdroższy mąż 1 ojciec, śp.

MIECZYSŁAW FIGAS
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 14.30 

w Obrzycku.

W głębokim smutku pogrążona
żona z synem

9H6g

W dniu 30 listopada 1976 roku, zasnął w Bogu 
nasz ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek

TOMASZ OKONIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 11 

na Junikowie.

tDnia 2 grudnia 1976 roku, zmarła opatrzona 
Sakramentami św. nasza najdroższa mama, 
babcia, teściowa, siostra, szwagierka i ciocia

BRONISŁAWA SROCZYŃSKA
z domu Nowicka

W smutku pogrążona
żona z rodziną

9141g

W dniu 28 listopada br. zmarł nagle w wieku 
25-lat, nasz pracownik

mgr inż. PAWEŁ STĘSZEWSKI
W Zmarłym tracimy dobrze zapowiadającego 

się inżyniera i bardzo łubianego kolegę, które­
go niespodziewana śmierć zaskoczyła nas bo­
leśnie.

Rodzinie Zmarłego składamy serdeczne z głę­
bi serca płynące wyrazy współczucia.

Dyrekcja, Rada Zakładową 
koledzy i współpracownicy 

„Energopolu - 7” w Poznaniu.
3331-K 3

tDnia 1 grudnia 1976 roku, zmarła nagle opa­
trzona Sakramentami św. nasza ukochana 
mama, teściowa, siostra, szwagierka, babunia, 

prababcia, przeżywszy lat 75, śp.

STANISŁAWA PIOSIKOWA
z domu Kaczmarek

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 14 
na cmentarzu winiarskim przy ul. Wojciechow­
skiego.

W smutku pogrążona

•Arka a rodziną

3310-U3

j. Dnia 2 grudnia 1976 roku, zmarł po długich 
I cierpieniach, namaszczony Olejami św. mój 
ukochany mąż, nasz ojciec, dziadek, teść 1 szwa­
gier, przeżywszy lat 74, śp.

IGNACY BĄBEL
Pogrzeb odbędzie się 6 grudnia * godz. 9.30 

na Janikowie.

W smutku pogrążona

tona a rodziną

Os. Wielkiego Października 5S. 3308-U3

+ Dnia 1 grudnia 1976 roku, zmarł nagle opa­
trzony Sakramentami św. w wieku M lat, 

mój ukochany mąż, nasz najdroższy, troskliwy 
ojciec, brat, teść, szwagier i wujek, śp.

EDWARD PISLEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 18.50 

na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

ul. Głogowska 100 m. ’4.

żona z rodziną

9133g

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 5 grud­
nia o godz. 14 z domu żałoby.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Wronki, ul. Świerczewskiego 6. 9113g

tDnia 1 grudnia 1976 roku, zmarł nagle po 
krótkich cierpieniach, przeżywszy lat 55, mój 
drogi mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek, 

brat, szwagier i wujek, śp.

EDWARD KUJAWA

Wyprowadzenie zwłok z domu 
ścioła parafialnego w Głuszynie 
4 bm. o godz. 14.

W smutku pogrążona

ul. Głuszyna 154 m. 2.

żałoby do ko- 
odbędzie się

StlOlg

tDnia 2 grudnia 1976 roku, zmarła po długiej 
1 ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 27, moja 

najdroższa żona, matka, córka i synowa, śp.

HALINA KOZŁOWSKA
z domu Rożnowska

Pogrzeb odbędzie się 
nie 10.30 na cmentarzu

dnia 6 grudnia o godzi- 
górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z córką i rodziną

Os. Oświecenia 39 m. 11. 9182g

tDnia 1 grudnia 1976 roku, zmarła po krótkiej 
chorobie namaszczona Olejami św. nasza 

droga mamusia, teściowa, babunia 1 ciocia, 
przeżywszy lat 85, śp.

AGNIESZKA HETMANIAK
z domu Sędziak

Pogrzeb odbędzie się. , dnia 4 bm. o godz. 12
na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona
RODZINA 

-------------- 9181g

tDnia 30 listopada 1976 roku, zmarła namasz­
czona Olejami św. śp.

PELAGIA GRZEŚKOWIAK
z domu Kwiatek

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 14.35 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

ul. Szamarzewskiego 2 m. 4.
RODZINA

3321-U3



KRZYŻÓWKA NR 44
(Karciana)

Poziomo: 4. staropolska gra 
W karty, dzisiejsze kierki, 7. 
kolor w kartach, który daje 
ponoć wyniki, 8. staropolski 
walet, 10. liczba, ilość tych sa 
mych figur w talii, 11. jeden . 
z czerwonych kolorów w kar­
tach, 13. karty wzięte jednora­
zowo przez zabicie karty prze­
ciwnika, 14. dawniej nazywa­
no tak ósemkę karową, 15. 
kolor w kartach do gry ozna­
czony czerwonym serduszkiem.

Pionowo: 1. gra w karty ko- 
tarząca się z liczbą dwadzie­
ścia jeden, 2. gra w karty po­
chodząca z Ameryki Płd. roz- 
grywana między 2—6 osobami, 
dwiema pełnymi taliami kart, 
3. dawniejsza szóstka pikowa, 
5. dawny hiszpański „wielki 
puinola” z gry zwanej rever- 
se, czyli walet kierowy, 6. sta­
ropolska dziewiątka kierowa, 
t. dawna gra w karty, inaczej 
rumel. Jan Kochanowski wspo 
mina o niej „bo chociaż rum- ' 
la nie mam, lecz przychodzę z 
brałtem”, 9. gra w karty, w 
którą grał król Zygmunt I, 
zwana też flusem, 11. figura w 
kartach. 12. figura w kartach. 
Lech Konopiński wspomina o 
tej figurze we fraszce „Dama 
pikowa jak to kobieta, ma 
swego króla, asa...

Opr. Władysław Firlik

Na rozwiązania czekamy do 
9 grudnia br. Wśród czytelni­
ków, którzy prześlą prawidło­
we brzmienia haseł- rozlosuje­
my 3 książki. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, kod. 60-959 Po­
znań. Rozwiązania prosimy 
przesyłać wyłącznie na kart­
kach pocztowych z dopiskiem: 
„Krzyżówka nr 44”,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 42

Poziomo i pionowo: keks, 
Ikar, Rabka, krem, Star, Sa­
mar, Osa, Rio, iks, oktet. Ka­
to, tara, aster, rura, tank.

W wyniku losowania nagro 
dy w postaci książek otrzy­
mują:

Jan Wołczkiewicz, uL Drzy­
mały 12 m. 3, Poznań;

Jadwiga Boślak, ul. Nowotki 
4c/7, Ostrzeszów;

Stanisław Tajnert, ul. Rynek 
27 m. 5, Kępno.

Nagrody wyślemy pocztą.

111=111=112=188=111

Dla obłudników — pozorów szyldzik. 
Wymowa faktów z etykiet szydzi. 
Źli moraliści, pręcz z tym refrenem 
o parawanu złudnych urokach: 
„Jedność rodziny — za wszelką cenę!' 
Ta cena często jest zbyt wysoka.

STRATOWANY STRADWARIUS

Kpt. Kazimierz Jaworski, bohater 
regat samotnych żeglarzy — w 

karykaturze Jana Molika.

Niecodzienny przechodzień

MANIACTWO CZY PTTYZM?

Adolfa Hitlerapędzla
— Jestem nowy. Czy tu panuje zwy­

czaj dawania napiwków?
— D'aczego nie zaprowadziłeś njnie 
do lokalu, w którym nMjg prawdzi­

wą kuchnię?

— Dzisiaj nie gotowałam obiadu. 
Jestem ciekawa co teraz będziesz 

miał do powiedzenia/

Wybuch gniewu cygańskiego 
skrzypka w rumuńskiej wiosce 
Cununszi spowodował niezwykłą 
szkodę I nieoczekiwane odkry­
cie. Grający w wiejskiej karczmie 
nieco już podpiły skrzypek wpadł 
w pasję, kiedy pękła mu jedna 
ze strun instrumentu. Cisnął gwał 
łownie skrzynce na podłogę f po­
deptał je. Na jednym z kawał­
ków zniszczonego instrumentu 
ukMał się podois słynnego w 
XVIII wieku lutnika włoskiego z 
Cremony, Antonio Stradivari.

V/ RFN znów odżyła mania 
zbierania różnych pamiątek po 
czasach, R’eszy hit'erowskiej. 
Ostatnio na aukcii w Monachium 
w-istpwlono miedzy innumi buła­
wa hifercrwskieoo marszałka pol­
nego’ Hansa Modela. Cena wy- 
wotowcza t°no „drobiazau" wy- 
njpsła 20 000 dolarów. Akwarele

wueenlono na 2 470 do!., a srebr- 
r» srhiĆne ? zastawu stołowej 
Hermanna Goeringa, również na 
ponad 2 000 dolarów. Wszustkle 
przedmiotu zna! a-z to chefnuch na- 
hpwców,

STRONA

CAF — fot. Lokaj

SMAKOSZE

— -.jeśli teraz nie ruszysz tej tv.*jej • 
miski, wszystko zje pan!

uTT cw

KUUUKm

WITOLD DEGLER

Dla dobra dzieci
Na cześć rozwodów nie piszę ody — 
czasem rozwody przynoszą szkody. 
Lecz są wypadki, gdzie rzeczywiście 
rozejście bywa jedynym wyjściem: 
to zło konieczne, co ulgę sprawia — 
to operacja, która uzdrawia... 
Tu pryncypialne ozwą się głosy 
(ów problem zwłaszcza panie podnieci): 
krok ten potomstwu niesie złe losy, 
bo dom rozbity — to cios dla dzieci!

W wieki małżeństwach, co są w rozkładzie, 
na działek szczęście nacisk się kładzie: 
niezgodna para żre się zajadle, 
ale trwa razem — przykładnie! w stadle! 
Na tej zasadzie (żeby was siekło!) 
dla dobra dzieci w domu wciąż piekło. 
Dla dobra dzieci — ojciec pijany 
miota się w szale, że aż drżą ściany. 
Dla dobra dzieci — mateczka płacze, 
bo tatuś tłucze ją pogrzebaczem.
Dla dobra dzieci — kochany tata 
trwoni pieniądze, na dziwki lata. 
Dla dobra dzieci — ich gorycz, smutek, 
łata dzieciństwa lękiem za+rute.
To wychowania wspaniały system: 
kłótnie, rozróby, słówka soczyste... 
A dziatki — myślą, patrzą, słuchają. 
Co przeżywają w rodzinnym raju? 
Oto ich dola — tragiczna rólka: 
grać wielkie szczęście, radość z ojczulka.-

Była sobota. Murray siedział 
w domu i pilnował ma­
łego Bobby, aby jego mat 

ka, Helen Brewer mogła doko­
nać zakupów. Działo się tak 
nieomal w każdą sobotę, od kil 
ku już miesięcy. Chłopiec leżał 
na podłodze i oglądał western 
w telewizji. Głos był ściszony, 
ponieważ Murray siedział przy 
biurku i pracował. Zatrudnio­
ny był jako sprzedawca w fa­
bryce obuwia, ale w soboty 
uczył się księgowości, aby awan 
sować.

Nagle rozległ się strzał, zbyt 
głośny, aby pochodził z telewi 
zora. Murray wyjrzał oknem i 
zobaczył człowieka z pistole­
tem, który wypadł z drzwi 
„Acme Loan Company”, w do­
mu naprzeciw. Ktoś wołał po­
licję, jakiś mundurowy poli­
cjant pobiegł naprzeciw ucieka 
jącego, wyciągając po drodze 
rewolwer. Tam,ten podniósł swą 
broń i strzelił trzy razy. Poli­
cjant padł na chodnik.

Mężczyzna zatrzymał się pod 
oknem Murraya, strzelił jesz­
cze dwa razy i wszedł do jeno 
domu. Murray wstał z krzesła, 
przeskoczył przez leżącego na 
podłodze chłopca, ale zanim do 
tarł do drzwi, mężczyzna z re­
wolwerem w ręku już był w 
pokoju.

— Czy poza panem i dziec­
kiem jest ktoś jeszcze w domu? 
— zapytał.

— Nie.
Mężczyzna podszedł do chłoń 

ca i przyłożył mu rewolwer do 
głowy.

— Policja będzie musiała ubić 
ze mną interes — powiedział.

Murray przeraził się. Bobby 
był dla niego kimś więcej niż 
jakimś chłopcem. Przez długi 
czas sobotnich wizyt stali się 
przyjaciółmi. Często Murray i 
Bobby chodzili razem do ZOO 
lub do parku.

Było coś jeszcze. Pewnej so­
boty matka Bobby’eao, Helen 
zapukała do drzwi, aby zabrać 
chłopca. W rękach miała torby 
z zakunami. Wiatr rozwiewał 
jej włosy, a jeden kosmyk 
opadł na czoło. Murray zdał so 
bie w tym momencie sprawę, 
że jest zakochany w młodej 
wdowie. Nadal jeszcze nosiła 
żałobę, ale on był zdecydowany 
czekać.

Nagle ktoś zapukał do drzwi.
— Otwierać! Policja.
— Okay — oświadczył gang­

ster — niech pan z nimi roz­
mawia.

— Panowie... panowie nie mo 
gą wejść — powiedział Murray. 
— Człowiek, którego szukacie 
jest tu... On ma pistolet, a ze 
mną jest mały chłopiec.

Na zewnątrz zapanowała ci­
sza, a potem rozległ się kobiecy 
głos:

— Murray, czy Bobby’emu 
nic się nie stało? — była to 
matka chłopca.

— Wszystko w porządku He­
len.

— Proszę uważać, żeby moje 
mu chłopcu nie zrobiono krzyw 
dy.

Murray zapomniał zupełnie o 
mężczyźnie z rewolwerem i od­
powiedział:

— Chłopcu nic się nie stanie, 
Helen. Już ja się o to posta­
ram.

Zanim jego słowa przebrzmią 
ły, zdał sobie sprawę, że są na­
iwne. Oczy bandyty zalśniły po 
dejrzliwie.

— Czego pan żąda? — zapy­
tał policjant zza drzwi.

— Pistoletu i samochodu — 
odpowiedział bandyta. — Od­
jedzcie sprzed domu i opróżnij 
cie ulicę z ludzi. Ja, ten męż­
czyzna i chłopiec odjedziemy 
samochodem. Macie pięć minut 
czasu.

Murray patrzył na telewizor. 
Przez ekran pędzili kowboje i 
strzelali. Nagle wpadło mu coś 
do głowy. Zaczął liczyć w du­
chu. Jeden w biurze Loana, 
trzy po drugiej stronie ulicy, 
dwa dalsze pod domem. Mur­
ray chciał mieć pewność, obli­
czył więc jeszcze raz.

— Trzy minuty minęły — 
krzyknął bandyta. Pozostały 
tylko dwie.

Murray zrobił krok w jego 
kierunku.

— Myli się pan — usłyszał 
nagle swój głos wypowiedziany 
mocnym tonem.

Bandyta przyglądał mu się z 
zainteresowaniem.

— Co pan powiedział?
Murray zrobił jeszcze jeden 

krok naprzód.
— Pański czas już się skoń­

czył — powiedział.
— Człowieku, ty chyba zbzi- 

kowałeś powiedział bandyta i 
skierował pistolet w stronę 
Murraya. — Ani kroku dalej.

Murray nie odpowiedział. 
Czuł, że kolana ma jak z gala­
rety. „Przypuśćmy, że się po­
myliłem, pomyślał, przypuść­
my”... W tym momencie dojrzał 
strach w oczach mężczyzny. Na 
Murraya podziałało to jak za­
strzyk adrenaliny. Jego kolana 
były znów mocne. Wiedział, że 
ma rację. Skoczył na tamtego 
i w tym samym momencie usły 
szał ogłuszający huk, poczuł 
ból, a potem już nic...

*
— Przychodzi do siebie, kapi 

tanie — powiedział ktoś.
Murray otworzył oczy. Wyda

— Chwytaj tego 
nagiego. Ja leż 
bardziej lubię już 

obranych! 

wato mu się, że wraca z dale­
kiej, zapomnianej podróży. Coś 
mu się nagle przypomniało,

— Bobby? Gdzie jest chło­
piec?

— Nic mu się nie stało.
Pochyliły się nad nim trzy po 

stacie. Mężczyzna i kobieta u- 
brani byli na biało. Lekarz i 
pielęgniarka. Mężczyzna obok 
nich miał twarz wietrzącego 
buldoga. Jego brązowa koszula 
mundurowa była rozerwana, a 
krawat przekrzywiony.

— Jestem kapitan Latham. 
Byłem w przedpokoju, kiedy 
padł strzał. Pan jest szalonym 
człowiekiem. Murray. Kilka cen 
tymetrów w prawo i byłoby po 
panu.

— Ale przecież ja liczyłem — 
powiedział Murray. — Dokład­
nie uważałem. Musiał być jakiś 
błąd.

— Co pan liczył?
— Strzały. Obliczyłem, że wy 

strzelił sześć razy. Nie ładował 
pistoletu, widziałbym to.

Policjant pogłaskał się dło. 
nią po krótko ostrzyżonej czu­
prynie.

— Chwileczkę. Chce pan po­
wiedzieć, że skoczył pan na nie 
go, przypuszczając, że jego pi­
stolet jest pusty?

— Przecież strzelił przedtem 
sześć razy — upierał się Mur­
ray.

— Oglądał pan za wiele wes 
ternów — westchnął kapitan. — 
Człowieku, ten drań nie miał 
sześciostrzałowego rewolweru, 
ale półautomatyczny pistolet z 
siedmionabojowym magazyn­
kiem. Kiedy usłyszeliśmy strzał, 
wyważyliśmy drzwi.

Siedem naboi.
— Lekarz powiedział — ciąg 

nął kapitan — że nie może pan 
jeszcze rozmawiać z reportera­
mi, ale jest tu pewna para, któ 
ra z przyjemnością pana zoba­
czy.

— Pewna sympatyczna mło­
da dama w żółtej sukni i mały 
chłopiec — powiedziała pielęg­
niarka.

Żółta suknia? A wiec czas ża 
loby minął. Roześmiał się.

— Mam prośbę, kapitanie — 
powiedział. — Proszę jej nie 
mówić całej prawdy. My biedni 
sprzedawcy obuwia też mamy 
prawo do odrobiny szczęścia.

RICHARD HARDWICK
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